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dokonana na podstawie analizy 
wyników osiągniętych w ciągu 

pierwszych siedmiu miesięcy br. 
przez Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium Rządu, koncentruje się 
na słabszych ogniwach, które utru
dniają szybki postęp całej gospodar
ki. Przy wysokiej dynamice produk
cji część przedsiębiorstw nie wyko
nuje operatywnych planów. Nadal 
utrzymują się trudności w transpor
cie. Niższy niż w roku, ubiegłym jest 
w ciągu ostatnich miesięcy skup ży
wca i mleka. Nie wszędzie zachowy
wana jest dostateczna dyscyplina e- 
konomiczna. co rzutuje na kształto
wanie w elu różnych relacji i utru
dnia poprawę efektywności.

Najważniejsze wskaźniki (wzrost 
w porównaniu z siedmioma miesią
cami roku ubiegłego) obrazuje poniż
sza tabela:

TABELA NR 1
I—VII.1975

Wyszczególnienie (I—VII.1974
= 100)

Sprzedaż własnej produkcji 
1 usług w przemyśle uspo
łecznionym 111,4

Produkcja podstawowa ii- 
spolecznlonycli przedsię
biorstw budowlano - mon
tażowych 112,4

Przewozy ładunków przez 
PKP normalnotorowe 102,8

Przewozy ładunków przez 
transport samochodowy 117,7

Nakłady Inwestycyjne w 
gospodarce uspołecznionej 114,0

Skbp żywca w przeliczeniu 
na rhięso 100,2

Skup mleka 97,3
Sprzedaż detaliczna towa

rów- w handlu uspołecz
nionym 113,9

Przeciętne zatrudnienie w 
gospodarce uspołecznionej 102,7 

PRZEMYSŁ

w stosunku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego. Jest to wzrost niż
szy niż planowano (wraz z zadania
mi dodatkowymi) o 1,1 punkta. Naj
większe zaległości w stosunku do 
planu mają następujące resorty: 
Przemysłu Ciężkiego, Przemysłu 
Chemicznego, Przemysłu Lekkiego 
oraz Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego. '

Przeciętne zatrudnienie Wzrosło o 
2,0 proc, (plan roczny zakłada wzrost 
o 1,9 proc.). Niewielkie stosunkowo 
odchylenie od planu jest o tyle isto
tne, że obecnie wchodzimy w okres 
zatrudniania absolwentów, wobec 
czego trudno będzie nadrobić to 
przekroczenie w pozostałych. miesią
cach br. Również ■ koncentracja od
dawania do użytku nowych obiek
tów w ostatnich miesiącach roku 
działać będzie w kierunku zwiększe
nia zatrudnienia.

Podstawowe wskaźniki osiągnięte 
przez przemysł uspołeczniony obra
zuje tabela 2.

i—vn
Wyszczególnienie 1971 1972 1973 1974 1975
________ _____________________ Wzrost w porównaniu z I—VII ub. roku

TABELA NR 2

Produkcja sprzedana «,0 
2,4

12,1 12,7 13,2 11,4
Przeciętne zatrudnienie 4,7 3,7 2,5 2,0
Osobowy fundusz plac netto 8,0 9,9 11,2 16,0 14,5
Przeciętna placa miesięczna netto 5,5 4,8 7,2 13,4 12,3
Wydajność pracy na 1- zatrudnionego 

mierzona wartością produkcji sprzedanej 5,5 7,1 8,7 10,4 ___ 9,2
TABELA NR 3

Wyszczególnienie 1971 1972
I—VII

1973 1974 1975
Przyrost w proc, produkcji sprzedanej 

z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 30,0 38,8

61,2
20,1 18,9 17,5

wzrostu wydajności pracy 70,0 70,9 81,1 82,5
Przyrost w proc, osobowego funduszu 

plac netto z tytułu: ■ y
wzrostu zatrudnienia 30,0 

70,0
47,5 3Ś.0 15,6

wzrostu plac 52,5 67,0 84,4
Przyrost osobowego funduszu plac netto 

na 1 proc, wzrostu produkcji sprzedanej r,oo 0,82 0,88 1,21 1,27
Przyrost przeciętnej płacy netto na 1 proc.

1,00, 0,58 0,83 'wzrostu wydajrióścl pracy_____________ 1,28 1,34

Występujące od początku . roku 
szybsze tempo wzrostu' produkcji 
przeznaczonej na cele rynkowe od 
produkcji sprzedanej ogółem zosta
ło w lipcu br. przyhamowane (wzrost 
produkcji ogółem — 11,2 proc., 
wzrost produkcji sprzedanej na cele 
rynkowe 8,7 proc.).

W lipcu br. podobnie jak w latach 
ubiegłych nastąpił w porównaniu z 
czerwcem — sezonowy spadek pro
dukcji, wywołany urlopami. Jest on 
jednak w tym roku nieco mniej
szy (w 1975 produkcja sprzedana w 
lipcu była mniejsza niż w czerwcu o 
9,1 proc., w r. 1974 — o 15,4 proc., w 
r. 1973 — o 14,5 proc.).

Wysoki wzrost funduszu płac 
i przeciętnej płacy miesięcznej miał 
wpływ na kształtowanie się relacji 
ekonomicznych. Obrazuje je tabela 3. 
. Pozytywnym zjawiskiem jest zwię
kszanie się udziału wzrostu wydaj
ności pracy w przyroście produkcji, 
choć udział ten jest jeszcze nieco niż
szy, niż przewiduje plan roczny (84,8 
proc.). Natomiast nadal utrzymuje 
się bardzo wysoki stopień opłacania 
wzrostu produkcji i wydajności pra
cy. Te relacje — jak już pisaliśmy w 
omawianiu wyników I półrocza — 
mogą utrudnić utrzymanie równowa
gi rynkowej, chyba że nastąpią dal
sze, istotne przesunięcia w struktu
rze produkcji przemysłowej na rzecz 
artykułów konsumpcyjnych. W tej 
sytuacji niepokoi fakt, że niektóre 
resorty bardzo opieszale wykonują 
zobowiązania podjęte w zakresie do-
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WYDAJNOŚĆ
MAREK MISIAK

Wzrost wydajności pracy jest jednym z najważniejszych 
mierników postępu gospodarczego. Równocześnie zaś 
odgrywa on istotną rolę w ocenie pracy poszczególnych 
ludzi, przedsiębiorstw, zjednoczeń i resortów. Dla tego 
samego pojęcie „wydajność pracy”, jego rozumienie, 
sposób obliczania — ma ogromne znaczenie praktycz
ne. Często uznając, że jest to nie tylko kategoria eko
nomiczna, dodaje się do pojęcia wydajności określenie 
„społeczna”. Ma tó podkreślać jej znaczenie, ale nie 
wyjaśnia jeszcze, jak ją należy liczyć i oceniać.1)

POTOCZNIE wydajność prący 
rozumiana jest jako iloraz wiel
kości produkcji podzielonej 

przez nakłady pracy żywej. Tak obli
czana informuje tylko o części — 
wprawdzie poWażnej — osiąganych 
celów społecznych działalności go
spodarczej. Dla całej gospodarki 
wskaźnik ten ogranicza pojęcie wy
dajności do sfery produkcji dóbr 
i usług materialnych, nie obejmując 
usług związanych z oświatą. i wy
chowaniem, kulturą, ochroną zdro
wia i środowiska naturalnego ży
cia człowieka2). Jeśli chodzi o nakła
dy pracy społecznej, to informacja o- 
granicza się tylko do nakładów. pra
cy żywej lub (gdy wydajność fnie- 
rzona jest produkcją czystą) do ko
sztów' zmiennych i nie obejmuje ona 
zwłaszcza kosztów związanych z eks
ploatacją- majątku trwałego, nie o- 
bejmuje też zmian np. w uciążliwo
ści pracy, w jej szkodliwości dla 
zdrowia itp. Rozumienie tego jest 
warunkiem prawidłowego korzysta
nia z mierników wydajności pracy 
i chroni przed negatywnymi następ
stwami wynikającymi z błędnej o- 
ceny sytuacji ekonomicznej.

Produkcja sprzedana w przemyśle
uspołecznionym wzrosła o 11,4 proc.

JUŻ KLASYCY

Klasycy marksistowskiej ekonomii 
politycznej podkreślali ścisłe związ
ki zachodzące między efektywnością 
nakładów pracy, żywej oraz uprzęd- 
miętowionej, w : tym w środkach 
trwałych. „Wzrost produkcyjności 

♦

pracy — pisał Karol Marks — pole
ga właśnie na tym, że zmniejsza się 
udział pracy żywej, a zwiększa u- 
dział pracy minionej, ałe tak, że łącz
na suma pracy tkwiącej w towarze 
spada, że więc ilość pracy żywej 
zmniejsza się w stopniu większym, 
niż wzrasta ilość pracy minionej” 3).

Ten. swój wywód Karol Marks a- 
dresuje również do „społeczeństwa, 
tw którym wytwórcy regulują pro
dukcję według z góry sporządzonego 
planu”. Przytoczyć chyba warto ten 
fragment tekstu w ujęciu bardziej 
rozszerzonym: Jeżeli więc nowa 
metoda produkcji — pisze K. Marks 
— ma oznaczać rzeczywisty wzrost 
produkcyjności, musi ona przenosić 
na jednostkę towaru mniejszą do
datkową część wartości z tytułu zu
życia kapitału trwałego niż wynosi 
ta- część wartości, która wskutek 
zmniejszenia pracy żywej zostaje za
oszczędzona; słowem, metoda ta mu
si spowodować zmniejszenie warto
ści towaru. Rozumie się, że owa me
toda musi spowodować zmniejszenie 
wartości towaru nawet wtedy, kie
dy, jak to bywa w poszczególnych 

■ wypadkach, do wartości towaru, 
prócz dodatkowej części wartości z 
tytułu zużycia kapitału trwałego, 
-wchodzi dodatkowa część wartości 
Wskutek zwiększenia iłości surowców 
i materiałów pomocniczych lub ich 
wyższej ceny. Wszelkie powiększe
nie "wartości powinno być wyrów
nane z nadwyżką przez zmniejszenie 
wartości wynikające ze zredukować 

nia pracy żywej. Takie zmniejszenie 
ogólnej ilości pracy wchodzącej do 
towaru zdaje się zatem być istotną 
cechą wzmożonej produkcyjnej siły 
pracy, bez względu na to, w jakich 
warunkach społecznych odbywa się 
produkcja. W społeczeństwie, 
w którym wytwórcy regu
lują produkcję według z 
góry sporządzonego pla- 
n u, ...p rodukcyjność pracy 
mierzono by też bezwarun
kowo wg tej skali” *). Pod
kreślenie moje — M.M.).

SZCZEGÓLNE UZASADNIENIE

Konieczność przyśpieszonego 
wzrostu wydajności w warunkach 
naszego kraju na półmetku dekady 
lat 70-tych ma swoje szczególne u- 
źasadnienie:

— w zmniejszaniu się przyrostu 
zasobów rąk do pracy, znajdującym 
wyraz w 5-leciu 1976—1980 w przy
roście tych zasobów o 1.3 min wobec 
1.9 min w bieżącym 5-leciu (w na- 

. stępnych 5-leciach wzrost tych za
sobów obniży się do poziomu 0.5 oraz 
0,3 min),

— w potrzebie ..zrekompensowa
nia z nadwyżką” kosztu szybko 
wzrastającego w ostatnich latach 
technicznego uzbrojenia pracy.

Zwięzłą ilustracją szybkiego wzro
stu technicznego uzbrojenia oracv w 
ostatnich latach mogą być coroczne 
wskaźniki wzrostu tego uzbrojenia: 
1971 — 2.8 proc.. 1972 — 6.9 proc., 
1973 — 7.5 proc.. 1974 —• 9.9 proc. 
Jak z tego wynika tempo wzrostu 
technicznego uzbrojenia pracy po
większyło się w roku 1972 w porów
naniu z rokiem 1971 — 2.5-krotnie. 
w roku 1973 — w porównaniu z ro
kiem 1972 wzrosło o 1/5 zaś w roku 
1974 w porównaniu z rokiem 1973 o 
ok. 1/3. W rezultacie przyrost tech
nicznego uzbrojenia pracy w 1972 r. 
w porównaniu-z 1971 r wyprzedził 
wzrost wydajności pracy, która w 
roku 1972. licząc wg produkcji glo
balnej wzrosła o 5,8 proc., a wg pro
dukcji czystej — o 5,6 proc. W 1973 r. 
sytuacja się nieco poprawiła na ko
rzyść wydajności pracy, ponieważ ta 
ostatnia wzrosła już o 8,2 proc, li
cząc w produkcji globalnej i o 9.2 
proc, wg produkcji czystej, przy 
wzroście technicznego uzbrojenia 
pracy — jak wyżej wspomniano —
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7,5 proc. Również rok 1974 dał dal
sze pożądane przyśpieszenie wzrostu 
wydajności pracy do poziomu 9,2 
proc, według produkcji globalnej 
i 10,2 proc, według produkcji czystej 
przy wzroście technicznego uzbroje
nia pracy o 9,9 proc. Nadal jednak 
trwa ten wyścig kosztu technicznego 
uzbrojenia pracy i wydajności, przy 
czym wysoki i rosnący udział inwe
stycji w dochodzie narodowym stwa
rza taką sytuację, że dynamika tech
nicznego uzbrojenia pracy w roku 
bieżącym najprawdopodobniej wy
przedzi dynamikę wydajności. Jest 
to swoisty nakład pracy społecznej, 
który ponosimy na konto przyszłych 
okresów i który w tych przyszłych 
okresach, przede wszystkim już w 
drugiej połowie obecnej dekady łat 
70-tych — będzie należało zwracać 
z nawiązką. Z wstępnych obliczeń 
wynika, że średnioroczny wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy w la
tach 1971—1975 osiągnie poziom ok. 
8,1 proc., co daje powiększenie war
tości tego uzbrojenia w całym 5-le- 
cru o blisko 50 proc, i jest przykła
dem rzadkim w skali światowej wy
jątkowo wysokiego tempa odnawia
nia majątku produkcyjnego. Trzecia 
część maszyn i urządzeń oraz innych 
środków produkcji będzie więc pod 
koniec tego 5-lecia pochodziła z 
przyrostu osiągniętego tylko w jed
nym okresie 5-letnim. Taki olbrzymi 
wzrost majątku produkcyjnego two
rzy zupełnie nowe warunki oraz ko
nieczności w dziedzinie wzrostu wy
dajności pracy.

REZERWY W STRUKTURZE

Inwestycji nie powinno się natu
ralnie traktować nigdy za fatum. 
Mają one olbrzymie znaczenie, ponie
waż współtworzą techniczne warun
ki rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Także okresowe wyprzedzenie dyna
miki wydajności przez wysokie przy
rosty technicznego uzbrojenia pracy 
może być w konkretnych warunkach 
opłacalne, ponieważ ułatwia kom
pleksową modernizację L potencjału 
wytwórczego, Problem polega na u- 
zyskiwaniu niezbędnej równowagi 
pieniężno-rynkowej w warunkach 
wysokiego udziału inwestycji w do
chodzie narodowym. Wzrost inwe
stycji oznacza bowiem — jak wia
domo — przyrost przychodów pie
niężnych ludności zatrudnionej w 
sferze inwestycji (w tym w budow
nictwie oraz w produkcji środków 
produkcji służących inwestycjom). 
Przychodom tym nie towarzyszy w 
tym samym czasie proporcjonalny 
wzrost produkcji rynkowej artyku
łów konsumpcyjnych, równoważą
cych zwiększoną siłę nabywców lud- 
nóści oraz wzrost eksportu, wyrów
nujący import inwestycyjny.

1) Artykuł przedstawia w nieco zmniej
szonej formie niektóre problemy, omó
wione przez autora w sierpniowym nu
merze „Nowych Dróg”, pt. „Aktualne 
problemy wydajności pracy”.

2) Patrz: Zofia Morecka — „Społeczne 
aspekty wydajności pracy”. Nowe Drogi 

. nr vm 1975.
3) K. Marks — „Kapitał”, tom in ust. I. 

str. 280, Wyd. „Książka i Wiedza”, 1957 r.
4) Cyt. j. w., str. 280 i 281.
5) Porównaj St. Chełstowski i M. Mi

siak — „Rozwój dynamiczny i propor
cjonalny”, 2.G. nr 39'1972 oraz „Dynamika 
i efektywność” — Z.G. nr 40’1972. ■

Są przy tym możliwości uzyskiwa
nia równowagi ekonomicznej pie
niężno-rynkowej przez zmiany w 
strukturze produkcji i potencjału 
wytwórczego, zapewniające wzrost 
jego efektywności ekonomicznej, w 
tym wzrost udziału w produkcji o- 
gółem — dostaw na zaopatrzenie 

rynku krajowego (które zaspokajają 
pilne potrzeby społeczne i charakte
ryzują się odpowiednią atrakcyjno
ścią) oraz opłacalnej produkcji eks
portowej5). Jest zrozumiałe, że zmia
ny w strukturze, o których tutaj mo
wa, nie sprowadzają się tylko do 
produkcji finalnej, abstrahując od 
związanych z tym zmian na przykład 
w niezbędnym imporcie. Nie może 
z pewnością zadowalać taki wzrost 
udziału produkcji na eksport czy na 
rynek wewnętrzny, któremu towa
rzysz)' bardzo wysoki wzrost nie
zbędnego importu materiałów czy 
kooperacji.

Nie zostały jeszcze zakończone 
prace podsumowujące w tej dzie
dzinie wyniki całego okresu 5-let- 
niego. Z wstępnych obliczeń i sza
cunków wynika, że wartość produk
cji przemysłowej przeznaczonej na 
rynek osiągnie w 1975 roku poziom 
o ponad 70 proc, wyższy w porów
naniu z rokiem 1970, a plan 5-letni 
przewidywał wzrost tej produkcji o 
48 proc. (W ubiegłej 5-latce wzrosła 
ona o 36 proc.). Plan 5-letni zakładał 
m.in. wzrost dostaw rynkowych pro
dukcji sprzedanej z przemysłu rol
no-spożywczego o ok. 36 proc., a z 
przemysłu lekkiego o ok. 43 proc. 
Faktyczny zaś wzrost dostaw ryn
kowych z przemysłu rolno-spożyw
czego może osiągnąć poziom ok. 79 
proc., a z przemysłu lekkiego ok. 
90 proc. Również inne przemysły, 
m.in. maszynowy i chemiczny — 
zwiększają dynamikę dostaw rynko
wych. I tak w bieżącym planie 5- 
letnim założono wzrost dostaw na 
rynek wyrobów przemysłu elektro
maszynowego o nieco ponad 100 
proc. Można natomiast przewidywać 
powiększenie tych dostaw b ponad 
140 proc. Wszystkie te przeobraże
nia strukturalne dokonują się jed
nak w warunkach, w których baza 
była dość niska i w związku z tym 
zwiększona podaż artykułów rynko
wych, w tym nieżywnościowych — 
z trudnością nadąża za dynamicznie 
rosnącym popytem. Na czoło wysu
wa się przy tym już nie tylko ilość, 
ale przede wszystkim jakość i no-. 
woczesność przemysłowej oferty 
konsumpcyjnej.

Zwiększa się też udział produkcji 
eksportowej w produkcji ogółem. 
Plan 5-letni zakładał wzrost tej pro
dukcji o 153 proc. Faktycznie zaś 
możliwe staje się podwojenie tej 
produkcji, z pewną nawet nadwyżką, 
czemu naturalnie sprzyjał nie tylko 
wzrost wolumenu rzeczowego pro
dukcji eksportowej, ale także wzrost 
cen artykułów eksportowanych.

Wzrost udziału produkcji rynko
wej i eksportowej nie wyczerpuje 
z pewnością możliwości uzyskiwania 
równowagi ekonomicznej przez 
zmiany w strukturze produkcji i po
tencjału wytwórczego. Nie można je
dnak mechanicznie forsować zmian 
strukturalnych nie bacząc zwłaszcza 
na ich skutki w bilansach materiało
wych i importochłonności. Relacje 
wzrostu produkcji globalnej i czystej 
wskazują pośrednio na pewne 
zmniejszenie materiałochłonności 
produkcji w latach 1973—1974, wy
dajność pracy, licząc w produkcji 

czystej wzrastała w stosunku śred
niorocznym o 9,6 proc., natomiast li
cząc w produkcji globalnej — o 8,6 
proc. Wartość produkcji globalnej 
w przemyśle jest jednak prawie 
dwukrotnie większa od wartości 
produkcji czystej, co oznacza, że przy 
wspomnianej wyżej relacji produk
cji czystej i produkcji globalnej rów
nież bardzo szybko rośnie tempo zu
życia materiałów (w stosunku śred
niorocznym około 7.6 proc.). Jest to 
wzrost bardzo wysoki, stawiający 
przed zaopatrzeniem materiałowym 
i technicznym zadania trudne i na
pięte. Na zaostrzenie problemów 
materiałowych wpłynął w latach 
1973—1974 wzrost cen światowych 
oraz trudniejszy dostęp do wielu su
rowców i materiałów przez nas im
portowanych. W polityce dalszego 
rozwoju aparatu wytwórczego uza
sadnia to zarówno konieczność dal
szego szybkiego wzrostu własnej 
bazy surowcowej, paliwowej i ener
getycznej, a także transportu, jak i 
większego preferowania kierunków 
rozwoju przemysłu, zapewniających 
wysoko uszlachetnione przetwór
stwo surowców i materiałów po
chodzących z importu oraz włas
nych.

Chociaż więc nie zostały jeszcze 
wyczerpane „rezerwy strukturalne” 
uzyskiwania równowagi ekonomicz
nej przy bardzo wysokiej dynamice 
inwestycji, to wykorzystanie tych 
rezerw jest zadaniem złożonym. Nie 
może zadowalać samo stwierdzenie, 
że wysoka dynamika danej dziedzi
ny zapewnia wzrost udziału produk
cji rynkowej czy eksportowej w pro
dukcji ogółem. W każdym przypad
ku konieczna jest wnikliwa analiza 
warunków zaopatrzenia materiało
wo-technicznego, napięć w bilansach 
materiałów, paliw i energii, a także 
warunków w transporcie, który — 
jak wiadomo — w wielu dziedzi
nach limituje możliwość zaopatrze
nia w określone materiały czy pali
wa. Szczególnie wnikliwa analiza 
konieczna jest w odniesieniu do 
skutków zmian strukturalnych w 
dziedzinie importu, jego wielkości 
i struktury, przy czym ceny, po któ
rych liczy się koszty zużycia ma
teriałów importowanych, powinny 
być określane z uwzględnieniem a- 
ktualnych oraz przewidywanych 
przyszłych warunków koniunktural
nych.

ILE I JAK PŁACIĆ

Nie tylko zmiany strukturalne, ale 
także poziom i metody opłacania wy
dajności pracy zależą od wyników 
produkcji oraz wpływają na te wy
niki i intensywność tego wpływu 
może być różna. Lata 1971—1974 były 
okresem, w którym nastąpił bardzo 
poważny wzrost poziomu nominal
nego opłacania wzrostu wydajności 
pracy. Jeśli w latach 1966—1970 
przeciętne płace nominalne w prze
myśle wzrastały średniorocznie o 1,9 
proc., to w kolejnych latach bieżące
go pięciolecia wzrost ten był nastę
pujący: 1971 — 5,3 proc., 1972 — 4,7 
proc., 1973 — 9,1 proc., 1974 — 10,1 
proc. Bardzo wysoki wzrost opłacania 
wydajności pracy w roku 1971 służył 
przezwyciężeniu silnych hamulców 
wydajności wynikających z obawy, że 
każde przekroczenie norm spowoduje 
ich rewizję. Nie oznaczało to jednak, 
że normy mogły być na trwałe zamro
żone, zwłaszcza gdy następował 
przyśpieszony postęp techniczny

.1 bardzo szybko rósł koszt technicz
nego uzbrojenia pracy.

W połowie roku 1972 w związku 
z realizacją uchwąły Rady Minis
trów nr 222 zapoczątkowane zostały 
pewne postępowe zmiany polegające 
na aktualizacji norm w ścisłym po
wiązaniu z obowiązującymi stawka
mi plac. Pozytywne skutki realizacji 
tej uchwały znalazły wyraz głównie 
w latach 1972—1973 w postaci wy
równywania napięcia norm. W roku 
1974 poziom opłacania wydajności 
pracy osiągnął jednak bardzo dużą 
wysokość, ponieważ przeciętne nomi
nalne płace w przemyśle rosły szyb
ciej niż wydajność (wskaźnik opłaca
nia powyżej jedności). Taki poziom 
opłacania wzrostu wydajności pracy 
odbija się na równowadze ekonomi
cznej i pieniężno-rynkowej.

Na poziom przychodów pienięż
nych ludności wpływa wprawdzie 
nie tylko Opłacanie wydajności pracy 
i wypłaty wynikające ze zwiększo
nych inwestycji, ale także przyrost 
zatrudnienia, wypłaty pieniężne dla 
osób zatrudnionych poza przemy
słem. Dynamika zatrudnienia — jak 
już wspomniano — zaczyna jednak 
wykazywać tendencję malejącą, a 
więc zachowuje się odwrotnie niż dy
namika opłacania wydajności pracy. 
W tej sytuacji opłacanie wydajności 
pracy oraz wypłaty związane z wy
sokim tempem inwestycji mają de
cydujące znaczenie dla . równowagi 
pieniężno-rynkowej. I też musi być 
przeciwstawiona większa produkcja 
i podaż towarów na rynek konsum
pcyjny. Względnie przyspieszenie 
zmian strukturalnych prowadzące do 
Wzrostu udziału produkcji rynkowej 
w produkcji ogółem, umożliwiające 
wyższe opłacanie wydajności pracy, 
ma zaś — jak już było wspom
niane — też swoje uwarunkowania 
i ograniczenia, których pokonywanie 
pozwala głębiej sięgnąć do „rezerw 
strukturalnych” uzyskiwania równo
wagi pieniężno-rynkowej.

Na wzrost wydajności pracy ma 
wpływ nie tylko stopień jej opła
cania; ale i jego jakość. Systemy 
płacowe wymagają ciągłego dosko
nalenia tak, by nie płacić za wydaj
ność pozorną, której nie towarzyszy 
odpowiednia jakość produkcji i o- 
szczedność nakładów materialnych. 
Chodzi o to, by płace za wydajność 
pracy były w większym stopniu 
zgodne z polityką racjonalnego 
i efektywnego wykorzystania wszys
tkich czynników ' wytwórczych, w 
tym oszczędności materiałów (w u- 
zasadnionych przypadkach oszczęd
ności materiałów wymagają oddziel
nego opłacania).

Stopień i jakość opłacania wzrostu 
wydajności pracy jest niewątpliwie 
ogromnym bodźcem, dynamizującym 
ten wzrost. Równocześnie jednak — 
jak to pokazywaliśmy poprzednio — 
następuje bardzo szybki wzrost tech
nicznego uzbrojenia pracy. Powinno 
to wpływać na proporcje w opłace
niu wzrostu wydajności. Nie jest to 
łatwe do rozwiązania zadanie, bo 
przecież istnieje konieczność utrzy
mania i rozwijania zainteresowania 
w przekraczaniu norm. Jednak za
równo ze względów ekonomicznych, 
jak i poczucia społecznej sprawied
liwości powinno się relatywnie le
piej opłacać wzrost wydajności pra
cy, gdy nie pociąga, on za sobą ros
nących kosztów technicznego uzbro
jenia pracy, gdy — innymi słowy — 
wynika z postępu organizacyjnego. 
Chodzi o wykorzystanie rezerw po

Wydajność pracy musi rosnąć w przyspieszonym tempie.
Na zdjęciu: J. SEKUŁA — brygadzista montażu głównego Zakładów „Ursus”.

legających na różnych usprawnie
niach organizacyjnych, na poszcze
gólnych stanowiskach i we współ
działaniu tych - stanowisk, koordyna
cji pracy poszczególnych zespołów 
pracowniczych oraz współpracy 
tych zespołów ze sobą. Warunki dla 
takiego postępu organizacyjnego, dla 
wdrażania ‘ innowacji organizacyj
nych — to m.in. sfera działań zwią
zanych z pogłębianiem i upowszech
nianiem systemu tzw. jednostek ini
cjujących. Formalne wprowadzenie 
systemu ekonomiczno-finansowego 
jednostek inicjujących — to oczy
wiście zaledwie wstęp do właści
wych prac organicznych podnoszą
cych kulturę i efektywność pracy 
na każdym stanowisku.

Problemy wzrostu wydajności 
i efektywności nie sprowadzają się 
oczywiście tylko do środków ekono
micznych i organizacyjnych w dzia
łalności gospodarczej. Pożądany 
wzrost społecznej wydajności pracy 
uwarunkowany jest również w po
ważnym stopniu szerszymi i bardziej 
złożonymi przyczynami • nie tylko o 
charakterze gospodarczym, ale rów
nież społecznym, wpływającymi na 
jakość, organizację i kulturę pracy. 
Stosunki międzyludzkie, kultura pra
cy i życia, wychowanie i kształcenie 
członków społeczeństwa, w rodzinie, 
w zakładzie pracy, w środowisku 
społecznym — wpływają na poziom 
i wzrost społecznej wydajności pra
cy, kształtują właściwy stosunek do

Fot. S. ZUBCZEWSKI

obowiązków zawodowych. Istnieje 
przecież bezpośrednia wzajemna za
leżność między kulturą pracy i po
ziomem życia.

Problemy wydajności pracy wy
magają . więc rozpatrywania w sze
rokim kontekście, nie tylko ekono
micznym. Produkcja materialna oraz 
te usługi, które są wliczane do 
wskaźników wydajności pracy — nie 
wyczerpują celów społecznych dzia
łalności gospodarczej. Środki osiąga
nia wzrostu wydajności pracy to tak
że dużo więcej niż nie tylko nakłady 
pracy żywej i uprzedmiotowionej w 
materiałach oraz środkach trwałych. 
Obejmują one bowiem sfery życia 
społecznego (oświata i kultura, o- 
chrona zdrowia i środowiska natu
ralnego życia, człowieka), które tra
dycyjnie traktowane są jako nie 
biorące udziału w tworzeniu docho
du narodowego, a tylko w jego po
dziale.

- MAREK MISIAK

UWAGA
NA SŁABSZE 
OGNIWA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
datkowej produkcji rynkowej. I tak 
np. przedsiębiorstwa podległe Min. 
Przemysłu Ciężkiego, wykonując już 
64,5 proc, całości zobowiązań, dały 
tylko 24,9 proc, dodatkowej produ
kcji rynkowej, przedsiębiorstwa po
dlegle Min. Przemysłu Maszynowe
go — przy wykonaniu całości zobo
wiązań w 59,5 proc. — dały 37,0 
proc, dodatkowej produkcji rynko
wej. Podobna sytuacja istnieje w re
sorcie przemysłu chemicznego.

Zwiększyła się liczba przedsię
biorstw, które nie wykonały opera
tywnych planów produkcji. W ośmiu 
podstawowych resortach liczba tych 
przedsiębiorstw wynosi 103, a niedo
bór produkcji z racji niewykonywa
nia planów — 2450 min zł. W tym 
samym okresie roku ubiegłego 52 
przedsiębiorstwa nie wykonały pla
nu, a niedobór produkcji z tego ty
tułu wynosił 528 min zł. Najczęściej 
przyczyną niewykonywania planów 
są trudności transportowe z wywie
zieniem gotowych wyrobów, bądź 

dowiezieniem zaopatrzenia i niedo
bory w zatrudnieniu.

Nadal utrzymuje się wysoka ab
sencja chorobowa. Stanowi ona 7 
proc, nominalnego czasu pracy, co 
wpływa na pogorszenie — w stosun
ku do roku ubiegłego — wykorzysta
nia czasu pracy.

ROLNICTWO

W lipcu nastąpiło nasilenie .prac 
żniwnych; Rozpoczął się skup zboża 
z tegorocznych zbiorów. Skupiono 
również większość tegorocznych 
zbiorów rzepaku.

W lipcu — podobnie jak i w czer
wcu — niższy był niż w analogicz
nych miesiącach 1974 r. skup żywca 
wieprzowego, mleka i jaj. Dokona
na w pierwszych dniach sierpnia po
dwyżka cen skupu żywca wieprzowe
go i mleka powinna wpłynąć na 
zwiększenie się w najbliższych mie
siącach towarowości tej produkcji, 
a w dłuższym okresie — na wzrost 
hodowli.

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO

Nakłady inwestycyjne w gospodar
ce uspołecznionej były wyższe o 14 

proc, w stosunku do pierwszych sie
dmiu miesięcy 1974 r. Nakłady na ro
boty budowlano-montażowe wzro
sły o 11,4 proc., a na zakup maszyn 
i urządzeń o 18,2 proc.

Produkcja podstawowa budowni
ctwa wzrosła o 11,9 proc., przy wzro
ście zatrudnienia o 2,8 proc. Osobo
wy fundusz płac netto powiększył się 
o 12,8 proc., a średnia płaca o 9,1 
proc.

Do końca lipca br. przekazano do 
użytku 45 inwestycji szczególnie wa
żnych dla gospodarki narodowej. Nie 
oddano do użytku 9 inwestycji prio
rytetowych, które zgodnie z planem 
powinny być uruchomione w ciągu 
7 pierwszych miesięcy br. Natomiast, 
z dwumiesięcznym wyprzedzeniem 
oddano do użytku stanowisko prze
ładunku ropy naftowej w Porcie 
Północnym.

TRANSPORT

Choć w lipcu transport kolejowy 
wykonał operatywny plan przewo
zów, to nadal istnieją spore zaległo
ści w wywozie wielu różnych arty
kułów — węgla, koksu, cementu, 
drewna itp. Z ostatnich meldunków 
wynika, że w pierwszej połowie sier
pnia nadal utrzymywały się napięcia 

i trudności w przewozach kolejo
wych. Stąd ciągle ogromnie aktualna 
jest sprawa odpowiedniej dyscypli
ny u klientów kolei, szybki rozładu
nek i załadunek wagonów.

Transport samochodowy i' żeglu
ga śródlądowa ma pewne niewiel
kie niedobory w stosunku do planu 
przewozów.

RYNEK WEWNĘTRZNY

Sytuacja na rynku wewnętrznym 
kształtuje się pod wpływem wyso
kich wypłat z tytułu wynagrodzeń 
za pracę, przy niższej dynamice wy
płat z tytułu skupu produktów rol
nych. W lipcu br. jednak i dynamika 
wypłat dla rolników również zaczę
ła rosnąć, ze względu na wcześniej
sze rozpoczęcie się niż w roku ubie
głym skupu rzepaku i zboża.

Wysokość i struktur .obrotów w 
handlu detalicznym obrazuje ta
bela 4.

TABELA NR 4

Wyszczególnieniu
I—VII. 1975 
(I—VII.1974 

= 100)
Sprzedaż detaliczna towa-

rów 113,9
w tym:

towary żywnościowe 112,9
„ nieżywnościowe 114,1

handel miejski 114,3
„ wiejski 112,1

Przedsiębiorstwa gastrono-
mlczne 122,9

W lipcu br. nadal występowały 
braki w zaopatrzeniu w mięso, wę
dliny, ryby i przetwory oraz w kon
centraty spożywcze, czekoladę i soki 
pitne.

W grupie artykułów przemysłu 
lekkiego, mimo istotnego wzrostu 
dostaw, handel sygnalizował niedo
bory ubrań turystycznych, koszul 
i bluzek z elanobawełny, niektórych 
asortymentów obuwia.

Nie uległo poprawie zaopatrzenie 
w garnki i rondle, automaty pralni
cze, radioodbiorniki stereofoniczne.

Przy generalnie pozytywnej oce
nie przebiegu realizacji planu w cią
gu pierwszych 7 miesięcy, Biuro Po
lityczne zwróciło uwagę na sprawę 
transportu, koncentracji inwestycji, 
poprawę relacji ekonomicznych. Ró
wnocześnie duży nacisk nadal jest 
kładziony na wzrost produkcji ryn
kowej i eksportowej. Są to w tej 
chwili te ogniwa, w których istotny 
postęp decydować będzie o pomyśl
nym wykonaniu zadań przez całą 
gospodarkę.

s.c.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 34 (1249) 24.VIII.1975 r.
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CO to jest turystyka? Próbowa

no definiować ją bardzo różnie: 
jako sport wycieczkowy, pod

różowanie dla przyjemności itp. We
dług rocznika statystycznego tury
stami są także astmatycy kurujący 
płuca w podgórskich uzdrowiskach 
i dzieci z II b na koloniach w Wólce... 
Ale jeśli nie będziemy się upierać 
przy dzieleniu włosa na czworo, na
sze rozważania na temat z pozoru 
tylko luksusowy, jakim jest turysty
czna informacja, uda się osadzić w 
świecie szacunkowych, ale zawsze 
konkretów.

W roku 1973 statystyczny obywatel 
Polski aż trzykrotnie opuszczał miej
sce stałego zameldowania w celach, 
które statystyka uznała za turystycz
ne. W turystykę pobytową zaangażo
wało się 15 milionów osób, 38 milio
nów uprawiało turystykę wyciecz
kową — przeciętnie po dwa dni, 48 
milionów brało udział w rozmaitych 
turystycznych formach wypoczynku 
po pracy.

Ponieważ średni roczny przyrost 
osób w statystyce zarubrykowanych 
jako „krajowy ruch turystyczny” 
waha się ostatnio koło 15 milionów, 
można założyć, że do końca roku 
bieżącego 130—140 milionów klien
tów krajowych i około 9 milionów 
gości z zagranicy zagrozi bazie noc
legowej, komunikacji, gastronomii, 
handlowi itd. W miesiącach letnich 
i zimowych baza wykaże się deficy
tem totalnym, bo te ludzkie masy 
koniecznie chcą jechać nad morze, 
na przykład, czy jeziora mazurskie 
w lipcu i sierpniu, chociaż w listo
padzie Międzyzdroje i Mikołajki 
świecą pustkami...

Pierwszą potrzebą turysty jest 
dach nad głową, choćby namiotowy 
lub campingowy. Wiadomo jednak, 
że w najbliższych latach hotelowe
go cudu spodziewać się nie można. 
W Warszawie np. gdzie deficyt 
miejsc noclegowych sięga w sezonie 
6—7 tys. dziennie, a bywa że 13 tys., 
Warszawskie Przedsiębiorstwo Tury
styczne „Syrena” spodziewa się w 
najbliższej pięciolatce uzyskać 1600 
miejsc w hotelach i ok. 4 tys. kwater 
prywatnych (w okolicach stolicy).

Według danych stołecznego urzędu 
wojewódzkiego — suma przyrostu 
zamknie się liczbą 3 tys. miejsc w 
hotelach i motelach oraz 2 tys. na 
campingach. W tej sytuacji, zdawa
łoby się, pewne szanse na złagodze
nie problemu stwarza maksymalnie 
sprawna dystrybucja rekreacyjnymi 
dobrami.

JAKI JEST AKTUALNY 
STAN NASZEJ INFORMACJI 

TURYSTYCZNEJ?

Powie ktoś, że najbardziej nawet 
rzeczowa i aktualna informacja o za
sięgu ogólnopolskim nie zmieni sta
nu posiadania. Argument względny, 
bo informacja sprzęgnięta w jeden 
system z sensowną reklamą — poz
woli racjonalniej wykorzystać w 
skali kraju to, czym dysponujemy, 
i sporej liczbie osób umożliwi pla
nowanie urlopu na miarę obecnych 
krajowych możliwości. Wreszcie 
sprawa moim zdaniem najważniej
sza, choć rzadko kiedy traktowana 
serio: sprawna informacja to ogro

Fot. R. FANGOR

mna oszczędność czasu i nerwów tu
rysty, dobra, które trudno wymie
rzyć, lecz często decydującego o ja
kości i efektach wypoczynkowych 
wojaży.

Pod pewnym względem jesteśmy 
informacyjną potęgą. W samej sto
licy udzielaniem informacji na tema
ty turystyczne parają się następują
ce instytucje i organizacje: Orbis, 
PTTK, Gromada, Turysta, PZ-Mot., 
Sport-Tourist, FWP, Almatur, Ju- 
wentur, LOT, CRZZ, TKKF, WPT 
„Syrena”. Jeśli coś pominąłem, niech 
mi wysoki GKKFiT wybaczy, ale dy 
rektor jednego z biur podróży 
i połowy tych instytucji nie potrafił 
wyliczyć z pamięci...

Posiadamy w Warszawie czynne 
całą dobrę Centrum Obsługi i In
formacji Turystycznej, tel. 27-00-00, 
które zaopatruje w materiały i nad
zoruje 35 punktów informacji tury
stycznej. Ale to nie wszystko: per
sonel recepcyjny wyżej wymienio
nych przedsiębiorstw niekiedy aż w 
40 proc, został przeszkolony pod ką
tem informacji turystycznej.

W skali kraju sytuacja pod pew
nym względem też przedstawia się 
bardzo dobrze. W każdym mieście, 
które było wojewódzkim, już przed 
reformą administracyjną działa Wo
jewódzki Ośrodek Informacji Tury
stycznej. Jest więc tych ośrodków 17. 
Ponadto informowaniem turystów 
zajmuje się 70 centrów i 1140 po
mniejszych punktów oraz, oczywi
ście, personel bazy recepcyjnej. We
dług niektórych obliczeń, w skali 
kraju 3 tysiące ludzi oddelegowano 
do tego jedynie, aby bezpośrednio 
lub telefonicznie udzielali nam wy
czerpującej informacji turystycznej; 
nad ich działaniem czuwa kilkadzie
siąt instancji terenowych i central
nych, urzędowych i społecznych.

Naszą wiedzę na tematy turystycz
ne wzbogacają poza tym liczne 
wydawnictwa. Sam Centralny O- 
środek Informacji i Reklamy Tu
rystycznej organizuje rocznie 40 
tytułów o łącznym nakładzie 3 
milionów egzemplarzy. Wojewódz
kie Ośrodki Informacji Turystycz
nej wydają około 300 tytułów 
w nakładzie 5 milionów egzempla
rzy. Własnymi drukami, katalogami, 
informatorami i ulotkami reklamo
wymi' zarzucają rynek . regionalne 
przedsiębiorstwa turystyczne, usługi 
dla turystów świadczą koncesjono
wane wydawnictwa, jak np. Sport 
i Turystyka, CRZZ czy PPWK. Do 
tego trzeba dodać bezlik biuletynów 
z nadrukiem „do użytku służbowe
go”, wydawanych przez COIRT 
i WOIT-y w rytmie tygodniowym 
lub dwutygodniowym... Na tej ilości 
papieru nie tylko Polskę, lecz jakby 
się kto uparł to ze dwa kontynenty 
można by skatalogować...

Ta imponująca panorama naszej 
informacji turystycznej — a zajmu
jemy się tutaj w zasadzie tylko spra
wami krajowymi — mogłaby być 
źródłem prawdziwie głębokiego za
dowolenia, gdyby nie złośliwa rze
czywistość.

BYŁOBY PIĘKNIE, 
________ GDYBY NIE...

WARSZAWA: nie tylko admini
stracyjne centrum kraju, lecz także 
siedziba wszystkich wysokich zarzą
dów turystycznych i biur podróży 
oraz urzędów, które działalność in
formacyjną mają koordynować.

JACEK BOŁDOK

Dworzec Centralny. Kilkanaście 
tysięcy podróżnych wypluwanych co
dziennie przez wieczorne pociągi 
i jedna zmęczona starsza pani w 
okularach, obłożona rozkładami jaz
dy. Tłum spoconych zdenerwowa
nych ludzi przed okienkiem, zajęte 
bez przerwy telefony i jedyny na 
dworcu plakat o treści informacyj
nej: „Alkohol zagraża życiu i zdro
wiu”. Welcome in Poland!... ■

Dworzec Główny. Sytuacja jak wy
żej, tyle że miejsce plakatu zastąpiła 
plakietka z literami „it” — informa
cja turystyczna. Szukam noclegu. 
Między przesiadką do Bogatyni i po.- 
spiesznym z Kutna informator odsy
ła mnie do tablicy przed dworcem. 
Abstrakcyjna plątanina prostych, 
bez żadnych oznaczeń, nieoświetlo
na. Nawet ja, rdzenny warszawiak, 
nie mogę się połapać, gdzie są głów
ne arterie miasta. Podobnie klarow
ną mapę w języku angielskim słusz
nie przesunięto w niedostępny kąt 
za zwały żelastwa, bo tylko zagra
dzała bez pożytku przejście...

W kiosku „Ruchu” kupuję infor
mator turystyczny o Warszawie, ale 
nie spojrzałem na datę wydania 
i trafiam w Al. Jerozolimskie, gdzie 
kiedyś mieścił się kiedyś ist
niejący Stołeczny Ośrodek Informa
cji Turystycznej...

Gdy uda mi się połączyć telefo
nicznie z Centrum Obsługi i Infor
macji Turystycznej z pytaniem o 
możliwość wyjazdu na wczasy 
„gdzieś nad morze albo jeziora”, in- 
formatorka odpowie, że oni zajmują 
się tylko Warszawą. Przypadkowo 
wiem, że to nieprawda, wykręcę nu
mer jeszcze kilka razy i inna pani 
wyczerpująco i uprzejmie udzieli in
formacji. Ale iłu ludzi odejdzie z 
kwitkiem tylko dlatego, że pani z 
okienka będzie miała akurat zły hu
mor?

JAK TO SIĘ DZIEJE, ŻE W 
SPRAWĘ URUCHOMIENIA SPRA
WNIE DZIAŁAJĄCEJ INFORMA
CJI TURYSTYCZNEJ ZAANGAŻO
WANO TYLU LUDZI I WCALE PO
KAŹNE Środki, a efekty te
go SĄ TAK MIZERNE?

NIE MA O CZYM 
INFORMOWAĆ?

Przypuszczam, że najistotniejszą 
przyczyną tego stanu rzeczy jest 
brak przekonania co do celowości 
sprawnego systemu informacyjnego 
w warunkach, gdy niedostatki bazy 
sprawiają, iż często gęsto nie ma 
o czym informować, a to, co jest, 
i tak się sprzeda.

„O czym do cholery będę ludzi in
formował — wybuchnie dyrektor 
jednego z przedsiębiorstw turystycz
nych — gdy letnie wczasy nad mo
rzem wyprzedane w listopadzie, a 
Zakopane zimą — w czerwcu”.

„Informacja robi zlą krew — po
wie dyrektor innego przedsiębior
stwa turystycznego. — Jeśli przy
padkowo zioolni się na naszym te
renie dwieście miejsc w hotelach, 
to i tak natychmiast zostaną wyku- 

. pione przez przypadkowo zbłąkanych 
klientów. Jeśli sprawnie poinformu
ję o tym wszystkie punkty, na te 
dwieście miejsc znajdzie się tysiąc 
chętnych, dojdzie do awantury i nie
potrzebnej straty nerwów”.

Częściowej racji rozumowaniu te
mu odmówić nie sposób, ale trudno 
się z nim zgodzić generalnie. Po

Fot. S. ZUBCZEWSKI

pierwsze — analiza wykorzystania 
kwater prywatnych i miejsc hote
lowych w zatłoczonych miejscowo
ściach wykazuje, że niejednokrotnie 
pokoje stoją puste, gdy ludzie nie 
mają gdzie spać. Po drugie — takie 
pojmowanie funkcji informacji to 
nic innego, jak biurokratyczny for
malizm. Turyście należy się pewien 
komfort psychiczny, nawet gdy są 
kłopoty z noclegiem; powiedziałbym 
— że z im większymi musi się bory
kać trudnościami natury rzeczowej, 
tym większa należy mu się troska. 
Łatwo się o tym zapomina, gdy in
teresy turysty nie są zbieżne z in
teresami przedsiębiorstwa.

niewiedzą^ąsiedzi,
JAK KTO SIEDZI

Zebranie informacji zajmuje WOIT- 
-om 5 dni. COIRT dostaje telekso
we meldunki w poniedziałek, biule
tyn ukazuje się w środę, do 
WOIT-ów dociera w piątek. Infor
macja sprzed dziesięciu dni w atrak
cyjnym sezonie to tyle co dezinfor
macja.

Tygodniowe biuletyny krążą tak
że między WOIT-ami bez pośredni
ctwa COIRT-u. poszczególne przed
siębiorstwa turystyczne mają własne 
sieci połączeń dalekopisowych, które 
w przybliżeniu prezentują ten sam 
poziom sprawności. W rezultacie 
każdą informację trzeba sprawdzić 
telefonicznie. Oczywiście, w trybie 
zwyczajnym, bo coś takiego jak spe
cjalne łącza dla turystyki, to pieśń 
dalekiej przyszłości. Tak samo ■ jak 
komputeryzacja, której jedynym 
przejawem istnienia w branży jest 
Ośrodek Informatyki w Zjednocze
niu Gospodarki Turystycznej.

TO WYDAJE SIĘ 
ZBYT PROSTE

Nie wydaj e mi się, aby sprawę in
formacji turystycznej udało się ure
gulować w najbliższym czasie, bo do
póki nie okrzepnie jakiś model ad
ministrowania turystyką, nie ma co 
marzyć o jednolitym systemie infor
macyjnym. Zwłaszcza że trzeba sie 
wziąć od razu za całość, bo nie wy
starczy np. wprowadzić sieć kompu
terów nie opracowawszy przedtem 
organizacyjnego systemu przekazy
wania informacji, tak jak nic nie da 
najlepszy schemat organizacyjny, 
gdy nie będzie środków technicznych 
do szybkiego przesyłania danych na 
odległość. Ale czas chyba najwyższy, 
aby sprawy skandaliczne a indycen- 
talne, jak np. informacja w kluczo
wych punktach ruchu turystycznego, 
sprawna informacja o samej infor
macji — załatwić od ręki.

PTTK we współdziałaniu ze spół
dzielczością mieszkaniową, planuje 
wyposażenie każdego osiedla miesz
kaniowego w kunsztowne i rzucające 
się w oczy tablice informacyjne.

Centralny Ośrodek Informacji Tu
rystycznej i Reklamy, we współdzia
łaniu z GKKFiT-em i Ministerstwem 
Komunikacji, przystąpił już do tu
rystycznego oznakowania szlaków 
przelotowych, sięgając do najlep
szych wzorów włoskich, francuskich 
i austriackich, a więc krajów o bo
gatym turystycznym doświadczeniu.

Odnotowuję te poczynania, bo każ
de działanie na" polu informacji tu
rystycznej, które nosi znamiona 
zdrowego rozsądku, musi cieszyć. Ale 
zaryzykowałbym tezę, że w chwili 
obecnej, gdyby zlikwidowano trzy 
czwarte istniejącej sieci informacyj
nej, nikt by tego nie zauważył, tak 
dalece anachroniczny jest jej model 
z jeszcze jednej przyczyny:

W kilkunastu punktach informacji 
turystycznej Warszawy i Trójmiasta 
sprawdziłem, jakiej informacji po
trzebują w pierwszym rzędzie tury
ści. Wynik był dość zaskakujący: 
okazało się, że 90 proc, pytań doty
czy rozkładów jazdy. Na drugim 
miejscu znalazł się cały kompleks 
usług miejskich: noclegi, gastrono
mia, usługi rzemieślnicze i motory
zacyjne. Nieznaczny stosunkowo od
setek klientów pyta się o wczasy, 
wypożyczalnie sprzętu sportowego 
oraz wszelkie inne sprawy związane 
z turystyką. Tymczasem punkty in
formacji turystycznej nastawione są 
głównie na dostarczanie wiadomości 
o poczynaniach i imprezach, które 
mało kogo (procentowo) obchodzą, 
argumentując, że rozkładem jazdy 
niech się zajmie kolej, usługami — 
rzemiosło czy też władze miejskie 
itd.

Laikowi zdawałoby się, że naj
prostsze rozwiązanie, to poniechać 
sporów kompetencyjnych i zorgani
zować punkty „it” stosownie do ludz
kich potrzeb, tzn. na początek wy
posażyć je w więcej rozkładów jazdy, 
katalogów usług branżowych i ko
munalnych. Jest to jednak rozwią
zanie tak proste, że chyba nie do 
przyjęcia.

Wytworzyć 
zapotrzebowanie

Nie jestem ukontentowany koń
cowym wnioskiem artykułu p. Ja
nusza Żelezika („Kopanie «kopalin»”, 
„Zycie Gospodarcze”, nr 31 1246 z 
dnia 3.VIII.1975 r.) o konieczności 
prowadzenia kompleksowej eksploa
tacji mineralnych surowców towa
rzyszących sobie. Bo chyba nie tyl
ko zaostrzenie rygorów przy podej
mowaniu decyzji zatwierdzającej in
westycje surowcowe ma warunko
wać realizację budowy nowych ko
palń.

Należy przede wszystkim wytwo
rzyć społeczne zapotrzebowanie na 
kopaliny towarzyszące przez wyka
zanie ich przydatności do wytwarza
nia w sposób ekonomiczny atrak
cyjnych produktów. Należy ustalić 
aktualne i przyszłe zapotrzebowanie 
na surowce towarzyszące i to nie 
tylko w kraju, ale i dla zagranicy. 
Kopalina towarzysząca bowiem nie 
może być składowana przez dłuż
szy czas dla ewentualnego użytkow
nika. Składowanie kosztuje, a do te
go zajmuje przestrzeń obszaru ko
palnianego, przestrzeń bardzo cen
ną dla potrzeb ruchu kopalni, prze
strzeń wyłączającą teren od rolni
czego użytkowania.

Użytkownik musi być określony 
dla podania wymagań jakościowych 
(co decyduje o sposobie eksploata
cji przeróbki surowca, a więc o ko
sztach jego pozyskania), wielkości 
zapotrzebowania i czasokresu trwa
nia tego zapotrzebowania. Pamiętam 
z lat 1947—1952 i następnych wiel
kie kłopoty ze zwałowaniem selek
tywnym gorszych gatunków iłów o- 
gniotrwałych w Jaroszowie koło 
Strzegomia dla potencjalnego, kie
dyś w przyszłości, użytkownika. Wy
korzystano wówczas na składowa
nie obszar przyległy do toru linii 
kolejowej Strzegom—Malczyce.

Kwestia wykorzystania kopalin to
warzyszących jest aktualna od cza
sów przedwojennych (np. sprawa za
gospodarowania karbońskicb łupków 
ogniotrwałych na Górnym Śląsku, 
piasków' kwarcowych i iłów ognio
trwałych w okolicach Ostrowca 
Świętokrzyskiego, piaskowców 
kwarcytowych Gór Świętokrzyskich 
itd.

Kompleksowe wykorzystanie wę
gla brunatnego i towarzyszących mu 
iłów ogniotrwałych - w Turoszowie 
dość ostro zarysowywało się już w 
1945 r., gdy przyzwyczajeni do sto
sowania iłów „żytawskich” odbior
cy z Węgier zaczęli domagać się ich 
dostawy. Dyskutowano na temat 
iłów Turoszowa na TT Zjeżdzie Prze
mysłu Ziem Odzyskanych we Wro
cławiu w 1946 r., następnie na I Kon
gresie Techników Polskich w Kato
wicach, odbytym także w 1946 r. W 
celu skoncentrowania nielicznej gru
py specjalistów surowców skalnych 
w jednym sprężyście działającym or
ganizmie sprzeciwialiśmy się nawo
ływaniu w Jeleniej Górze Zjedno
czenia Surowców Ceramicznych. 
Pragnęliśmy rozbudować istniejący 
od września 1945 r. Wydział Kopal
niany w Zjednoczeniu Przemiału 
Materiałów Ogniotrwałych w Gliwi
cach, deklarując dostawy krajowych 
surowców ceramicznych dla fab
ryk porcelany, fajansów i kamio
nki. Przesądzono jednak sprawę po
wołaniem ZSC w Jeleniej Górze. 
Wobec takiej decyzji zmuszeni byli
śmy zająć się tylko zwielokrotnie
niem wydobycia surowców mineral
nych dla produkcji materiałów o- 
gniotrwałych, niezbędnych dla odbu
dowy, zdewastowanych forsowną e- 
ksploatacją przez okupanta niemie
ckiego, urządzeń piecowych hutni
ctwa metali, knksownictwa i innych 
gałęzi przemysłu. W następnych la
tach trzeba było zająć się dostawą 
surowców dla potrzeb budowy No
wej Huty, rozbudowywanej huty w 
Częstochowie itd.

Rozpoznawaliśmy badaniami geo
logicznymi przejęte w 1945 r. kopal
nie iłów ogniotrwałych w okolicach 
Strzegomia i Środy Śląskiej oraz 
w okolicach Końskich-Opoczna w 
Kieleckiem. Bo stamtąd mogły pły
nąć regularnie dostawy potrzebnych 
iłów. Choć np. iły z Jaroszowa i Ru
ska oraz Górnego Ujazdu w okoli
cach Strzegomia-Środy Śląskiej ma
ją charakterystyki zbliżone do iłów 
z Turoszowa. Ale Turoszów był w 
gestii’ Zjednoczenia Przemysłu Wę
gla Brunatnego, mającego wówczas 
siedzibę w Żarach. Zjednoczenie to 
miało obowiązek dostarczania wę
gła brunatnego dla istniejących w 
pobliżu kopalń elektrowni. Obowią
zek ten zwiększył sie o konieczność 
zapewnienia dostaw dla projektowa
nych tam nowych elektrowni o du
żych mocach. Mimo znacznych tru
dności organizacyjnych (przemysł 
węgla brunatnego twardo przestrze
gał zasady istnienia na jednej kopal
ni tylko jednego gospodarza i to go
spodarza przede wszystkim odpowie
dzialnego za dostawy węgla dla po
bliskich elektrowni zagranicznych 
i krajowych) przemysł materiałów o- 
eniotrwałych — zwłaszcza ówczesny 
jego dyrektor techniczny, bż, Zbi
gniew Tokarski, nóżniejszy profesor 
krakowskiej AGH — szczególnie in
teresował się iłami ogniotrwałymi 
Turoszowa, rozpoznając ich chara
kterystyki i inspirując Państwowy, 
Instytut Geologiczny do rozpozna
nia warunków geologicznych wystę
powania w Turoszowie tego cennego 
surowca. Wyniki studiów wykorzy
stywano w odpowiednich memoria
łach do władz oraz w publikacjach 
na konferencjach. Niekiedy wyda
wało się, że bliskie jest rozwiązanie 
problemu, zwłaszcza, gdy za grani-
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Skutkiem tego braku zrozumienia 
dla „nierentownej” informacji jest 
brak jakiegokolwiek sensownego 
modelu — czyli po prostu bałagan 
organizacyjny.

Wojewódzkie Ośrodki Informacji 
Turystycznej mogą — według roz
porządzenia GKKFiT-u — podlegać 
albo regionalnym przedsiębiorstwom 
turystycznym, albo władzom tereno
wym. Mamy więc już dwoistość wła
dzy. Dalej: regionalne przedsiębior
stwa turystyczne będą podlegać — 
planuje się — Zjednoczeniu Gospo
darki Turystycznej. Ale przedtem 
trzeba doprowadzić do podpisania 
porozumienia branżowego, na co się 
nie zanosi rychło, bo przedsiębior
stwa w terenie wcale nie palą się 
do posiadania jeszcze jednej władzy. 
W tej sytuacji Centralny Ośrodek 
Informacji i Reklamy Turystycznej, 
podległy ZJG, ma dumnie brzmiącą 
nazwę i żadnych możliwości działa
nia. Teoretycznie on powinien być 
centralnym dysponentem informacji 
w cyklu WOIT-y — COIRT — 
WOIT-y. Ale że WOIT-y nie mają 
obowiązku nadsyłania informacji z 
terenu, dostarczają ich od przypadku 
do przypadku, wyrywkowo, na zasa
dzie co łaska...

Chaos ten pogłębia jeszcze fakt, 
że obok siebie istnieje kilkanaście 
sieci informacyjnych, z których każ
da ma rozeznanie tylko w proble
mach własnej organizacji. Sieć PTTK 
informuje o usługach PTTK, punkty 
Gromady o Gromadzie itd. Rzadko 
się zdarza, by ktoś wiedział, co się 
dzieje u sąsiada, nie mówiąc już o 
informacji ogólnopolskiej...

Wśród tych rozmaitych zakresów 
informacyjnych kompetencji gubią 
się niekiedy sami fachowcy od in
formacji.

Oddzielny, choć też nieoptymisty- 
czny rozdział stanowi działalność 
wydawnicza. WPT „Syrena” np. wy
dała ostatnio bardzo potrzebny kata- 
log-informator o Warszawie. Dzieł
ko ukazało się w nakładzie 20 tys. 
egzemplarzy. Do stolicy w sezonie 
przybywa ok. 100 tys. ludzj dziennie. 
Zdawałoby się więc, że informator 
zostanie z punktu rozchwytany. 
Tymczasem wydawca obawia się, że 
nakład nie zostanie sprzedany. Przy
czyna? Produkcja takiego informa
tora trwa rok zamiast jeden mie
siąc. Przy naszym upodobaniu do 
reorganizacji, przenosin, zmiany 
nazw i telefonów (jak ostatnio po
dała prasa codzienna, we Wrocławiu 
np. w ciągu trzech lat dezaktualizu
je się 75 proc, numerów telefonicz
nych) — informator w chwili uka
zania się jest już w znacznej mierze 
nieaktualny. Ponieważ podobny jest 
los większości tego typu wydaw
nictw, nikt nie ma do nich zaufania. 
I po prostu ludzie tego nie kupują.

Kolejną przyczyną, dla której na
sza informacja turystyczna tak ku
leje, jest brak odpowiedniego zaple
cza technicznego. Co to oznacza w 
praktyce? Wojewódzkie Ośrodki In
formacji Turystycznej nadsyłają (te 
ośrodki, które chcą) co tydzień dale
kopisem informację o sytuacji na 
swoim- terenie do Centralnego Oś
rodka Informacji Turystycznej i Re
klamy, COIRT opracowuje zbiorczy 
biuletyn „Aktualności sezonu” i wy
syła go z powrotem do WOIT-ów.
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cą wzrosło zapotrzebowanie na sza
motową palonkę, do wytwarzania 
której świetnie nadawały się iły o- 
gniotrwałe Turoszowa. Przecież był 
tam też węgiel brunatny, mogący 
znaleźć zastosowanie w procesie pro
dukcji palonki.

Czas jednak mijał i wszystko zo
stawało jak dawniej. W międzycza
sie dokonano rozbudowy eksploata
cji węgla brunatnego w Turoszowie 
przy zastosowaniu gigantycznych ko
parek do zdejmowania utworów na
kładu...

Doszły z biegiem czasu propozycje 
zespołu prof. S. Bretsznajdcra, na
stępnie zespołu prof. J. Grzymka, 
pragnących wykorzystać iły o- 
gńiótrwałe Turoszowa do produkcji 
tlenku glinu. Prawie na każdej, o 
szerszym znaczeniu, konferencji go
spodarczej mówiono o konieczno
ści wykorzystania iłów Turoszowa. 
Zwłaszcza źe przybywało przykładów

Głos programisty
Znam od dość dawna wypowiedzi 

prasowe Józefa Snięcińskiego. Są 
one na ogól pozytywne, czasami za 
bardzo natarczywe, ale 'ostatnio o- 
publikowane w „polemikach-dysku- 
sjach” zawierają bomby świadczące, 
że w pewnych „zakresach fal” infor
matyki J. S. nie jest orłem. Zgadzam 
się całkowicie z listem Aleksandra 
Antoniuka. Sam jako były progra
mista wyczułem w artykule „ko- 
szalki-opalki” zauważone przez wy
mienionego korespondenta. J. S. 
chyba źle adresował główną myśl 
sprowadzającą się do.....chałupnicze
go wytwarzania oprogramowania”. 
W artykule wyczułem atak na pro
gramistów. chyba zaatakować

PROGNOZOWANIE
POTRZEB PIOTR KRÓL

MIESZKANIOWYCH

kompleksowego wykorzystywania 
towarzyszących sobie surowców mi
neralnych, co podnosiło .także opła
calność eksploatacji kopalń. Np. iły 
towarzyszące rudzie żelaza w Łę
czycy są wykorzystywane przez ce
mentownie w Działoszynie, a miały 
one być także dodatkiem uszlache
tniającym (że względu na zawar
tość w nich ALO] przekraczającą 
nawet 25 proc.) wsad iłów konińskich 
w produkcji tlenku glinu metodą 
prof. S. Bretsznajdera. Iły zaś towa
rzyszące rudom żelaza (obecnie już 
nie eksploatowanym) w okolicy Koń
skich, stanowią podstawowy suro
wiec do wytwarzania w Stąporko- 

' wie kamionkowych materiałów.
Artykułem w tygodniku można je

dynie problem zasygnalizować. Dla
tego korzystając z łamów „Życia 
Gospodarczego”, docierającego do 
wielu osób i środowisk, warto by 
chyba wnieść o powołanie, konkret
nie. dla problematyki iłów turoszo- 
wskich, instytucji „pełnomocnika 
Rządu”, analogicznie jak uczyniono 
to np. dla realizacji inwestycji w Ry
bnickim Okręgu Węglowym. Rząd 
PRL, widząc — na podstawie meto
dycznych opracowań — trwałość za
potrzebowania w kraju i w świecie 
na węgiel koksowniczy, powołał 
swego pełnomocnika, posiadającego 
odpowiednie uprawnienia, środki, a 
przede wszystkim i zaufanie władz. 
W ten sposób zrealizowano wielki 
program inwestycyjny eliminując 
zahamowania wynikające z niedo
statku aktualnego ustawodawstwa. 
Tak dalece tego rodzaju instytucja 
spodobała się, że powołano tam ta
kże i „pełnomocnika rządu dla za
gospodarowania metanu” udostępnio
nego wyrobiskami eksploatacyjnymi 
w. niektórych kopalniach węgla ka
miennego ROW.

Jestem przeświadczony o konie
czności podobnego rozwiązania pro
blematyki kompleksowej eksploata
cji surowców mineralnych w Turo
szowie. Sugerować można następu
jącą kolejność opracowywania zaga
dnienia:

— przede wszystkim ustalenie a- 
ktualnego i przyszłego zapotrzebo
wania na kopaliny towarzyszące. Na
leży tu wykorzystać zarówno te
chnologów, bo przecież dopiero ich 
prace mogą przyczynić się do eko
nomicznego przekształcenia danego 
utworu skalnego w surowiec atrak
cyjny dla określonych zastosowań, 
jak i geologów określających warun
ki występowania kopaliny towarzy
szącej, zmienności jej charaktery
styki, wielkości jej zasobów, by u- 
niknąć wprowadzenia przemysłu w 
błąd optymistycznymi danymi, roz
wiewanymi dopiero po zrealizowa
niu inwestycji;

— zestawienie przez ekonomistów 
charakterystyk (elementów) poda
nych przez technologów, geologów 
i górników z tendencjami krajowe
go i światowego zapotrzebowania, w 
celu konkretnego wypowiedzenia się 
o kosztach uzyskiwania gotowego 
produktu;

— ustalenie prognoz kształtowa
nia się przyszłych cen, zapotrzebo
wań.

DOC. INŻ. JAN KOSTECKI
Warszawa

trzeba zupełnie kogo innego. Kogo? 
Wie to najlepiej Józef Snieciński. 
Ale dlaczego nie atakuje?

Wracam jednak do swojej głównej 
myśli. Do tych pewnych „zakresów 
fal”, informatyki. Wytłumaczenie 
sposobu zastosowania pakietów 
IBM-32 jest żenujące. Spytajcie o to 
każdego fachowca z tej dziedziny. 
J. S. twierdzi — że nie trzeba wy
kwalifikowanych programistów. A 
kogo? Czy ktoś niewykwalifikowa
ny umie sprawować jakąkolwiek ro
lę przy komputerze? A to „wypako
wanie odpowiedniego kodu” to już 
jest szczyt. Redakcjo, wstydź się! 
Takie bowiem wytłumaczenia przy
noszą większą szkodę informatyko
wi i Informatyce, niż to chałupnic
two w produkcji oprogramowania.

SŁAWOMIR TRENTMAN
Warszawa

Dwa problemy 
do usprawnienia

Od pewnego czasu słyszy się na
stacjach PKP, że pociąg relacji 
Łódź Fabryczna-Suwałki, Warszawa 
-Suwałki, przybędzie opóźniony o 80 
minut a nieraz i więcej. Jaka jest 
tego przyczyna? Na to pytanie po
winny odpowiedzieć władze PKP. 
Fakt opóźnienia pociągów następuje 
nie tylko na trasie ale, co dziwniej
sze, już od chwili startu ze stacji 
w Suwałkach.

Drugim niezmiernie istotnym pro
blemem do załatwienia jest popra
wa zaopatrzenia kiosków „Ruchu”. 
W roku bieżącym w sezonie turysty
cznym szczególnie dotkliwie wystę
pują braki takich niezbędnych arty
kułów, jak krem do golenia, żyletki, 
papierosy klubowe, papier toaleto
wy, karty pocztowe i widokówki, a 
nawet gazety i znaczki pocztowe.

(Nazwisko i adres znane redakcji)

Akord w biurze 
technologicznym

Uwagi moje wywodzę z branży 
odlewniczej, ale z powodzeniem mo
żna je odnieść wszędzie tam, gdzie 
zastanawiamy się nad problemem 
wydajności pracy. A warto więcej 
uwagi poświęcić tym sprawom, bo 
naprawdę biura technologiczne mo
gą wypuścić więcej dokumentacji 
technologicznej i to wyższej jakości. 
Problem jednak w tym, że jakoś 
dotychczas nie kwapimy się z wpro
wadzeniem do biur systemu pracy 
akordowej. Za pracą w akordzie o-
powiada się sporo technologów.

Ciocia i czekoladki
Ilekroć odwiedzam moją ciocię, za 

każdym razem, tradycyjnie już, przy
noszę pudełko czekoladek. Niedawno 
chcialem znów złożyć wizytę. Przed
tem wstąpiłem do sklepu cukierni
czego, aby kupić bombonierkę. „Od 
kilku dni nie mamy żadnych bom
bonierek” — usłyszałem od ekspe
dientki.

Byłem jeszcze w kilkunastu skle
pach cukierniczych, lecz wszędzie 
słyszałem podobne odpowiedzi. Na
wet w sklepach firmowych brakuje 
tego towaru. W jednym z nich usły
szałem, że czekoladek nie będzie 
prawodpodobnie do końca miesiąca, 
bo zakłady produkujące mają przer-

Twierdzą przy tym, że produkcja 
może wiele zyskać w takim ukła
dzie pracy. A swoją drogą, to po
winno się pomyśleć o możliwościach 
współzawodnictwa wśród technolo
gów. Praca w akordzie stwarza ta
kie możliwości i należałoby je wy
korzystać.

Dobrze wiemy, jak drepczemy z 
dokumentacją i ponaglamy różny
mi sposobami, by na czas ją uzy
skać. Nie zawsze się to udaje. Póź
niej rodzą się uwagi, że z dyscy
pliną technologiczną jest nic naj
lepiej, że powinni być technolodzy 
warsztatowi. Element współzawod
nictwa, jaki może się' narodzić przy 
pracy w akordzie, będzie tym do
datkowym elementem dobrej robo
ty. Tego w obecnych warunkach 
pracy wyraźnie brakuje. Technolo
dzy nie są zainteresowani szerszym 
poznawaniem profilu produkcyjne
go. Obeznany w swoim asortymen
cie, specjalnie nie kwapi się do in
nych robót. Chyba, że przełożony 
zachęci nadzieją dodatkowej nagro
dy.

Akord w biurze technologicznym 
ma szansę powodzenia, chociaż nie
którzy obawiają się, że nadzór pra
cy w warsztacie może budzić pew-
ne zastrzeżenia, że technolodzy

.NTERESUJĄCA, choć trudna w 
/ percepcji dla nie znających rachun- 
* ku statystycznego, jest książka An
toniego Sobczaka — „STATYSTYCZ
NA ESTYMACJA POTRZEB MIESZ
KANIOWYCH”. Podjęto w niej pró
bę sformułowania metody szacowa
nia ilościowych i jakotetowych po
trzeb mieszkaniowych rodzinnych 
gospodarstw domowych w miastach, 
przyjmując za podstawę szacunku 
perspektywicznych potrzeb prognozę 
liczby zawieranych małżeństw i 
przewidywaną wielkość gospodarstw 
domowych.

Za jednostkę obserwacji statysty
cznej przyjęto rodzinne gospodar
stwo domowe, składające się z trzech 
generacji: dzieci, rodziców i dziad
ków. Dla Poznania próbę pobrano w 
dwóch etapach. Próbę wstępną uzy
skano za pośrednictwem młodzieży 
studiującej w WSE oraz Uniwersy
tecie im. A. Mickiewicza, próbę wła
ściwą — w drodze obserwacji wszy
stkich rodzin zamieszkujących wylo
sowane domy w każdej dzielnicy. W 
sumie uzyskano informacje o 1219 
rodzinach. Z poszczególnymi rodzi
nami spotykano się kilkakrotnie: po 
raz pierwszy w latach 1966—1968 
przy wypełnianiu kwestionariusza 
właściwego, a następnie w 1969 r. 
przy wypełnianiu załącznika w spra
wie dóbr trwałego użytku, skłonnoś
ci do oszczędzania, liczby i wielkości 
potencjalnych gospodarstw domo
wych oraz aktualnych potrzeb mie
szkaniowych rodzinnych gospo
darstw domowych.

Materiał źródłowy jest więc kom
pletny i wiarygodny, co potwierdza
ją wyniki testu zgodności rozkładów 
próby z rozkładami w populacji ge
neralnej. I jakkolwek praca ma cha
rakter przede wszystkim metodolo
giczny i empiryczno-analityczny, to 
należy zgodzić się z autorem, że wy
niki badań ankietowych mogą być 
również przydatne przy szacunku 
aktualnych ilościowych i jakościo
wych potrzeb mieszkaniowych w Po
znaniu. Radykalne bowiem zmiany w 
standardzie mieszkaniowym nastą
pią dopiero w latach osiemdziesią
tych, przedstawione zaś propozycje 
sięgają odleglejszej perspektywy.

Zanim dojdziemy do finalnych 
sformułowań, zwróćmy uwagę na in
teresujące informacje zawarte w 
pracy. Otóż w części pierwszej — 
„Metody badania zasobów mieszka
niowych” — czytamy m. in.:

„Jednym z kryteriów klasyfikacji 
zasobów mieszkaniowych, o dużym 
znaczeniu z punktu widzenia użyt
kowania, jak i przewidywania ubyt
ku mieszkań, jest wiek budynków 
mieszkalnych. W zasobach rad naro
dowych w Polsce 70 proc, budynków 
określa się jako poważnie zużyte, z 
tych ponad 3 proc, stanowią budyn
ki liczące powyżej 100 lat (wybudo
wane przed 1865 r.) W radach naro
dowych 15 proc, zasobów pochodzi z 
lat 1865-1900, a tylko 12 proc, z lat 
1920.—1940. Około 6 proc, powierz
chni użytkowej znajduje się w bu
dynkach o konstrukcji drewnianej 
(z tak zwanego muru pruskiego lub 
innych nietrwałych materiałów), 
które przeżyły swój wiek techniczny 
i w zasadzie nadają się do rozbiór
ki. Najwięcej budynków przeznaczo
nych do rozbiórki notuje się jednak 
w zasobach czynszowych prywat
nych, które w całości zalicza się do 
zasobów starych. Zasoby indywidu
alne pod względem stanu techniczne
go są oceniane jako dobre. Wynika 
to zarówno z faktu, że około 50 proc.

tych zasobów to budynki powstałe 
po wojnie, jak i z większej dbałości 
właścicieli o stan techniczny domów. 
Dobry stan techniczny charakteryzu
je również zasoby spółdzielni miesz
kaniowych...”

W części drugiej — „Estymacja 
potrzeb mieszkaniowych" — do ref
leksji skłania następujący fragment:

„Z obserwacji Biura Statystyczne
go ONZ wynika, że w zakresie norm 
zaludnienia mieszkań w poszczegól
nych krajach istnieje dość duże 
zróżnicowanie. W Danii mieszkanie 
uważa się za przegęszczone. jeżeli na 
pokój przypada więcej niż 2 osoby. 
We Francji normy zaludnienia 
mieszkań zależą m. in. od wieku i 
płci dzieci (jeden pokój dla dwojga 
dzieci w wieku 7-18 lat tej samej 
płci, dwa pokoje dla dwojga dzieci 
w wieku 7-18 lat różnej płci, jeden 
pokój dla każdej osoby w wieku 18 
i więcej lat). Na Węgrzech obowią
zuje zasada jednego pokoju na 2 oso
by w rodzinie. Relacja jednego po
koju . na jedną osobę jest możliwa 
w przypadku gospodarstwa osoby sa
motnej lub dla osób o specjalnych 
zawodach. W Irlandii za kryterium 
zagęszczenia mieszkań przyjmuje 
się kubaturę pokoi sypialnych w re
lacji do liczby korzystających z nich 
osób. W Holandii oraz większości in
nych krajów normy zaludnienia za
leżą od liczby osób w gospodarstwie 
domowym. I tak np. dla gospodarstw 

, 3-osobowych przewiduje się miesz
kania 4-izbowe, 4-osobowych — 4 
— lub 5-izbowe, 6-osobowych — 5 
— lub 6-izbowe, 7,— 8— lub 9-oso- 
bowych — 6-izbowe, 10- lub 11-oso- 
bowych — 7-izbowe oraz 12- lub wię
cej osobowych — mieszkanie o 8 lub 
większej liczbie izb”.

Następny fragment dotyczy meto
dy szacowania potrzeb mieszkanio
wych w Polsce:

„Metoda ta, koncentrując się na 
szacunku liczby potrzebnych miesz
kań, pomija w zasadzie ich wielkość. 
Wielkość mieszkań będąca następ
stwem oszacowania przeciętnej licz
by osób dorosłych przypadających na 

. gospodarstwo domowe, sprowadza 
się tu wyłącznie do dwóch przekro
jów: mieszkań jednoosobowych i 
wieloosobowych. Brak oszacowania 
przewidywanej struktury mieszkań 
według ich wielkości (liczby izb. po
wierzchni użytkowej itp.) utrudnia 
praktyczne stosowanie tej metody — 
zwłaszcza w ujęciu regionalnym. Po
za deficytem mieszkań oraz innymi 
ogólnymi czynnikami o trudnej sy
tuacji mieszkaniowej w kraju zade
cydowało nieprzystosowanie w cza
sie i przestrzeni wielkości mieszkań 
do zachodzących zmian w wielkości 
i strukturze gospodarstw domowych. 
Być może, gospodarka mieszkaniowa 
kraju cierpi nie tyle na ogólny de
ficyt mieszkań (choć i tu występują 
poważne braki), lecz na deficyt mie
szkań dostosowanych do osobliwości 
potrzeb współczesnego gospodarstwa 
domowego, w szczególności zaś na 
deficyt mieszkań większych...”

Sięgnijmy teraz do niektórych wy
ników prezentowanych w książce 
badań. Analiza współzależności wiel
kości mieszkania z innymi cechami 
społeczno-demograficznymi rodzin
nych gospodarstw domowych, w któ
rej za kryterium podziału przyjęto 
skłonność respondentów do zamia
ny zajmowanego mieszkania wyka
zała m. in., źe im większe mieszka
nie otrzymuje małżeństwo zaraz po 
ślubie, tym rzadziej zamienia go w

przyszłości. Inny wniosek. W prze
ciwieństwie do powszechnie panują
cego poglądu, skład rodzinnych gos
podarstw domowych nie zależy istot
nie od takich czyników jak wielkość 
mieszkania czy poziom zamożności, 
wprost przeciwnie — zależy on od
wykształconego społeczeństwie
poglądu na wielkość rodziny. Obec
nie, jak i w okresie prognozowanym, 
należy się liczyć z dalszym pogłębia
niem się tego procesu i wykształ
caniem modelu rodziny dwupokole
niowej. Uzyskane z obliczeń współ
czynniki korelacji wskazują na po
stępujący proces rozpadania się ro
dziny trójpokoleniowej, a także na 
fakt, że rysujący się coraz mocniej 
model rodziny dwudzietnej jest wy
nikiem wzrastającego poziomu wy
kształcenia społeczeństwa.

Interesujące są także stwierdzenia 
zawarte w rozdziale drugiej części 
zatytułowanym — „Rzeczywiste po
trzeby mieszkaniowe wynikające z 
prognozy liczby zawieranych mał
żeństw”. Pisze autor:

„Potrzeby mieszkaniowe wynika
jące z prognozy liczby zawieranych 
małżeństw pod względem ilościo
wym są z reguły stałe. Z upływem 
lat zmienia się tylko ich wyraz ja
kościowy, a mianowicie pożądana li
czba pokoi. Efektem uwzględniania 
opóźnień w występowaniu jakościo
wych potrzeb mieszkaniowych 
względem roku zawarcia związku 
małżeńskiego jest rozłożenie progra
mu budownictwa mieszkaniowego w 
dłuższym okresie czasu. Dla mał
żeństw zawieranych w latach 
1973—1985 ostateczne „dopasowanie” 
wielkości mieszkania do liczby osób 
w rodzinnym gospodarstwie domo
wym nastąpiłoby dopiero około 1993 
r. Dotyczy to przede wszystkim ro
dzin wielodzietnych, w których 
zmiana mieszkania (w celu jego po
szerzenia) następowałaby teoretycz
nie co dwa lata. Do małżeństw bez
dzietnych ostateczne uregulowanie 
wielkości mieszkania następuje już 
w pierwszym roku po zawarciu mał
żeństwa, dla małżeństw z jednym 
dzieckiem — po uływie dwóch lat 
pożycia małżeńskiego, z dwojgiem 
dzieci — po 4 latach, z trojgiem — 
po 6 latach, a z czworgiem lub więk
szą liczbą dzieci — po 8 latach.

Nie oznacza to bynajmniej, że rze
czywiste odstępy proto- i intergene- 
tyczne wynoszą 2 lata. Kształtują się 
one różnie w zależności od środowis
ka, wieku zamążpójścia i innych cech 
społeczno-demograficznych małżon
ków. Z reguły są one dłuższe. Okres 
dwuletni założono ze względów czy
sto praktycznych...”

Prezentację wyników, jakkolwiek 
jest wśród nich wiele jeszcze god
nych przytoczenia, zakończę fra
gmentem rozdziału drugiej części, 
zatytułowanego: „Potrzeby miesz
kaniowe wynikające z niewłaściwej 
struktury mieszkań”. Blisko połowa 
rodzinnych gospodarstw domowych 
Poznania — pisze autor — uważa 
swe mieszkania za nie przystosowane 
do rzeczywistych potrzeb.

„Wśród przyczyn skłaniających do 
zmiany mieszkania respondenci wy
mieniają najczęściej zbyt małą jego 
powierzchnię. Nie wnikając tu w in
ne, niemniej ważne przyczyny zau
ważmy jedynie, że odsetek .gospo
darstw domowych skłonnych do 
zmiany mieszkania rośnie wraz z 
kierunkiem mniejszej liczby lat 
trwania związku małżeńskiego. O ile 
dla małżeństw ze stażem 25 i więcej 
lat wynosi on 40,3 proc., o tyle dla

małżeństw ze stażem 0-4 lat — 31,1 
proc. Porównanie rzeczywistej i po
żądanej liczby pokoi w rodzinach 
skłonnych do zmiany mieszkania 
wskazuje (w książeczce zamieszczono 
odpowiedni wykres — przyp. P. K.) 
że niedobór mieszkań charakterysty
czny jest dla mieszkań 3-, 4- i 5-po- 
kojowych. przy czym dla mieszkań 
3-pokojowych deficyt ten jest naj
większy. Dla mieszkań 1 i 2 pokojo
wych natomiast sytuacja jest od- 

- wrotna. Zbyt wiele rodzinnych gos
podarstw domowych zajmuje miesz
kania 1- i 2-pokojowe. Nadmiar mie
szkań o tej wielkości nie oznacza 
nadmiaru mieszkań 1- i 2-pokojo- 
wych w ogóle. W przypadku zmian 
w programie budownictwa mieszka
niowego. uwzględniającego w więk
szym niż dotychczas stopniu potrze
by w zakresie mieszkań większych, 
rodziny wieloosobowe, zajmujące 
dziś niejako z konieczności małe 
mieszkania, przechodzić będą stop
niowo do mieszkań większych, zwal
niając tym samym mieszkania mniej
sze rodzinom bezdzietnym, poten
cjalnym dziś gospodarstwom’• domo
wym lub wreszcie gospodarstwom 
jednoosobowym.

Obserwowana rozbieżność pomię
dzy rzeczywistą a pożądaną wielkoś
cią mieszkania skłania do zwrócenia 
większej niż dotychczas uwagi na 
zagadnienie zamiany mieszkań”.

Dla informacji dodam jeszcze, że 
trzecia część książki nosi tytuł 
„Perspektywiczne potrzeby mieszka
niowe rodzinnych gospodarstw do
mowych Poznania wynikające z 
przyrostu nowych gospodarstw do
mowych” oraz że książka zawiera li
czne wykresy, tablice i aneksy ilu
strujące metodologiczną i rachunko
wą stronę opracowania. I jakkolwiek 
powiedziałem, że lektura jest dość 
trudna bez odpowiedniego przygoto
wania matematycznego. szczerze po
lecam ją tym wszystkim, którzy ma
ją do czynienia z planowaniem bu
downictwa mieszkaniowego, zwłasz
cza w organizujących się regionach.

Wykorzystanie w praktyce propo
zycji metodologicznej nie jest z pew
nością sprawą łatwą. Brak tradycji 
stosowania na niższych szczeblach 
zarządzania tego typu form progno
zowania, stosunkowo skomplikowa
ne w przygotowaniu, liczeniu jak i 
odczytywaniu metody statystyczne, a 
także ograniczenia w budowaniu 
mieszkań odpowiedniej wielkości 
wynikające np. ze stosowanych tech
nologii czy tzw. średniej normatyw
nej powierzchni mieszkania — mogą 
zniechęcać do podjęcia próby. Książ
kę jednak przeczytać warto. Ochota 
na eksperyment być może przyjdzie 
w miarę... czytania.

I jeszcze jedna uwaga pod adresem 
PAN Oddział Poznań — wydawcy 
książki. Temat „mieszkanie” intere
suje bardzo wielu ludzi. Skłonni są 
oni sięgać nawet po trudne, specja
listyczne publikacje. Dlaczego więc 
odstraszać tytułem książki? Tym 
bardziej źe „estymacja” jako ocena 
lub szacunek’ należy do naukowego, 
zapożyczonego z języka angielskiego 
(estimate) żargonu. Bliższe polskie
mu językowi jest, jak się wydaje, 
znaczenie wywiedzione od łacińskie
go aestimare — cenić, szanować, po
ważać — estymować. A stąd już nie
daleko do kalamburu.

Antoni Sobczyk: „Statystyczna estyma
cja potrzeb mieszkaniowych”, PWN, War- 
szawa-Poznań, str. 150, cena 36 zł.

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWA 

NAUKOWO-TECHNICZNE
W. KAMIŃSKI .EKONOMIKA

wę urlopową.
Wierzę, że każda fabryka 

począć, przejść generalne 
modernizacje, dezynfekcję 
czeń itp. A tym bardziej 
produkujące artykuły do

musi od- 
remonty, 
pomiesz- 
zakłady 

jedzenia.
Ale czy wszystkie od razu fabryki 
muszą stanąć w tym samym czasie. 
Przecież właśnie miesiące letnie, 
przynajmniej w Warszawie, odzna
czają się zwiększonym popytem na 
wyroby czekoladowe, ponieważ w 
okresie wakacji przybywa do stoli
cy wiele wycieczek krajowych i za
granicznych. którym znana jest dob
rze marka polskiej czekolady. A je
śli już konieczne są w tych miesią
cach remonty, to można przecież 
wcześniej zgromadzić odpowiednie 
zapasy i sukcesywnie rzucać na ry
nek.

ANDRZEJ KOTARSKI 
Warszawa

mniej będą czasu poświęcać tym 
sprawom. Są to jednak obawy nie
słuszne, bo dobrze pomyślany akord 
w biurze technologicznym to taki 
akord, który uwzględnia również i 
nadzór ze strony technologa. Inaczej 
być nie może. Są to zagadnienia dość 
łatwe do zrealizowania i produkcji 
nie powinna ucierpieć z tego po
wodu, a raczej zyską w nowym u- 
kładzie organizacyjnym pracy.

Na zakończenie powyższych uwag 
nasuwa się jeszcze jedna myśl, któ
ra sprowadza się do tego, by tech
nolodzy rozpoczynali pracę o tej 
samej godzinie co warsztat. W obe
cnych warunkach technolodzy roz
poczynają pracę o godzinę później, 
co nie jest korzystne dla potrzeb 
warsztatu. Obecnie warsztat pracu
je godzinę bez nadzoru ze strony 
biura, technologów, a można to prze
cież zmienić.

HENRYK KNOP 
Elbląg

ORGANIZACJA PRZEMYSŁU SPOŻYW
CZEGO”, s. 280, rys. 30, tabl. 63, nakl. 
3000, zl 44.

W książce omówiono podstawowe pro
blemy ekonomiki 1 organizacji przemy
słu spożywczego i gospodarki żywnościo
wej w Polsce. Część ogólna stanowi mo
nografię stanu i rozwoju przemysłu spo
żywczego. Autor omawia takie proble
my, jak czynniki określające formę i or
ganizację przemysłu spożywczego, for
my jego powiązań z rolnictwem, kra
jowym rynkiem żywności, z rynkami za
granicznymi, a także opisuje przemysł 
spożywczy i kierunki Jego rozwoju w ra
mach nowoczesnej gospodarki żywnościo
wej. W części szczegółowej omówiono wy
brane zagadnienia z zakresu ekonomiki 
i organizacji pracy i produkcji w zakła
dach przemysłu spożywczego. Uzupełnie
niem książki jest załącznik tabelarycz- 
uo-oplsowy, w którym w sposób bardzo 
skondensowany zamieszczono dane o po
szczególnych branżach przemysłu spo
żywczego.

Przeznaczona dla kadry kierowniczej 
przemysłu spożywczego.

Praca zbiorowa pod red. J. EIMBINDE-

ko, a. ok. 250, ryt. 152, tabl. 11, nakl. 
5000, zl ok. 29. — Seria „Informatyka”.

Opisano różne typy i rozwiązania kon
strukcyjno-technologiczne scalonych pa
mięci półprzewodnikowych, produkowa
nych na przełomie lat siedemdziesiątych. 
Przedstawiono opinie wielu naukowców 
(autorów) na temat obecnych i przy
szłych możliwości ich wytwarzania 1 u- 
żytkowania.

gospodarce planowej, struktury sfery 
produkcji materialnej, istoty wartości 
społecznej i przekształconej formy war
tości, metod rachunku. globalnego pro
duktu społecznego oraz teorii wartości 
opartej na pracy.

Praca zbiorowa — „PODSTAWY POLI
TYKI ROLNEJ PRL”, nakl. ok. 30.000 egz. 
zł ok. 20.—

RA .PAMIĘCI PÓŁPRZEWODNIKO-
WE SCALONE”. Tłum. z ang. J. Szpor-

W. N. ILIN .PROJEKTOWANIE
UKŁADÓW ELEKTRONICZNYCH PRZY 
UŻYCIU MASZYN CYFROWYCH”. — 
Tłum, z ros. Z. Gnlewlńskl, s, 232, rys. 
121, tabl. 8, nakl. 4000, zl 35.

W książce przedstawiono możliwość au
tomatyzacji procesu projektowania przy 
użyciu EMC. Omówiono modele matema
tyczne elementów półprzewodnikowych 
stosowanych powszechnie w układach 
elektronicznych oraz modele rozbudowa
nych układów. Przedstawiono zasady 
analizy statystycznej 1 optymalizacji u- 
kladów oraz przykładowe Algorytmy obli
czeniowe.

WYDAWNICTWO 
„KSIĄŻKA I WIEDZA” 

WASILIJ 8. NIEMCZYNOW — „WAR
TOŚĆ SPOŁECZNA A CENA PLANO
WA”. Tłum, z roi. Zbigniew Gajczyk, i. 
844, zl 100.—

Książka zawiera wybór prac wybitnego 
ekonomisty radzieckiego. Prace te doty
czą problematyki kształtowania cen w

Publikacja pomyślaną jako podręcznik 
dla uczestników szkolenia ideologicznego 
zawiera zbiór opracowań i artykułów po- 

' święconych zagadnieniom polityki rolnej

- towania się i rozwoju stosunków kapita
listycznych, a także syntetyczne omówie
nie pierwszego dziesięciolecia gospodarki 
socjalistycznej w ,Polsce.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„ŻYWIENIE ZWIERZĄT”. Praca zbio
rowa, s." 242, 15 zl.

W części pierwszej książki,' poświęco
nej fizjologicznym podstawom żywienia
zwierząt, autorzy wyjaśniają . znaczenie 
żywienia w produkcji zwierzęcej, rolę 

. . ... . ■ poszczególnych składników w oreaniz-partli i państwa, jej założeniom, zada- —. . . , , ”rsimz, ■ , .. .. ■ mie oraz mierniki wartości nokarmoweinlom i warunkom pomyślnej realizacji. - , pokarmowej
Pasz- W części drugiej podają charakte- 

EDMUND SPIRYDOWICZ — „GOSPO- rystyke poszczególnych 'grup pasz,'meto- 
..................... dy ich przyrząd!!an|a do skarmiania, kon

serwowania oraz przechowywania. Część 
trzecia poświęcona Jest zagadnieniom 
normowania pasz I technice żywienia, 
przy czym zasady układania dawek po
karmowych są objaśnlóne na przykla- 

; dach. Przydatna dla hodowców.
„UPRAWA ROŚLIN" “ Praca zbiorowa. Wyd. II, s. 723, 120 zł._ zoioro
Treścią książki jest szczegółowa upra

wa roślin rolniczych opracowana proble
mowo, ‘zę szczególnym uwzględnieniem 

..,.fizjologii .i. ekologii. roślin oraz . warun- 
.. ków optymalnych I krytycznych dla Ich 

rozwoju 1 produktywności. Drugie wy- 
danle wzbogacono ó nowe wyniki do
świadczeń odmianowych, nawozowych i 
uprawnych.

DARSTWO ZA RENTĘ”, w serii ;,Pra
wo i Obywatel”, zł ok. 12.—

Celem pracy Jest upowszechnienie zna
jomości przepisów ustawy z dnia 29 maja 
1974 roku dotyczącej zasad 1 warunków 
przejmowania przez państwo na własność 
gospodarstw rolnych za rentę lub spłatę' , 
pieniężną. Ustawa ta dotyczy wielu rol
ników 1 w swym założonlu jest ważnym 
Instrumentem nowej polityki rolnej PRL.

IRENA KOSTROWICKA, ZBIGNIEW 
ŁANDAU, JERZY TOMASZEWSKI — 
„HISTORIA GOSPODARCZA POLSKI . 
XIX i XX WIEKU"; Wyd. II, zł ok. 100,-

Jest to podręcznik akademicki dla stu
dentów wyższych szkół ekonomicznych 1 
SGPIS. Zawiera syntezę dziejów gospo
darczych ziem polskich w okresie kształ-

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 34 (1249) 24.VHI.1975 n



JERZY DZIĘCIOŁOWSKI ZALEW

Fot. M. KŁOS

SERCA chłopaków dygotały z 
emocji i trochę ze strachu. 
Trzymali ' w rękach puste tor

by, z których wyrzucili szkolne ksią
żki i czekali. Pierwszy w czarną maź 
wszedł Serek z Wierzbki. Serek był 
z tych, co zaczęli szkołę przed woj
ną i ponownie podjęli naukę, o dwie 
głowy wyżsi od reszty klasy. Bez 
pośpiechu zaczął mącić wodę w spo
rej kałuży na dnie rozerwanego sta
wu. Na powierzchni wody pojawiły 
się charakterystyczne kręgi. Chłopcy 
jeden za drugim wchodzili w bło
to. Chwytali ryby rękami i pako
wali do toreb, za pazuchę, do .spod
ni zawiązanych u nogawek.

*

Obywatel Adamczyk, którego dom 
stoi nad staw-em, mówi, że ostatni 
raz woda w stawie była 13 lat te
mu. Żal mu młodzieży, która miała 
się gdzie kąpać, i pięknej alei ol
chowej kręgiem wyrosłej na grob
lach wokół stawu, której przyjdzie 
zginąć wraz z niszczejącymi nasy
pami. Dopiero potem wspomina o 
wyschniętej studni.

Dolina Kamionki przecinająca 
Puszczę Świętokrzyską od Łącznej 
po Bejów nie była niegdyś taka u- 
boga w wodę: na Jędrowie był młyn 
i stawy z królewskim karpiem, na 
Berezowie stał młyński zamek, z mu- 
rami na metr grubymi i owym sta
wem. Za aleją był młyn ze stawem 
na Baranowie i„ U Tumulca”. Co rusz 
na rzece była jakaś tama: do pra

Teren przyszłego zalewu pod Chęcinami Fot S. ZUBCZEWSKI

nia gaci i koszul, do pojenia bydła, 
albo zbudowana przez wiejskich 
chłopaków dla zabawy. To był ca
ły system, robiony jakby w natu
ralnym rozumieniu praw rządzo- 
cych wodną materią, które nie są 
do końca zgłębione przez wielką 
technikę. Projektanci budowli wod
nych mówią na ten. temat: Woda 
to rzecz delikatna.

Potem ludzie zaczęli prać gacie w 
pralkach, kupować, mąkę w pań
stwowych sklepach, a młodzież prze
stała być skazana na czerpanie ra
dości życia ze związków z naturą. Z 
rzeki o znaczeniu gospodarczym za
częła się Kamionka zamieniać w ele
ment, który jest w krajobrazie.

Woda nie lubi być traktowana nie
poważnie, nawet jeśli jest jej tyle 
co w górskiej Kamionce. Większe 
cywilizacje niż kilkanaście osad Kie
lecczyzny wyszło źle na zaniedba
niu swoich rzek. Zanim ktokolwiek 
zrozumiał, że tam i stawideł na Ka
mionce nie zastąpi się wizją zale
wów „stanowiących zaplecze wd.3- 
ne”, rozpadł się system, który spra
wiał, że wody w Suchedniowskiej 
kotlinie było pod dostatkiem, a jej 
stan mógł być kontrolowany.

*

Po tym jak wyciekła woda z be- 
rezcwskiego stawu i staw zaczął 
zmieniać się w łąkę, „Słowo Ludu” 
było za tym, żeby przywrócić naru
szony porządek. Starzy ludzie w Su
chedniowie (Berezów jest częścią Su

chedniowa — przyp. J. D.) powia- 
. dają, że jeden z miejscowych notabli 
odpowiedzialny za wylanie się wo
dy ze stawu, obraził się wtedy na 
„Słowo Ludu” i miał oświadczyć, że 
skoro tak — to on pokaże, że stawu 
nie będzie. No i nie było.

Suchedniów miało spotkać coś le
pszego. Zanim jeszcze staw na Be
rezowie uległ zniszczeniu, w zaciszu 
Biura Projektów Budownictwa Ko
munalnego w Kielcach urodziła się 
dokumentacja zalewu dla Suched
niowa. Pod wodą miały znaleźć się 
tereny sięgające od Pasterni.ka po 
stację na wzgórzach. Kiedy wiado
mość o projekcie ujawniona zosta
ła opinii publicznej Suchedniowa 
przyjęta została jak wszystko, co 
nowe: jedni byli za, drudzy byli 
przeciw, a milcząca większość cze
kała na rozwój wydarzeń.

Najwięcej powodów do tego, żeby 
być przeciw, miał Gustaw Działak. 
Przedsiębiorczy ten człowiek zaopa
trywał okolicę w pustaki, do któ
rych surowiec czerpał z brzegów 
projektowanego zalewu. Pozbawia
nie ob. Działaka piaszczystego zbo
cza nad rzeką, gdzie produkował pu
staki, trwało dostatecznie długo, ab.y 
zwolennicy budowy zalewu mogli 
zwątnić w powodzenie przedsięwzię
cia. Żle poinformowana społeczność 
zaczęła nawet przypuszczać, że prze
noszenie zakładu ob. Działaka na in
ne miejsce opóźnia się za przyzwo
leniem władz, które nakazały go ek
smitować. Rodzenie się zalewu przy-

’ pominało poniedziałek, który zaczę
ło się od wydania pieniędzy.

*

Pierwsze spychacze pojawiły się 
na łąkach pod stacją w osiem lat pó 
sporządzeniu dokumentacji. Tam, 
gdzie płynie woda, może się w ta
kim czasie sporo zmienić. Weryfika
cja dokumentacji, wraz z badania
mi geologicznymi, -które do tej po
ry uszły uwadze twórców zalewu, 
musiałaby potrwać 2—3 lata, je
śliby wziąć pod uwagę wszystkie 
potrzeby rosnącego w przemysł i 
nowe domy Suchedniowa. Więc 
spychacze nadal czyniły swą po
winność.

Do budowy zalewu miejscowe 
władze przystąpiły z mocnym posta
nowieniem zrobienia go prawie z ni
czego. Temu założeniu podporządko
wane zostaje postępowanie i ono 
decyduje o przydziale ról Linia po
działu jest prosta: na tych, co biotą 
pieniądze i tych, co pracują z miło
ści di Suchedniowa. Poza twórcami 
dokumentacji za robotę każę sobie 
płacić Przedsiębiorstwo Budownic
twa Kolejowego w Kielcach, które 
broni się dopóki może przed przy
jęciem. zlecenia wykonania obiektów 
budownictwa wodnego, ponieważ na 
co dzień zajmuje się czym innym.

W 1974 roku, w 14 lat od sporzą
dzenia dokumentacji zalew napełnia 
się wodą. Nie ma już dyrektora Biu
ra Projektów Budownictwa Komu
nalnego, który podpisał się pod do
kumentacją. Nie ma projektantów i 
weryfikatorów, nie ma w ogóle ko
mórki budownictwa wodnego w sza
cownym Biurze.

W październiku o godzinie siódmej 
wieczorem roku 1974 woda rozrywa 
wał. Piasek polany cementem gru
bości płyty chodnikowej rozstępuje 
się na oczach przerażonych tym wi
dokiem ludzi. Położone o sto metrów 
od jazu most i droga, ze schowany
mi za nią domami, wytrzymują ude
rzenie fali.

— „Co to był za zalew” — powie 
później kilkunastoletni chłopak. Pod 
Pasternikiem woda nie sięgała na
wet do kolan. Czynniki oficjalne zło
żą oświadczenie, że krytycznego dnia 
Kamionka była wypełniona wodą, że 
zerwało kładkę w miejscu, w któ
rym nigdy przedtem to się nie zda
rzało.

Przed napełnieniem zalewu wodą 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ko
lejowego w Kielcach otrzymuje po
dziękowanie za dobrze wykonaną ■ 
pracę. Eksperci orzekają, że roboty 
zostały wykonane nader solidnie i są 
pełni uznania. Po katastrofie zosta- 
ją sporządzone dwie eksperyzy. Jed
na na zlecenie władz miejskich Su
chedniowa, z której wynika, że ani 
projektanci, ani eksploatujący zalew 
nie są winni, a winni są wykonaw
cy. Druga na zlecenie PBK („koszt 
tej eskpertyzy jest niewielki, tylko 
26 tys. zł”), w której dowodzi się, 
że przyczyną awarii była niewłaści
wa eksploatacja zbiornika. Najchę
tniej wszyscy zainteresowani zgadza
ją się powierzyć odpowiedzialność 
niebiosom, które spuściły tej jesie
ni okrutne deszcze. „Siła wyższa, na 
to nie ma rady”. Organa powołane 
do sprawdzania, gdzie przestają dzia
łać czynniki obiektywne, a wchodzą 
w grę błędy popełniane przez ludzi,. 
też nie znajdują nic przeciwko lu
dziom. Niebiosom trudno dochodzie 
swoich krzywd. Projekt odbudowy 
zalewu, który jeszcze nie zdążył być 
zalewem, przewiduje wydatkowanie 
4 min zł na załatanie dziury. Za
mierza się sprowadzić z zagranicy 
ścianki larsenowskie. Wał przy ja
zie umocnić ma stalowa gródź.

Po 15 latach budowy zalew, któ
rego nie ma, kosztował 12 min zł. 
Teraz będzie kosztował jeszcze tro
chę. Inicjatywa jest rzeczą godną 
wspierania, dobrze jednak znać swo
je możliwości. Woda, mniej niż in
ne dobra natury, poddaje się ama
torskim poczynaniom. Łatwo tu o 
straty materialne i szkody społecz
ne.

*

Zakłady wyrobów kamionkowych 
w Suchedniowie, czyli „Marwnl”, 
dały na budowę zalewu najpierw 
700 tys. zł, potem 1 min zł, potem — 
1.5 min źł. Drugie tyle włożyła w 
zalew Fabryka Urządzeń Dźwigo
wych. Nikt dokładnie nie wie, na 
jaką sumę należałoby wycenić pra
cę spychaczy z FUD-u i wywrotek

orzecznictwo
z „Marywilu” oraz robót przy, bu
dowaniu wałów ochronnych wyko
nywanych z miłości do Suchedniowa 
po godzinach pracy. Kosztów prący 
społecznej nie rachuje się. Wiado
mo, że trwało to kilka dobrych lat: 
tu trochę, tam trochę, przerwa, {lo
tem znowu ,odwoływanie się do 
uczuć...

Na początku to drażniło, z czasem 
zaczęło śmieszyć. Wystarczyło za
trzymać się na moście przy Handlo
wej, żeby zobaczyć na własne oczy, 
że zbudowanie kilkuhektarowego ża- 
lewu przekracza człowiecze możliwo
ści. Prasa, telewizja donosiły o 
wspaniałym postępie budownictwa 
w kraju, a tu ani rusz się to nie 
potwierdzało. Rzeczywistość ma to 
do siebie, że .aby zbudować zado
wolenie społeczne, trzeba jednakowo 
dobrze robić rzeczy wielkie i małe.

Kiedy po 15 latach czekania na 
zalew świeżo spreparowany obiekt 
rozleciał się w ciągu 1 minuty, tego 
i owego obywatela ogarnęła wście
kłość i „ludzie jak to ludzie — mó
wi Ryszard Obara, wiceszef Urzędu 
Miejskiego — gotowi by byli kogoś 
powiesić”. Zdenerwował się również 
wicewojewoda Kosowski z Kielc i 
przykazał Przedsiębiorstwu Budow
nictwa Kolejowego skończyć zalew 
w nieprzekraczalnym terminie kil
ku miesięcy.

x

Nowy naczelnik miasta Suched
niowa. ob. Miernik miłościwie panu
jący od kilku miesięcy, nie chce mieć 
nic wspólnego z przeszłością, chce 
odpowiadać za to, co będzie. Jest to 
oświadczenie gedne zanotowania w 
pamięci, jako że nic obecnie nie 
wiadomo, czy podobne złożył ktoś 
w minionych latach.

Dodać trzeba, że jest to wypowiedź 
odważna. Zalew jest płytki, jego 
dno wypełnione warstwą humusu, a 
woda bardzo sprzyja wzrostowi ro
ślin. Zbiornik wodny w Borkowie 
pod Kielcami, gdzie tylko co zosta
ła spiętrzona woda, na nie oczyszczo
nym dnie zarasta, że aż miło. Kie
rowca koparki-spychacza ze Sta
lowej Woli (FUD jest filią Huty 
Stalowa Wola — przyp. J. D.), któ
ry w sierpniową niedzielę pracuje 
społecznie przy pogłębianiu czaszy 
zalewu w Suchedniowie, mówi, że 
zwykły sprzęt tonie na torfiastych 
łąkach i trzeba by sprzętu specjal
nego, jeśli ma być z tej roboty po
żytek. Na razie przerzuca ziemię z 
miejsca, gdzie niedawno się ją na
woziło.

Nie jest też wiadome, jak szybko 
Kamionka zdoła zamulić płytki za
lew. Są tacy, którzy zakładają się, 
że nastąpi to przed zbudowaniem 
zbiornika przechwytującego muły na 
Berezowie.

— Dopóki będziemy mieli czas — 
mówi ob. Miernik — będziemy za
lew pogłębiali. Inżynier Brzozy, dy
rektor techniczny Przedsiębiorstwa 
Budownictwa "Kolejowego, mówi, że 
trochę czasu na' pogłębianie będzie/ 
bo taką przerwę w walę, zgodnie- z 
cyklem, trzeba łatać rok.

Wału przy jazie, gdzie woda ciśnie 
najsilniej i gdzie podłoże stanowi 
dawne koryto rzeki, nie buduje się 
już z namułów i piasków naniesio
nych prądem. „Marywil” przywiózł 
187 wywrotek gliny, które zostały 
wpakowane na początek w dziurę. 
„Transbud” zwozi sprzęt i materia
ły potrzebne specjalistom. Inżynier 
Nalepa z Biura Projektów Wod
nych Melioracji w Kielcach, które 
sporządziło dokumentację odbudowy 
zalewu za 4 min zł, osobiście był 
na miejscu i dogląda sprawy. Robota 
wrze. Sto metrów od miejsca, gdzie 
robota wrze, deszcze zdążyły wy
myć w nasypie chroniącym domy 
przy Bodzentyńskiej przyzwoite 
dziury. Nie jest pewne, czy ktokol
wiek odbył spacer aż tak daleko, 
bo może wtedy nie/ wywoziłoby się 
za miasto ziemi, którą wybiera się 
kilkaset metrów dalej na Pasterni- 
ku.

Trzy miesiące temu nie opodal 
miejsca, gdzie woda . rozerwała za
lew, wystawiono karuzele. Kręce
nie w kółko społeczności suchednio
wskiej odbywało się w rytm melo
dii: „Nie zapomnij mnie... Nie za
pomnij mnie...”.

„Słowo Ludu” donosiło o rozpo
częciu w przyszłym roku budowy 
atrakcyjnego zalewu w Chęcinach.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
POSIADACZA POJAZDU

ZA JEGO NIESPRAWNOŚĆ

Kolej wystąpiła na drogę postę
powania arbitrażowego przeciwko . 
Oddziałowi Wojewódzkiemu PKS 
oraz przeciwko PZU żądając zasą
dzenia na jej rzecz odszkodowania 
w wysokości 182.745 zł. Podstawą 
roszczenia Kolei były skutki wypad
ku, jaki miał miejsce w wyniku zde
rzenia się autobusu PKS — na nie. 
strzeżonym przejeździe — z kolejką 
wąskotorowy. Na wysokość roszcze
nia złożyły się świadczenia pieniężne 
przysługujące w razie wypadku przy 
pracy, jakie Kolej wypłaciła maszy
niście i kierownikowi pociągu oraz 
koszty naprawy uszkodzonego w wy
padku taboru kolejowego. Zdaniem . 
Kolei odpowiedzialność za wypadek . 
ponoszą kierowca autobusu i PKS, 
a tym samym PZU jako jednostka 
ubezpieczająca.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła powództwo, wskazując w- - 
uzasadnieniu orzeczenia, że wypadek- 
ma charakter zderzenia się mecha
nicznych środków komunikacji, a 
więc zgodnie z treścią art. 436 § 2 k.c. 
posiadacze pojazdów' mogą wzajem
nie żądać naprawienia poniesionych 
szkód tylko na zasadach ogólnych, 
tj. na zasadzie winy, którą — zda- - 
niem OKA — nie można w konkret
nym wypadku obciążyć ani kierow
cy. ani pozwanego posiadacza pojaz
du. - .

Od orzeczenia OKA odwołała się 
powodow'a Kolej.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy odwołanie Kolei, orze
czeniem z dnia 10 stycznia 1975 r. 
nr 10-10442/74 zasądziła dochodzoną’ 
sumę od pozwanego PZU. wypowia
dając rówmocześnie następujący po
gląd prawmy:

Brak winy kierowcy w spowodo- ' 
waniu katastrofy nie wyklucza winy . 
posiadacza pojazdu.

Posiadacz samochodu odpowiada z 
tytułu winy za szkodę nie zawiniona 
przez kierowcę, powstałą w wyniku 
zderzenia samochodu z innym pojaz- . 
dem. jeżeli samochód posiadał aster- : 
ki (w danym przypadku w układzie 
hamulcowym), które powinny były 
być usunięte, gdyby obsługa tech
niczna była przenrowadzona przez 
posiadacza samochodu z należytą 
starannością.

W uzasadnieniu sw'ego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

..(...) Kierowca autobusu zauważył 
jadącą kolejkę wąskotorową w od
ległości 60 m od przejazdu. W tej - 
sytuacji — zgodnie z opinią biegłego ‘ 
sądowego — nawrnt w trudnych wa- ’ 
runkach drogowych kierowca powi
nien prowmdzony przez siebie pojazd 
zahamować. Przy hamowaniu okaza
ło się jednak, że hamuje tylko pra- 

, wre tylnie koło i tył samochodu za
rzuca na lewm. W związku z tym-- 
kierowca • zwolnił hamulce, by sa-’ 
mochód wyprostować, a przy ponow
nej próbie hamowania hamulce w 
ogóle nie działały, chociaż w odleg
łości 2 km od przejazdu były jeszcze 
sprawme.

Jak wynika z opinii biegłych 
przyczyną wypadku była niespraw
ność układu hamulcowego, wynika
jącą bądź z niedostatecznej konser
wacji. bądź z nadmiernej eksploata
cji. powitała na skutek uszkodzen:a 
zawmru sterującego układem hamul- ; 
cowym. Zawór ten posiadał wżery ; 
i rysy powmdujące jego nieszczel
ność. Demontaż zaworu wykazał, żę 
grzybki uszczelniające posiadały 
wgniecenia i nierówności powstałe' 
wskutek zanieczyszczeń fizycznych 
i że duża ilość zanieczyszczeń —. 
mimo siatek ochronnych — znajdo
wała się w komorach zawmru: -wska
zuje to, że zawór nie był przegląda
ny przez kilka miesięcy.

Autobus, który uległ wypadkowi - 
21.X.1972 r., w sierpniu 1972 r. pod- - 
dany był naprawdę głównej: w paź
dzierniku tego roku — jak wskazują 
zapisy w książce obsługi i napraw 
autobusu — kierowma zażądał przej
rzenia oraz wyregulowania układu 
hamulcow-ego i U.X.1972 wykonana 
została obsługa planow’a pojazdu 
OT-1 i OW-1 przez stację pozwanego 
Oddziału PKS.

Opinie biegłych podważają do
kładność i pełność dokonanej na7 
prawy głównej oraz okresowej 
obsługi planowmj. Obsługa taka nie 
może być uznana za w'łaściw'ą. jeżeli7 
— mimo żądania kierowcy przejrze
nia układu hamulcowego — w czasie 
przeglądu nie dostrzeżono, że zawńf. 
który może powTodow'ać ewentualne 

. nieszczelności hamulców- posiada 
wyraźne W'źery i rysy. Taka tech
niczna obsługa uznana musi być z= ; 
niedostateczną. Właśn:e w pojazdach 
o znacznvm przeNegn (orzebwg 
autobusu wwnosR .Kf>0 090 km) obsłu
ga techniczna musi być szczególnie 
dokładna.

DOKOŃCZENIE NA STR 6

Brak winy kierow-cy w spowodo
waniu katastrofy nie wyklucza winv ■ 
pozwanego posiadacza pojazdu, a to 
zarysowuje się wyraźnie. gdv prze- ■ 
analizuje się jakość dokonanej 
obsługi technicznej pojazdu. Nie bu
dzi bowiem watnliwości. że mimo 
naprawy głównej oraz planowej • 
obsługi pojazdu, przeprowadzonej 
przez stacje pozwanego Oddziału •• 
PKS oraz mimo zwracania przez 
kierowcę uwagi na niepełną soraw-. 
ność pojazdu — w poieździe tym nie 
dokonano pełnego badania układu 
hamulcowego, dopuszczając pojazd 
do dalszei eksploatacji z zaw-orem • 
steruiaevm układem hamu’cowvm. 
posiadaiącym wże-y i rysr. choć za
wór ten nowin ien być sprawdzony.. 
i wymieniony.
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orzecznictwo SUROWIEC
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

W tej sytuacji — skoro w kon
sekwencji niewłaściwie dokonanej 
przez stację pozwanego Oddziału 
PKS obsługi technicznej autobusu 
nastąpiło zderzenie się pojazdów — 
za powstałą w wyniku tego zderze
nia szkodę odpowiada na zasadzie 
winy pozwany Oddział PKS (art. 
436 § 2 i art. 415 k.c.), w granicach 
zaś odpowiedzialności cywilnej tego 
Oddziału odpowiada pozwany PZU 
jako ubezpieczyciel odpowiedzial
ności cywilnej pozwanego Oddziału 
PKS w ramach obowiązkowych 
ubezpieczeń komunikacyjnych (§ 14 
i 15 rozporządzenia RM z 24.IV.1968 
roku w sprawie obowiązkowych 
ubezpieczeń komunikacyjnych — 
Dz.U. nr 15, poz. 89 z późn. zmiana
mi).”

nowe przepisy 
i zarządzenia

SZCZEGÓŁOWY ZAKRES 
DZIAŁANIA

MINISTRA ADMINISTRACJI 
GOSPODARKI TERENOWEJ

I OCHRONY ŚRODOWISKA

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 9 lipca 1975 r. (Dz.U. Nr 26, 
poz. 136) ustaliła szczegółowy zakres 
działania Ministra Administracji, 

■Gospodarki Terenowej i Ochrony 
•Środowiska.

M. in. ustalony został szczegółowy 
zakres działania tego Ministra w 
dziedzinie:

1) organizacji i funkcjonowania 
terenowych organów administracji 
państwowej,

2) miejscowych planów zagospo
darowania przestrzennego miast 
i wsi,

3) geodezji i kartografii,

DLA FABRYK 
ŻYWNOŚCI 
MARCIN MAKOWIECKI, MACIEJ ZNANIECKI

CHYBA już niedługo trzeba bę
dzie zmienić wyobrażenie o Ko
ninie. Węgiel i elektrownia, a 
dzięki nim dla ludzi z wiosek i dro
bnych gospodarstw rolnych nowe 
szanse na inną i lepszą pracę — tak 
widziany obraz tego regionu wzbo

gaca się o nowe elementy.
Od pewnego czasu ucieczka ze 

wsi nie jest już dla konińskich 
chłopów jedyną drogą wyjścia z za
cofania. Zwłaszcza że przed tutej
szym rolnictwem nowe możliwości 
otwierają zbudowane niedawno fa
bryki żywności i kształtujące się tu 
ośrodki nowoczesnego przemysłu 
spożywczego. Zakłady mięsne i mle
czarnie nie gdzie indziej, ale w o- 
kolicach Konina, Koła i Turka bę
dą poszukiwać zwiększonych ilości 
potrzebnego im surowca. A zatem 
aktywizować się będzie działanie na 
linii przemysł spożywczy — rolnic
two i będą pogłębiać się związki in
tegracyjne.

Dzisiaj, gdy pracuje już część tych 
zakładów, nadeszła pora, aby zadać 
pytanie, jak wygląda konfrontacja 
najnowszej techniki fabryk żywności 
z tradycyjnymi pod względem struk
tury i wyposażenia gospodarstwami 
chłopskimi.

Po reformie administracji gospo
darstwa . chłopskie w woj. koniń
skim stały się dominującą formą w 
strukturze agrarnej. 74 tysiące tych 
gospodarstw zajmuje ponad 95 proc, 
ziemi uprawnej. Są to w większości 
gospodarstwa małe (22 tys. ma mniej 
niż 2 ha, a 18 tys. od 2 do 5 ha). 
Na wsi mieszka przeważająca część 
ludności — 298 tys. (w miastach 118 
tys.), ale z rolnictwa żyje mniej 
(struktura pod względem źródeł u- 
trzymania: rolnictwo — 205 tys., 
źródła pozarolnicze 211 tys.).

Największym ośrodkiem przemy
słu spożywczego stało się Koło, gdzie 
pracują już najnowocześniejsze w 
Europie zakłady mięsne, rozpoczął 
się rozruch technologiczny jednej z 
kilku budowanych u nas proszkowa
ni mleka, a ponadto pracują daw
niej budowane zakłady przetwór
stwa rolno-spożywczego.

Troską nowych władz woj. koniń
skiego jest modernizacja produkcji 
rolnej, a zwłaszcza takie formy dzia
łania jak specjalizacja gospodarstw 
i rozszerzenie zakresu kooperacji 
produkcyjnej rolników. Konińskie 
musi być producentem żywności nie 
tylko dla swoich miast, ale także 
chce .stać się partnerem na rynku 
żywnościowym w kraju i za grani
cą.

Spróbujmy zatem przyjrzeć sig, 
jak sprawdzają się te założenia w 
praktyce i w codziennych kontak
tach rolników z zakładami prze
twarzającymi! mięso' i mleko — su
rowce o ■ podstawowym znaczeniu 
dla rynku.

FABRYKA MIĘSA

Dla Koła, które jest niedużym 
miasteczkiem i zawsze pozostawało 
w cieniu pobliskiego Konina, budo
wa zakładów mięsnych, obok inwe
stycji innych branż, stała się wyda
rzeniem. Po raz pierwszy budowa
no zakład przemysłu spożywczego o 
takiej skali nowoczesności, że .trzeba 
było sięgnąć po najlepsze zagra
niczne rozwiązania technologiczne. 
Ludzie z okolicy trochę dziwili się, 
przyzwyczajeni do tego, że rzeźnia 
to najczęściej zakład niezbyt duży 
i na ogół prymitywny, a najlepsze 
wędliny robi się przecież domowym 
sposobem. Natomiast tutaj wszystko 
jest inaczej — wielkie hale fabrycz
ne, pełna automatyzacja, czystość i 
porządek. Po prostu świnie tu nik
ną — zamieniając się w konserwy, 
mięso, wędliny, a ich resztki, co nie 
mniej ważne — na paszową mączkę 
mięsno-kostną.

Zakład w pełnym ruchu na jednej 
zmianie musi przyjąć i przetworzyć 
1600 świń, 400 sztuk bydła i 320 sztuk 
innych zwierząt, np. owiec. Takiej 
górze mięsa nie poradziliby nawet 
najbardziej .sprawni rzeżnicy, choć
by były ich setki,. gdyby pracować 
musieli w zakładach dawnego typu.

Technologia w Kole nastawiona 
jest na szybkie tempo i ciągłość pro
dukcji. Zaczyna się to już przy 
drzwiach wejściowych. Nie ma ma
gazynu zwierząt rzeźnych i nieomal 
wprost z ciężarówki trafiają one do 
hali uboju; potem klasyfikacja, oce
na weterynaryjna i kodowanie sztu
ki, a dalej jak w formalnej rzeźni 
— tyle tylko, że przy użyciu najle
pszych narzędzi.

Rytm produkcji, jeśli ma być u- 
trzymany, wymaga stałej pracy tran
sportu. Nietrudno obliczyć, ile sa
mochodów z żywcem musi podje
chać codziennie, aby zapewnić fa
bryce ciągłość pracy. I tu właśnie 
zaczyna się problem, który nazwa
liśmy konfrontacją nowoczesnego 
przemysłu przetwórczego z trady
cyjnymi gospodarstwami chłopski
mi.

Okolice Konina były zawsze rejo
nem o dużej produkcji ży wca i trze

ba było stąd wywozić zwierzęta do 
odległych zakładów mięsnych. Słu
szna zatem była decyzja o budowie 
zakładów.

... A SKUP TRADYCJNIE
Jak wędruje tucznik do rzeźni? 

Z chlewa na wóz, do GS. Tam w ko
lejce do wagi, do magazynu. Teraz 
trzeba poczekać. Wreszcie zjawia się 
samochód zakładów mięsnych i w 
drogę do rzeźni. Ten rytm nie uła
twia pracy nikomu. Zakłóca go do
datkowo sezonowość podaży, zwią
zana z okresami prac potowych. 
Szczególnie w III kwartale trzeba 
stosować przerzuty żywca między 
rejonami produkcyjnymi. Tak też 
bywa w Kole.

Produkcji woj. konińskiego, nie 
starcza na pokrycie potrzeb zakła
dów w żadnym okresie. Ale w I, II 
i IV kwartale przywozi się spoza 
jego granic 30 proc, surowca, a w 
III aż 80 proc. Sezonowość skupu 
jest więc jedną z większych bolą
czek nie tylko służby surowcowej, 
ale także całej załogi. Są wskutek 
tego okresy, gdy dostawy przekra
czają zdolności produkcyjne zakła
du, a są też i takie, gdy trzeba roz
glądać się za surowcem.

Zakłady mięsne — aby funkcjono
wać w rytmie narzuconym przez te
chnologię — musiały zrobić krok w 
stronę rolników i podjąć się próby 
organizowania produkcji, a dokład
niej mówiąc — pomocy dla producen
tów. Nie spełniał bowiem tej funk
cji dotychczasowy system kontrak
tacji, raczej nastawiony na bierny 
odbiór wyprodukowanego w rolni
ctwie surowca. Czy możliwy jest je
dnak inny sposób działania?

Trzeba zacząć od reorganizacji 
skupu. To był najtrudniejszy mo
ment — zdobycie zaufania rolników. 
Nowy system funkcjonuje bowiem 
zupełnie inaczej niż dotychczas. Nie 
ma punktów skupu, wagi i Wago
wego., kolejek i kłótni. W ustalonym 
z rolnikiem dniu samochód zabiera 
z podwórza lub z punktu skupu zwa
żone tuczniki, każdy z nich otrzy
muje swój numer kodowy, a szcze
gółowa wycena i klasyfikacja odby
wa się już w rzeźni po uboju i ano
nimowo według tzw. wagi bitej 
ciepłej. Wszystkie te dane łącznie z 
numerem dostawcy są wprowadzone 
do pamięci komputera i stamtąd idą 
do. działu rozliczeń z dostawcami.

Budził ten system nieufność spo
rej grupy rolników: „jak to tak, od
dać świnie i nie być przy ocenie?” 
Przełamano jednak te zastrzeżenia 
dostawców, wypłacając im zaliczko
wo ok. 70 proc, należności. Okazało 
się również, że rolnicy nie tracą, a 
czasem nawet otrzymują większe 
wynagrodzenie niż przy skupie tra
dycyjnym (średnio od 50 do 150 zł 
za sztukę). Dla obydwu stron korzy
ści zatem są liczne: eliminacja zbęd
nych ogniw i dróg transportu, a 
więc nieuniknionych strat wagi, 
wreszcie możliwość organizowania 
stałych dostaw surowca zgodnie z 
potrzebami przetwórni, eliminowa
nie sezonowości dostaw. W okresie 
krytycznego III kwartału nie zawo
dzą 'tylko te rejony, w których sto
suje się omówioną formę skupu.

Pierwsze kroki zostały już zrobio
ne. Przy użyciu tej metody zwanej 
przez fachowców WBC (waga bita 
ciepła) skupuje się surowiec z go
spodarstw indywidualnych w 13 
gminach (na 49 w woj. konińskim). 
Stanowi to ponad 30 proc, produk
cji województwa. Ponadto kupuje 
się w ten sposób całą produkcję z 
PGR i ośrodków kółek rolniczych.

ORGANIZOWANIE 
PRODUKCJI

To był jednak tylko początek te
go, co należałoby zrobić. Skup to 
jeszcze nie produkcja, tę trzeba sta
ranniej organizować i to jest znacz
nie trudniejsze.

Punkt widzenia dyrektora Zakła
dów Mięsnych w Kole do spraw 
surowcowych, p. A. Roweckie
go jest następujący: zakłady, 
szczególnie tak nowoczesne, mu
szą mieć zapewnione stałe dostawy 
surowca. Wahania w podaży z go
spodarstw chłopskich powinny być 
wyrównywane odpowiednio zsyn
chronizowaną produkcją tuczami 
przemysłowych i ferm PGR. Ponad
to muszą być fundusze, możliwości 
organizacyjne, aby pobudzić rozwój 
gospodarstw specjalistycznych. Za
kłady prowadzą kontraktację war
chlaków przeznaczonych dla tuczar- 
ni i zespołów rolników. Rocznie ku
puje się około 180 tys. warchlaków. 
Produkcję tę najlepiej gwarantują 
umowy wieloletnie, zabezpieczające 
interesy obydwu stron. Przewidzia
na jest pomoc fachowa, organizacyj
na i techniczna dla rolników. Akcep
tują to producenci. Długa jest lista 
przykładów .takich rolników, którzy 
sprzedają po 150—200, a nieraz wię
cej warchlaków. To jest niewątpli
wie dobry interes, a dla odbiorców 
podstawa do dalszej produkcji.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Dotyczy' to wszystko jednak pro
dukcji warchlaków, która jest zre
sztą trudna i wymaga dużych kwa
lifikacji od rolnika. Ale co z pro
ducentami tuczników? Ci nie mają 
takiej opieki i zdani są na własne 
siły.

Gdy rozmawialiśmy na ten temat, 
nie były jeszcze znane decyzje o 
podwyżce cen skupu żywca wie-, 
przowego i mleka. Było jednak o- 
czywiste, że produkujący' na ■większą 
skalę w wyspecjalizowanych gospo
darstwach robią to taniej niż inni. 
Podwyżka cen skupu żywca -wie
przowego z pewnością stano-wi dla 
nich oraz dla tych rolników, którzy 
■mogą ich naśladować, dodatkową za
chętę do specjalizowania produkcji.

Najmniej stabilna jest natomiast 
produkcja drobnych gospodarstw. 
Im także nowe ceny dają dodatko
wy impuls. Ale w pełni będą mogli 
skorzystać z nowych warunków e- 
konomicznych, gdy otrzymają pomoc,' 
aby rozwinąć produkcję na większą 
skalę, co nastąpić może różnymi dro
gami: przez rozwój ferm zespoło
wych, specjalizację lub nawiązanie 
współpracy z gospodarstwami uspo
łecznionymi. Przykłady takie już są, 
do powszechności — jeszcze daleko. 
Na razie konfrontacja dwóch pozio
mów nowoczesności — przemysłu i 
rolnictwa — wypada na niekorzyść 
rolnictwa.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
tak nowoczesny zakład nie może na 
dłuższą metę opierać swej produkcji 
na nie zorganizowanej i rozproszo
nej bazie surowcowej. I dlatego na 
uwagę zasługują wszystkie próby 
integracji rolnictwa z przetwór
stwem. Tymczasem jednak na pod
stawie rozmów mogliśmy zaobser
wować, że różne ogniwa obsługi 
produkcji działają w rozproszeniu, 
bez powiązania swoich intere
sów — osobno służba rolna, 
osobno aparat skupu GS i osob
no służba surowcowa zakładów 
mięsnych. A zatem rozproszone i 
nie skoordynowane są także prace 
dotyczące pomocy organizacyjnej i 
technicznej dla producentów7. Czy 
nie .jest to. sytuacja, która dojrzała, 
do zmiany?

7 4) gospodarki terenami miejskimi 
oraz architektury miast i wsi,

5) nadzoru nad projektowaniem 
■urbanistycznym i kontroli przestrze
gania Prawa budowlanego, 
, 6) wywłaszczania nieruchomości,

7) gospodarki komunalnej (zaopa
trzenie w wodę, odprowadzanie 
i oczyszczanie ścieków miejskich, 
■drogi na terenie miast, komunikacja 
miejska, zbiorowe ogrzewanie bu
dynków itd.),

8) gospodarki mieszkaniowej, 
. 9) ochrony środowiska,

10) zasad organizacji i kierunków 
rozwoju budownictwa komunalnego.

Z racji powierzonych mu zadań, 
Minister Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska 
m. in. sprawuje nadzór nad działal
nością przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
jednostek zaplecza technicznego 
i naukowo-badawczego oraz innych 
Organizacji gospodarczych.

UTWORZENIE STACJI 
CHEMICZNO-ROLNICZYCH

I STACJI HODOWLI ZWIERZĄT

. Ukazały się dwa rozporządzenia 
Rady Ministrów z datą 10 lipca 
1975 r.:

1) w sprawie utworzenia okręgo
wych stacji chemiczno-rolniczych 
(Dz.U. Nr 26, poz. 137) i

2) w sprawie utworzenia Central
nej i okręgowych stacji hodowli 
zwierząt (Dz.U. Nr 26, poz. 138).

Pierwsze z tych rozporządzeń 
utworzyło 17 okręgowych stacji che
miczno-rolniczych w podanych w 
rozporządzeniu miastach, które prze
jęły zadania i obowiązki dotychcza
sowych wojewódzkich stacji che
miczno-rolniczych.

Drugie rozporządzenie utworzy
ło Centralną Stację Hodowli Zwie
rząt w Warszawie oraz 16 okręgo
wych stacji hodowli zwierząt w róż
nych miastach.

Centralna Stacja przejęła zadania 
i obowiązki dotychczasowej Woje
wódzkiej Stacji Oceny Zwierząt w 
Warszawie oraz państwowych zakła
dów unasienniania zwierząt, podle
głych do 31 maja 1975 r. wojewódz
twu warszawskiemu, a okręgowym 
stacjom powierzono zadania i obo
wiązki wojewódzkich stacji oceny 
zwierząt i państwowych zakładów 
unasienniania zwierżąt, podległych 
dotąd terenowym Organom admini
stracji państwowej stopnia woje
wódzkiego.

Wszystkie te stacje podlegają Mi
nistrowi Rolnictwa.

DWIE NOWE UMOWY 
POLSKO-AUSTRIACKIE

W nr. 24 Dziennika Ustaw ukaza
ły się dokumenty ratyfikacyjne 
dwóch umów podpisanych z Austrią 
oraz ich teksty:

1) umowy z dnia 2 października 
1974 r. w sprawie zapobiegania pod
wójnemu opodatkowaniu w zakresie 
podatków od dochodów i majątku 
(poz. 129 i 130),

2) konwencja konsularna z dnia 
2 października 1974 r. (poz. 131 i 132).

Obie umowy weszły w życie 23 
lipca 1975 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 34 (1249) 24.VIII.1975 r.

' ;Na pewno zaś w rejonie, w któ
rym istnieje silny i prężny zakład 
przetwórczy, który zdobył już spo
re, mimo krótkiego okresu działania, 
doświadczenia z wybraną grupą pro
ducentów warchlaków, warto jemu 
właśnie, rozbudowując służbę su
rowcową i przydając środków tech
nicznych i finansowych, powierzyć 
rolę organizatora — integratora pro
dukcji w gospodarstwach chłopskich. 
Tymczasem obecnie według naszych 
pobieżnych obliczeń „inwestycja” za
kładów mięsnych na organizowanie 
produkcji, pomoc instruktażową itp. 
na jedno gospodarstwo produkują
ce rocznie ok. 20 tuczników wynosi 
średnio nie więcej niż 24 zł. Do
świadczenia innych branż — np. 
spółdzielczości ogrodniczej — poka
zują, że ścisła współpraca z produ
centem jest rozwiązaniem korzyst
nym. Odbiorca surowca potrafi prze
cież najlepiej określić wymagania i 
zadania stojące przed producentem, a 
także rozmiar produkcji i niezbęd
ne do tego środki. Z pewnością dłu
go jeszcze świnie nie będą u nas 
produktem wyłącznie wyspecjalizo
wanych ferm. Ale kiedyś trzeba roz

począć ten proces. Jeśli to nie na
stąpi, dalej będą wahania podaży i 
okresowe „cykle świńskie”.

MLEKO

Podobne problemy, do których na
leży dodać kluczową sprawę jakości 
surowca, występują w przemyśle 
mleczarskim. Nowa organizacja 
spółdzielczości mleczarskiej zreduko
wała znacznie ilość spółdzielni two
rząc większe i silniejsze. Czy pomoże 
to rozwiązywać lepiej kłopoty su
rowcowe? W województwie koniń
skim powołano dwie spółdzielnie — 
w Koninie i w Kole. Sposoby ich 
działania są dość charakterystyczne 
dla rejonów o przewadze drobnoto- 
wrarowej gospodarki rolnej. W po
równaniu z innymi województwami 
są one jednak lepiej prowadzone i 
lepiej zorganizowane. Spółdzielnia w 
Koninie skupuje mleko od 8,5 tysią
ca dostawców, a w Kole od 9,5 tys. 
Niektórzy z nich dostarczają po 2 
litry dziennie.

Dot.ychcza.sowe próby sterowania 
produkcją koncentrowały się, tak 
jak i w przemyśle mięsnym, na roz
wiązywaniu problemów skupu. Zor
ganizowano więc sieć zlewni, obej
mującą wszystkie wsie, wprowadzo
no specjalne premie za dowóz mle
ka, zaangażowano stałych wozaków. 
Spowodowało to oczywiście -wzrost 
kosztu skupu mleka, który wynoś! 
obecnie średnio 30 groszy na litr. 
Mają więc rację ci, którzy twierdzą, 
że gdyby udało się zorganizować 
większą ilość gospodarstw specjali
zujących się (dotychczas wieloletnie 
umowy podpisało w Koninie 900, w 
Kole 1000 rolników) koszty skupu 
zmniejszyłyby się natychmiast. Po
za tym poprawiłaby się jakość mle
ka, sprawność transportu, mniejsza 
byłaby sezonowość dostaw itp.

Dlaczego więc nie organizuje się 
produkcji przez zwiększenie ilości 
takich gospodarstw?

Na pierwszym miejscu trzeba wy
mienić tradycyjny sposób produkcji 
w gospodarstwach. Są jednak rów
nież inne powody. Na 8,5 tysiąca do
stawców, mleczarnia w Koninie dy
sponuje w tym roku możliwością 
rozprowadzania 14 dojarek mecha
nicznych, 840 konwi do mleka, (po
trzeba 2,5 tys.) minimalną ilością 
preparatu typu „mlekomix”, zero
wymi możliwościami wpływu na do
stawę materiałów budowlanych oraz 
ponadto dobrą wolą i umiejętno
ściami pracowników działu surow
cowego, z których każdy musi się 
opiekować co najmniej tysiącem do- 
stawców.

Z obserwacji wielu spółdzielni 
mleczarskich można odnieść wraże
nie, że większą uwagę darzy się za
gadnienia dotyczące skupu, niż te 
sprawy, które służą bezpośrednio 
produkcji mleka. Sezonowe •wahania 
produkcji (w przypadku woj. koniń
skiego wyrażające się stosunkiem 
2,3:1) spowodowały, że w spółdziel
czości mleczarskiej podejmowano 
przede wszystkim decyzje mające u- 
sunąć groźbę „szczytów” skupu, a nie 
wypełnienie „doliny” — równie czę
sto jak w przetwórstwie występu
jącym na stole konsumentów, bo w 
Koninie napojów mlecznych w skle
pach jest tyle co „na lekarstwo”, a 
debaty na temat uruchomienia skle- 

nu firmowego mleczarni trwają od 
lat. .

Wizylę w sąsiedniej, podobno 
„szczęśliwszej” spółdzielni — wKo- 
le, rozpoczynamy od -wspominków o 
dniach przedświątecznych, kiedy to 
w magazynach i na korytarzach sta
rego zakładu mleczarskiego o 4 ra
no zjawia się w komplecie cały za
rząd i administracja, aby przy uży
ciu warząch-wi i lejków uzupełniać 
braki w napojach mlecznych i śmie
tance, oczekiwanych przez konsu
mentów. Tych porannych pomocni
ków nie da się niestety zastąpić ma
szynami — po prostu nie ma gdzie 
ich ustawić.

Dlaczego wobec tego mówimy 
„szczęśliwszej” spółdzielni? W Kole 
wybudowano jedną z 9 proszkowni 
mleka zakupionych „pod klucz” we 
włoskiej firmie Technipetrol. W cza
sie naszego pobytu odbywał się wła
śnie rozruch technologiczny tego no
woczesnego zakładu — dochodzenie 
do pełnej zdolności przetwórczej, ja
ką jest sproszkowanie 400.000 litrów 
odtłuszczonego mleka dziennie. Pro- 
szkownia połączona z wytwórnią 
„mlekomixu” zaplanowana została 
jako „zawór bezpieczeństwa” w okre
sie szczytu skupu mleka. W ciągu roku 
ma pracować przez 200 dni, pro
dukując z każdych 11 litrów mleka 
1 kg proszku. Jest to inwestycja po
trzebna i bardzo opłacalna, ale czy 
rzeczywiście ten zakład pownnien być 
uruchommiony w' pierwszej kolej
ności, bez rówmoległego prowadzenia 
budow'y pozostałych działów7?

Niecała ilość potrzebnego mleka 
może być dostarczona przez rejon 
Koła. Trzeba będzie dowozić po kil
kadziesiąt tys. litrów mleka dzien
nie. często z mleczarni oddalonych 
o 70 do 100 km. Tłuszcz z tego mle
ka — śmietana zostanie w Turku, 
Koninie czy na terenie woj. łódzkie
go, a jeśli będzie potrzebna, sprowa
dzi się ją osobno. Spółdzielnia mle
czarska w Kole nie dysponuje mo
żliwościami odwirowania pełnej i- 
lości mleka potrzebnego dla prosz
kowni. Nie dysponuje też możliwo
ściami wytworzenia większej ilości 
masła i homogenizowanej śmietany, 
produkowania twarożków7 smako
wych i kefiru, nie może też zwolnić 
personelu biurowego cd nocnych 
manewrów z lejkiem i butelką w rę
ku. Nie ma tu bowiem możliwości 
przetworzenia co najmniej 16.000 li
trów7 mleka dziennie dla czekających 
na przetwory mleczarskie mieszkań
ców miasta.

Stąd też nasze wątpliwości doty
czą terminu realizacji tzw. II etapu 
budowy zakładu, tej części, która 
służyć ma przede wszystkim zaopa
trzeniu rynku.

Podniesienie cen skupu mleka, 
które będzie czynnikiem sprzyjają
cym zwiększeniu i stabilizacji pro
dukcji, nakłada również na spół
dzielnie mleczarskie nowe zadania. 
Od wykorzystania bowiem sprzyja
jącej sytuacji, jaką jest poprawa 
warunków ekonomicznych produk
cji mleka i od podjęcia przez spół
dzielczość mleczarską pracy na rzecz 
organizacji większej ilości silnych, 
wyspecjalizowanych gospodarstw 
dostarczających równomiernie duże 
ilości surowca, zależy realizacja pod
stawowej funkcji, jaką jest nieprawa 
zaopatrzenia rynku w artykuły mle
czarskie wysokiej jakoś?:.

Fot. Z. KOSYCARZ



STOPIEŃ SPECJALIZACJI

Kot. B. WIELOPOLSKA

kładów pracy na jednostkę produk
cji, ma wyraźnie charakter praco
chłonny.

MLEKO Z GOSPODARSTW
SPECJALISTYCZNYCH MARIA 

KAŹMIERCZAK

Celem specjalizacji gospodarstw indywidualnych jest o- 
siągame stabilnego wzrostu produkcji zwierzęcej, wzro
stu wydajności pracy i poprawy opłacalności produkcji. 
W związku z tym jest ona ściśle związana ze skalą pro
dukcji, a nie z formalnie pojmowanym stopniem specja
lizacji (udział danej gałęzi w wartości całej produkcji 
gospodarstwa). Stąd też kryteria zaliczania gospodarstw 
do specjalistycznych zakładają a priori pewną minimal
ną skalę produkcji danego gospodarstwa, koncentrację 
zwierząt i obszar gwarantujący wyprodukowanie w go
spodarstwie podstawowej ilości pasz dla zwierząt.1)

W Polsce, gdzie gospodarstwa in
dywidualne są tradycyjnie 
wielostronne (z wyjątkiem go

spodarstw podmiejskich — warzyw
niczych i sadowniczych), proces spe
cjalizacji — głównie w produkcji 
zwierzęcej — wyraźnie zaznaczył się 
po 1970 r., chociaż pewne tendencje 
widoczne były w niektórych rejo
nach już wcześniej.

Do 1970 r. było wiele czynników, 
które utrudniały specjalizację, np. 
dostawy obowiązkowe zmuszały do 
wielostronności, reglamentacja nie
których środków' produkcji (węgiel, 
pasze, nawozy), jak również system 
obciążeń finansowych — hamowały 
zainteresowanie rolników. Dopiero 
po usunięciu tych przyczyn i stwo
rzeniu przy tym preferencji produk- 
cyjno-ekonomicznych proces specja
lizacji gospodarstw wyraźnie się na
silił.

W ub. roku około 2 proc, ogółu 
gospodarstw indywidualnych (o po
wierzchni powyżej 2 ha uż. roi.) spe
cjalizowało się w produkcji mleka2) 
lub żywca wołowego. Nie jest to 
wiele, zwłaszcza że przyjęte kryte
ria specjalizacji nie były ostre.

SPECYFIKA 
PRODUKCJI BYDŁA

Do przyczyn ograniczających ma
sowy rozwój specjalizacji należy za
liczyć specyfikę produkcji bydła, a 
więc relatywnie długi cykl produk
cji i organiczne jej powiązanie z ca
łym gospodarstwem rolnym. Konie
czność wyprodukowania przeważają
cej ilości pasz we własnym gospo
darstwie z góry określa potrzebny 
obszar użytków rolnych. Na produk
cję pasz dla 1 krowy z przychówkiem 
(przy średnim poziomie plonów ro
ślin pastewnych) potrzeba przezna
czyć średnio 0.8—0.9 ha użytków rol
nych (nie licząc pasz z plonów wtó- 
rych i produktów ubocznych z pro
dukcji roślinnej).

Niezależnie od produkcji pasz dla 
inwentarza produkcyjnego gospo
darstwo indywidualne potrzebuje 
około 20 proc, użytków rolnych do 
produkcji nasion, sadzeniaków i pasz 
dla koni. Z natury rzeczy gospodar
stwa mające zamiar podjąć specja
lizację w produkcji bydła muszą być 
obszarowe większe.

Stąd też większość gospodarstw, 
specjalizujących się w tej produkcji 
miało obszar większy niż 10 ha użyt
ków rolnych. W wyniku przeprowa
dzonych w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej badań nad organizacją i eko
nomiką gospodarstw specjalizują
cych się w produkcji bydła stwier
dzono. że do specjalizacji w tej ga
łęzi produkcji zwierzęcej predyspo
nowane są gospodarstwa obszarowo 
większe, gdyż tylko one mogą za
pewnić:

— odpowiednią skalę produkcji w 
oparciu o własne pasze;

— wysoką wydajność pracy (pro
dukcja czysta) na jednego w pełni 
zatrudnionego członka rodziny chłop' 
skiej;

— niskie koszty produkcji — za
równo produktów będących przed
miotem specjalizacji (mleko, żywiec 
wołowy), jak też innych produktów 
będących przedmiotem obrotu towa
rowego;

— zrównoważony lub nieznacznie 
tylko ujemny bilans zbóż i pasz tre- 
ściwych.

Gospodarstwa obszarowo mniej
sze warunków tych nie spełniają, 
mimo że niektóre z nich osiągają 
znacznie wyższą od przeciętnej w 
kraju skalę produkcji i wydajność 
pracy.

Specjalizacja w produkcji bydła 
wymaga pewnego minimum koncen
tracji zwierząt, która warunkuje za
równo efektywne wykorzystanie 
urządzeń technicznych i zasobów 
pracy rodziny chłopskiej, jak rów
nież efekty ekonomiczne, wyrażają
ce się w wysokiej wydajności pracy 
i opłacalności produkcji.

Czym — poza wielkością obszaru 
— różnią się gospodarstwa specjali
styczne od przeciętnych w kraju, ja
ka jest ich produkcyjność, opłacal
ność i dochodowość produkcji? Na 
to pytanie postaramy się odpowie
dzieć w oparciu o uzyskane w IER 
wyniki badań.

WYNIKI BADAŃ

Przeciętne indywidualne gospo
darstwo około 1/3 dochodu uzyskuje 
z produkcji bydła, która angażuje 
prawie 40 proc, wszystkich nakładów

pracy i około 30 proc, ogółu użytków 
rolnych.

Gospodarstwa specjalizujące się 
w produkcji bydlęcej prawie 55 
proc, dochodu uzyskują ze sprze
daży żywca bydlęcego i mleka, an
gażując na tę produkcję 40 proc, 
użytków rolnych (nie licząc pasz do
kupionych).

Strukturę użytkowania ziemi cha
rakteryzuje większy niż przeciętnie 
odsetek upraw pastewnych . zarówno 
w plonie głównym, jak i wtórym. 
Plony wszystkich roślin są znacznie 
wyższe, przy czym na przykład: plo
ny zbóż przekraczają średnią dla go
spodarstw indywidualnych przecięt
nie o 5 q, buraków cukrowych o 
100 q, okopowych pastewnych o 
300 q.

O skali korzyści wynikających ze 
specjalizacji produkcji bydlęcej 
świadczy poziom produkcji końcowej 
brutto z 1 ha uż. rolnych, który w 
tych gospodarstwach wynosi średnio 
24,6 tys. zł. przy średniej w kraju 
dla gospodarstw chłopskich — 12,9 
tys. zł. Jest to poziom produkcji 
przewidywany na rok 1990 dla całe
go rolnictwa.

Gospodarstwa te charakteryzują 
się równocześnie wysokim stopniem 
towarowości, który wynosi średnio 
90 proc, (przeciętnie w gospodar
stwach indywidualnych około 70 
proc.). Wysoka towarowość jest zre
sztą nie tyle funkcją specjalizacji, 
co relatywnie wysokiego poziomu ca
łej produkcji rolnej gospodarstwa.

Cała produkcja rolna w gospodar
stwach specjalistycznych wytwarza
na jest przy znacznie niższych kosz
tach, o czym świadczy wskaźnik ko
sztów3), który w gospodarstwach o 
specjalizacji w produkcji bydła wy
nosi ok, 70 proc., podczas gdy w 
gospodarstwach wielostronnych oko
ło 90 proc.

Zarówno poziom produkcji, kosz
tów. jak i wydajności pracy są zna
cznie zróżnicowane w gospodar
stwach specjalistycznych i zależą 
m. in. od: obszaru użytków, rolnych, 

• struktury tych użytków i jakości 
gleb, stopnia wyspecjalizowania, wy
posażenia w techniczne środki pracy 
i poziomu zatrudnienia. W każdym 
jednak przypadku osiągane wyniki 
są znacznie wyższe w gospodar
stwach, które podjęły specjalizację 
w produkcji bydła niż w gospodar
stwach wielostronnych.

Gospodarstwa specjalistyczne pod 
względem wyposażenia technicznego 
i technologii produkcji znacznie od
biegają od gospodarstw wielostron
nych. Jednak w stosunku do osiąg
niętego poziomu produkcji rolnej, 
jak też skali produkcji będącej 
przedmiotem specjalizacji ich wypo
sażenie techniczne jest niewystar
czające. Wartość budynków i maszyn 
rolniczych jest w tych gospodar
stwach o 50 proc, wyższa od prze
ciętnej i wynosi średnio około 34 
tys. zł na 1 ha. Średnio na 100 ha 
użytków rolnych posiadają one 4 
traktory (wobec 0,8 w gospodar
stwach przeciętnych). Również wy
posażenie w pozostałe maszyny jest 
lepsze niż przeciętne: około 65 proc, 
badanych gospodarstw posiadało ma
szyny żniwne, przeszło 80 kopaczki, 
25 proc, samochody osobowe i cię
żarowe. Nieco gorzej przedstawiało 
sie natomiast wyposażenie obór, gdyż 
tylko 45 proc, gospodarstw posiadało 
dojarki, 15 proc, poidła, nieznaczna 
zaś ilość inne urządzenia pomocnicze.

Gospodarstwa specjalistyczne są 
jednak bardziej od przeciętnych za
sobne w siłę roboczą, gdyż w prze
liczeniu na jedno gospodarstwo po
siadają średnio 3 lub nawet więcej 
osób w pełni zatrudnionych. W prze
liczeniu na 100 ha użytków rolnych 
jest w nich zatrudnionych 25,5 osób 
(wobec 19.8 osób w gospodarstwach 
przeciętnych o takim samym obsza
rze). Nakłady pieniężne na 1 ha 
użytków rolnych wynoszą tu 10,2 tys. 
zł i są trzvkrotnie wyższe od prze
ciętnych. W gospodarstwach specja
listycznych produkcja jest bardziej 
nakładochłonna (na każde 100 zł war
tości produkcji końcowej brutto na
kłady pieniężne wynoszą 41,5 zł, pod
czas gdy w gospodarstwach prze
ciętnych 28 zł). Świadczy to ziresztą 
nie tylko o wyższej intensywności 
tych gospodarstw, ale jest również 
wykładnikiem modernizacji specja
lizujących się gospodarstw indywi
dualnych.......

Biorąc pod uwagę wysoki poziom 
zatrudnienia możemy . stwierdzić, że 
obecnie specjalizacja w produkcji 
bydła mimo niższych przeciętnie na-

W gospodarstwach specjalizują
cych się w chowie bydła udział tej 
produkcji w produkcji końcowej go
spodarstwa wynosi średnio 47,5 proc. 
Produkują one w przeliczeniu na 1 
gospodarstwo 30 tys. litrów mleka 
i około 16 q żywca wołowego. Obsa
da krów wynosi 57 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych (o 60 proc, wyższa 
od średniej), zaś mleczność jest prze
szło 65 proc, wyższa i wynosi 4,2 
tys. litrów. O ile przeciętnie w go
spodarce drobnotowarowej w prze
liczeniu na 1 ha użytków rolnych 
produkcja mleka wynosi około 900 
litrów, to w gospodarstwach specja
listycznych — około 2,5 tys. litrów.

W 
cych 
tura 
wia

gospodarstwach specjalizują- 
się w produkcji bydła struk- 
produkcji końcowej przódsta-

dukcji końcowej obniża się z 29 
proc, do 11 proc.). Składa się na to 
szereg przyczyn. Do najważniejszych 
z nich należą: struktura użytkowania 
ziemi i jakość gleb.

Wraz ze wzrostem stopnia specja
lizacji udział łąk i pastwisk w struk
turze użytków rolnych wzrasta z 
18 proc, do 46 proc, co automatycz
nie wpływa na zmianę struktury za
siewów, a w konsekwencji na struk
turę produkcji. Równocześnie pogar
sza się jakość gleb. O ile bowiem w 
grupie gospodarstw o najniższym 
stopniu specjalizacji przeważają gle
by trzeciej klasy, to w grupie o naj
wyższym udziale łąk i pastwisk 
i równocześnie wysokim stopniu spe
cjalizacji przeważają gleby IV i V 
klasy (patrz tabela 2).

przekroczył 4 zł za 1 litr. W gospo
darstwach specjalistycznych, o naj
niższej skali produkcji bydlęcej, po
siadających średnio 7 ha użytków 
rolnych i 5 krów, koszt ten wynosił

się
średnie):
Produkcja 

w tym 
produkcja

następująco (wskaźniki

końcowa

zwierzęca ogółem
produkcja bydła
produkcja trzody chlewnej 

produkcja roślinna ogółem
w tym:
zboża 
buraki cukrowe

W zależności od stopnia

10,0

specjali-
zacji udział bydła w produkcji koń
cowej gospodarstwa waha się od 40 
do 70 proc. W żadnym ze zbadanych 
gospodarstw nie występuje specja
lizacja „absolutna”, gdyż nawet go
spodarstwa o wysokiej skali produk
cji bydła nie rezygnują z towarowej 
produkcji roślinnej, a w mniejszym 
stopniu również z pozostałych gałę
zi produkcji zwierzęcej, w tym głów
nie trzody chlewnej. Stąd też wpływ 
produkcji bydła na wyniki ekono
miczne całego gospodarstwa jest in
ny niż w gospodarstwach, w których 
gałąź będąca przedmiotem specjali
zacji jest dominująca.

Z danych zawartych w tabeli 1 wy
nika, że zarówno poziom kosztów, 
jak i wydajność pracy są zróżnico
wane w zależności od obszaru go
spodarstw specjalistycznych, skali 
produkcji i poziomu zatrudnienia.

4’3
18,7
26,2

100,0

__________________________________ _ _____ Tabela nr 2
Udział produkcji by- Udział użytków
dlęcej w produkcji zielonych w użyt- Wskaźnik bonitacji Udział produkcjikońcowej gospodar- kach rolnych gleby roślinnej w prod.stwa (w proc.) (w proc.) końcowej (w proc).

do 40 18.5 3,51 23,040—50 17,2 3,72 30.350—60 24,0 3,81 94 $60—70 35,0 4,03 I~j570 i więcej 46,1 4,47 11.0

PRODUKCJA

min krów powinno się znaleźć w go
spodarstwach wyspecjalizowanych w 
tej gałęzi produkcji. Gdyby założyć, 
że jedno gospodarstwo specjalistycz
ne będzie posiadało co najmniej 10 
krów, to takich gospodarstw musia- 
łoby być około 300 tysięcy.4)

Jak wynika z analizy wyników 
produkcyjnych gospodarstw obecnie
specjalizujących się produkcji

Obniżającą się efektywność wyko-

2,96 zł, zaś w gospodarstwach o naj
wyższej skali i obszarze 20 ha przy 

■ 10 krowach — tylko 2,44 zł. W ba
rzystania ziemi, która występuje 
równocześnie ze wzrostem stopnia 
specjalizacji i ilości użytków zielo
nych w strukturze użytków rolnych, 
można tylko częściowo wytłumaczyć 
słabą jakością gleb.

Zasadniczą przyczyną jest słabe 
zagospodarowanie łąk i pastwisk. 
Analiza wyników produkcyjno-eko- 
nomicznych gospodarstw o różnym 
stopniu specjalizacji pokazała, że 
najwyższy poziom produkcji i naj
wyższą wydajność pracy osiągają te 
gospodarstwa, w których produkcja 
bydła połączona jest z relatywnie 
wysoką końcową produkcją roślinną. 
Bydło, jak wiadomo, jest typowo 
komplementarną gałęzią produkcji, 
w związku z tym najwyższą opła
calność osiągają gospodarstwa, które 
wykorzystują produkty uboczne z 
produkcji roślinnej.

Z drugiej jednak strony należy 
wziąć pod uwagę, że wysokim stop
niem wyspecjalizowania, który nie 
zawsze związany jest ze wzrastają
cą skalą produkcji, charakteryzują

danych gospodarstwach koszt pro
dukcji kształtował się-średnio na po
ziomie 2,53 zł; był. więc o przeszło 
1 zł niższy niż w przeciętnym go
spodarstwie indywidualnym.

Niska opłacalność produkcji bydła 
w przeciętnych gospodarstwach in
dywidualnych w kraju wynika przede 
wszystkim z małej obsady krów i ni
skiej ich wydajności. Mało krów w 
gospodarstwie angażuje tak nie
współmiernie dużo nakładów pracy, 
że nie mogła to być produkcja opła
calna. Inaczej jest jednak w gospo
darstwach specjalistycznych, nawet 
o najniższej skali produkcji bydła. 
Wynika stąd, że wysoka skala pro
dukcji jest zasadniczym czynnikiem 
różnicującym koszt produkcji, cena 
zaś może tę produkcję uczynić bar
dziej lub nieco mniej atrakcyjną dla 
rolnika.

Wyniki produkcyjno-ekonomiczne 
gospodarstw specjalizujących się po
kazują, że istnieje realna szansa po-

Tabela 1
Wyniki produkcyjne i ekonomiczne gospodarstw indywidualnych wielostronnych i specjalizujących się 
w produkcji bydła w zależności od wielkości obszaru użytków rolnych i stopnia specjalizacji

a/ Łącznie z amortyzacją;

Wyszczegól
nienie

Obszar 
gospodarstw 
/ha użytków 
rolnych/

Produkcja koń
cowa /tys. zł.

z 1 ha/

Nakłady 
pienięż
ne /tys. 
zł/ha/a

Produkcja 
czysta 
netto /tys. 
zł/ha/

Zatrud
nienie 
/osób na 
100 ha/°

Wydajność 
pracy /tys. 
zł na 1 za
trudnionego

Wskaźnik 
kosztów 
/w %/C

Produkcja z 1 
gospodarstwa
mleka 

ty s. litr.
żywca 

woł.w Gbrutto | netto

Średnio w gospodarstwach indywidualnych
6,5 12,9 11,7 3,6

Gospodarstwa specjalizujące sie
9,3 28,3 32,8 89,1 5,6

w produkcji bydlęcej /grupowanie wg. obszaru/
3,6

do 8 uż.rol. 7,08 27,2 22,2 11,7 15,5 40,4 38,3 84,6 20,9 9,4
8-10 8,92 23,9 19,7 9,7

9,8
14,1 35,3- 40,0 81,9 22,2 11,3

10 - 12 10,93 23,6 19,9 13,7 27,6 49,6 74,3 28,1 14,1
12' - 14 12,71

14,81
28,0 23,3 11,1 17,0 24,4 69,8 64,0 32,0 17,5

14 - 16 24,5 20,3 10,0 14,5 21,1 68,6 64,9 34,3 20,3
16 - 20 17,43

27,40
22,9 18,9 9,8 13,1 20,7 63,5 68,1 38,8 21,3

po w. 20 ha 22,8 18,9 9,5
Grupowanie

13,3 15,3
wg stopnia specjaliza~:

86,6 
£

60,5 50,3 30,8

do 40% 12,4 ■ 41,8 25,6 13,5 18,3 25,8 71,1 65,1 25,1 15,4
40 - 50% 12,8 26,0 21,7 10,5 15,5 25,6 60-,4 68,1 30,7 16,9
50 - 60% 12,7 21,6 18,2 9,0 12,6. 26,8 47,0 76,5 30,6 16,6
60 - 70% 12.4 20,0 17,3 7,7 12,3 24,2 51,0 72,3 32,9 13,4
powyżej 70% .11,2 ' 17,2

Średnio
133 7>8 9,4 25,2 37,5 86,i

w gospodarstwach specjalizujących sie w produkcji bydlęcej
30,3 16,0

12,48 . 24,6 20,4 10,2 14,4 25,5 56,5 70,4 30,0 16,0
b/ W .przeliczeniu na osoby pełnozatrudnione ;

c/ Wartość nakładów na 100 zł wartości produkcji końcowej, przy przyjęciu jednakowej wyceny 
nakładów prądy we wszystkich grupach gospodarstw, równej przeciętnej wartości funduszu 
spożycia na jedhego zatrudnionego w gospodarce chłopskiej /28 tys» zł/'.

d/ Z wyłączeniem gospodarstw do 2 ha powierzchni ogólnej

Wynika stąd też silna korelacja 
skali produkcji bydła z obszarem 
gospodarstwa. Produkcja pochodzą
ca ' z gospodarstw wyspecjalizowa
nych o wysokiej skali produkcji jest 
znacznie tańsza, a osiągana wydaj
ność pracy dwukrotnie wyższa niż 
przeciętnie w całej gospodarce indy
widualnej.

W miarę wzrostu stopnia specja
lizacji gospodarstw spada jednak za
równo poziom produkcji końcowej, 
jak i wydajność pracy (czyli produk
cja czysta na 1 pełnozatrudnionego). 
Wynika to przede wszystkim z tego, 
że wyższy stopień specjalizacji nie 
oznacza wcale wyższej skali produk
cji mleka lub żywca wołowego z go
spodarstwa. Wiąże się to natomiast 
z wyraźnym ograniczeniem pozosta
łych gałęzi produkcji (głównie pro
dukcji roślinnej, której udział w pro-

się gospodarstwa, w których prawie 
50 proc, obszaru zajmują łąki i pa
stwiska, a więc użytki rolne, których 
w żaden inny sposób nie można by 
produktywnie wykorzystać, jak tyl
ko na paszę dla przeżuwaczy. Jest to 
więc jedyny sposób umożliwiający 
gospodarstwom zasobnym w łąki 
i pastwiska maksymalizację dochodu 
z całego gospodarstwa.

Produkcja mleka w gospodar
stwach specjalistycznych, zarówno w 
tych o mniejszej skali produkcji, 
mniejszym obszarze użytków rol
nych, słabszych glebach i relatywnie 
znacznym odsetku łąk i pastwisk, 
jak też w • tych o relatywnie naj
wyższej skali produkcji — charak
teryzuje się wskaźnikiem opłacalno
ści nie niższym od 120 ‘proc. Wskaź
nik opłacalności produkcji mleka w 
gospodarstwach specjalizujących się- 
wynosił średnio 150 proc., podczas 
gdy w przeciętnych gospodarstwach 
indywidualnych zaledwie 94 proc.

Średni koszt produkcji 1 litra mle
ka w przeciętnym gospodarstwie w 
1973 r. wynosił 3,93 zł, a w 1974 r.

konania bariery małej skali produk
cji w sektorze gospodarki indywi
dualnej. Ogromne znaczenie mają 
różne formy kooperacji między rol
nikami. Stwarzają one możliwość 
pełnej mechanizacji produkcji. Jest 
to szczególnie ważne, ponieważ, 
zgodnie z projektami planu perspek
tywicznego na 1990 rok, w sektorze 
gospodarki indywidualnej będzie wy
twarzane około 56 proc, globalnej 
produkcji mleka. Założenia planowe 
przewidują równocześnie, że prze
ciętna mleczność od krowy powinna 
kształtować się na poziomie 3,5 tys. 
litrów mleka, natomiast pogłowie 
krów ma sięgać 7,2 min sztuk.

Z obliczeń wynika, że w gospodar
stwach drobnotowarowych znajdzie 
się około 4 min itrów. Jeżeli zało
żymy, że 1 min krów będzie w posia
daniu indywidualnych drobnych pro
ducentów (głównie w gospodar
stwach dwuzawodowych) oraz w go
spodarstwach, które podejmą inny 
rodzaj specjalizacji, to pozostałe 3

bydła mlecznego (które dają w prze
liczeniu na 1 gospodarstwo średnio 
30 tys. 1 mleka, 16 ą żywca wołowe
go i charakteryzują się przeciętną 
mlecznością 4,2 tys. 1 od 1 krowy), 
planowaną produkcję mleka można 
uzyskać ze znacznie mniejszej ilości 
wyspecjalizowanych gospodarstw 
chłopskich.

Potencjalne możliwości do podję
cia tego typu specjalizacji (mającej 
typowo ziemiochłonny charakter ze 
względu na konieczność produkcji 
pasz objętościowych), mają w zasa
dzie tylko gospodarstwa obszarowo 
większe. Tylko takie gospodarstwa 
są w stanie osiągnąć wysoką skalę
produkcji, zastosować 
technologię i w pełni 
wać proces produkcji, 
uwagę, że realizowana

emechanizo- 
Biorąc pod 
w tych go-

spodarstwach produkcja będzie się 
odbywać przy co najmniej dwukrot
nie niższych niż obecnie zasobach 
pracy żywej, ich rozwój możliwy bę
dzie tylko w warunkach znacznie 
wyższego wyposażenia w techniczne 
środki pracy, substytuujące nakłady 
pracy żywej.

Obecnie liczba gospodarstw indy
widualnych, które mają potencjalne 
warunki do podjęcia specjalizacji w 
produkcji bydła, o odpowiednio wy
sokiej skali produkcji, jest ograni
czona i niewystarczająca. Dlatego też 
specjalizację podejmować muszą 
również i gospodarstwa o mniejszym 
obszarze. Możliwe to jest głównie 
w wyniku integracji gospodarstw 
indywidualnych w zespoły rolników 
Zorganizowanie wysoko produkcyj
nych wspólnych obór pozwala na 
zwielokrotnienie skali produkcji.

Dalszy wzrost skali produkcji, a 
więc i zdyskontowanie korzyści tej 
skali, możliwy jest np. przy zago
spodarowaniu przez zespół rolników 
gruntów ornych lub użytków zielo
nych przejętych z PFZ. Łączenie się 
mniejszych gospodarstw indywidual
nych w zespoły, oprócz korzyści wy
nikających z ekonomii skali produk
cji, stwarza tym gospodarstwom 
możliwość efektywnego wykorzysta
nia posiadanych zasobów pracy ludz
kiej. Są one w tego typu gospodar
stwach jeszcze relatywnie wysokie. 
W sytuacji niedostatecznego techni
cznego wyposażenia rolnictwa, gru
powa forma gospodarowania stwarza 
z jednej strony możliwości korzysta
nia z techniki większej liczbie rol
ników. z drugiej zaś zapewnia spo
łecznie bardziej efektywne wykorzy
stanie technicznych środków pro
dukcji.

*) Instytut Ekonomiki Rolnej jako kry
terium uznania gospodarstwa za specja
lizujące się w produkcji bydła tnlecz-
nego przyjmuje minimum krów
1 około 20 tys. litrów mleka z gospodar
stwa.

’) Przyjmując za kryterium minimalną 
obsadę s krów o wydajności co najmniej 
3.5 tys. 1 mleka od 1 krowy.

’> Wartość nakładów, łącznie z opłatą 
prący, na 100 zł wartości produkcji koń
cowej.

*) Ustosunkowujemy się tu głównie do 
produkcji mleka, gdyż produkcja żywca 
wołowego, ze względu na większe moż
liwości zastosowania praco- 1 paszo-osz- 
czędnych technologii, winna odbywać się 
głównie w tuczarniach typu przemysło
wego. Przytoczona liczba gospodarstw 
dotyczy raczej rodzin rolniczych: liczba 
jednostek produkcyjnych bedzie oczywi
ście niższa, gdyż część rodzin będzie go
spodarować wspólnie w zespołach rolni
ków indywidualnych.
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J” i „Q” DROGĄ DO NOWOCZESNOŚCI
JULIAN GORDON

PUNKTEM odniesienia przy usta
laniu poziomu jakości wyrobów 
wytwarzanych w kraju są za
zwyczaj analogiczne wyroby produ
kowane za granicą. Wyroby, zarów
no nowe jak i zmodernizowane, któ
rych jakość odpowiada wysokiej ja

kości typu analogicznych wyrobów 
wytwarzanych w krajach wysoko 
rozwiniętych, zasługują na nazwę 
wyrobów nowoczesnych.

Dobór wzorów dla oceny nowocze
sności produkcji krajowej nie jest 
łatwy. Firmy zagraniczne produku
ją-wiele rodzajów wyrobów zaspo
kajających te same lub zbliżone po
trzeby. Poziom jakości analogicznych 
wyrobów', wytwarzanych naw'et 
przez tę samą firmę, jest zróżnico
wany odpowiednio do możliwości 
płatniczych poszczególnych grup od
biorców. Dla celów poróumawczych 
niezbędne jest więc przyjęcie co naj
mniej dwóch wzorców, reprezentu
jących najwyższy i wysoki (bądź 
przeciętny) poziom światowy jakości 
danego wyrobu.

Porównanie z jakością wyrobów 
produkowanych w krajach wysoko 
rozwiniętych służyć miało klasyfika
cji wyrobów w'edług grup nowocze
sności w systemie ABC i w systemie 
Znaku Jakości.

OCENA NOWOCZESNOŚCI 
WYROBÓW

System ABC stosowany był do nie
dawna w przemyśle elektromaszy
nowym i chemicznym. Wyroby pod
dawane ocenie poziomu nowoczesno
ści zaliczane były odpowiednio do 
grupy A, B lub C. Do grupy A miało 
się zaliczać wyroby, które jakością 
odpowiadały produkowanym za gra
nicą wyrobom o najwyższej jakości; 
do grupy B — wyroby, których po
ziom techniczny nie kwalifikował 
ani do grupy A, ani do grupy C 
(według poprzednich ustaleń miały 
one odpowiadać produkowanym za 
granicą wyrobom o przeciętnej ja
kości); do grupy C — wyroby prze
starzałe.

Nadawaniem znaków jakości obej
mowane są przede wszystkim arty
kuły powszechnego użytku. Znakiem 
„Q” mogą być oznaczone wyroby o 
jakości odpowiadającej najwyższemu 
poziomowi produkcji światowej. 
Znakiem „1” mogą być oznaczone 
wyroby reprezentujące wysoki po
ziom produkcji światowej (według 
poprzednich ustaleń miały to być 
wyroby reprezentujące najwyższy 
poziom produkcji krajowej, ale nie 
ustępujące analogicznym wyrobom 
zagranicznym o dobrej jakości). Poza 
tym, znakiem kontrolnym mogą być 
oznaczone wyroby nie kwalifikujące 
się do klas „Q” lub „1”, ale odpo
wiadające pod względem jakości 
wymogom norm krajowych lub bran- 
żowych.

W r. 1973 wprowadzono nową, bar
dziej elastyczną formę określania 
nowoczesności artykułów' rynko
wych, co związane było z wprowa- 
dzeniem tzw. cen nowości. Upraw
niono do ustalania na poziomie za- 
pewmiającym zrównoważenie popytu 
i podaży cen detalicznych wyrobów 
nowo wprowadzanych na rynek, ar
tykułów mody lub. szczególnie atrak
cyjnych. Przepisy nie precyzują kry
teriów i sposobów określania nowo
czesności tego rodzaju wyrobów, na

dają w tej materii duże uprawnie- 
nia dyrektorom odpowiednich zjed
noczeń.

SYSTEM ABC 
A ZNAK JAKOŚCI

Praktyka nadawania Znaków Ja
kości na ogół nie odbiegała od jego 
założeń. O ostrości stosowanych wy
mogów świadczy m. in. to, że liczba 
wyrobów oznaczonych „Q” stanowiła 
w r. 1974 zaledwie 2,7 proc, liczby 
wyrobów oznaczonych znakami ja
kości i znakami kontrolnymi (war
tość produkcji — 5,5 proc.).

Inna sytuacja ukształtowała się 
przy klasyfikacji wyrobów w syste
mie ABC. Praktykę nadawania grup 
kwalifikacyjnych, a w szczególności 
grupy A, cechowały subiektywizm 
i dowolność. W wyniku tego aż 
70—80 proc, wyrobów podlegających 
ocenie w przemyśle elektromaszyno
wym zaliczane było do grupy A. 
Podważało to wiarygodność dokona
nej klasyfikacji i zaciemniało rze
czywisty obraz nowoczesności pro
dukcji w gałęziach, gdzie system 
ABC był stosowany.

System ABC został w tym roku 
zlikwidowany, na placu pozostały 
Znak Jakości i ceny nowości. Wy
maga rozważenia, czemu system 
ABC nie zdał egzaminu, natomiast 
zdał go system Znaku Jakości, mimo 
że tu i tam obowiązywały ana
logiczne zasady ustalania nowocze
sności wyrobów (w szczególności A 
i Q). Na to złożył się szereg przy
czyn.

Po pierwsze — w odniesieniu do 
przeważającej części produkcji w 
gałęziach przemysłu objętych syste
mem ABC wprowadzony był obo
wiązek oceny nowoczesności wyro
bów, podczas gdy ubieganie się o 
Znak Jakości jest dobrowolne (je
dynie pewne wyroby, w szczególno
ści spośród artykułów elektrotech
nicznych i sprzętu gospodarstwa do
mowego, producenci mają obowią
zek zgłaszania do oceny i oznaczania 
co najmniej znakiem kontrolnym). 
W wyniku tego klasyfikacją według 
Znaku Jakości objęta była o wiele 
mniejsza liczba wyrobów. A przecież 
nie wszystkie wyroby nadają się do 
klasyfikacji według grup nowocze- ■ 
sności (np. wyroby proste, w których 
postęp techniczny nie powoduje istot
nych zmian konstrukcyjnych).

Po drugie — rygory przy nadawa
niu Znaku Jakości są znacznie 
ostrzejsze. Klasyfikacja wyrobów w 
systemie ABC dokonywana była już 
na etapie założeń lub prototypu, ale 
rzadko podlegała późniejszej weryfi
kacji. Klasyfikacja w systemie Zna
ku Jakości dokonywana jest na eta
pie produkcji na skalę przemysłową, 
ocenie zaś i kontroli poddaje się nie 
tylko jakość typu, lecz również ja
kość wykonania.

Po trzecie — systemem ABC ob
jęte były środki produkcji. W tej 
dziedzinie panuje powszechnie ry
nek producenta, toteż odbiorcy — 
przedsiębiorstwa państwowe — nie 
reagują dostatecznie ostro na prze
jawy niższej, niż zapowiadano, jako
ści wyrobów. Nadawaniem znaku ja
kości obejmowane są natomiast 
głównie środki konsumpcji. W tej 
dziedzinie częściej występuje rynek 
odbiorcy. Konsumenci poza tym są 
bardziej wrażliwi na wprowadzanie 
ich w błąd i ostrzej na to reagują.

Po czwarte — duży wpływ na wy
niki oceny wywiera pozycja instytu
cji jej dokonywującej. Znak Jakości 
nadaje Centralne Biuro Jakości Wy
robów, instytucja od producentów 
niezależna (spośród placówek nauko
wo-badawczych, które upoważniono 
do nadawania Znaku Jakości, część 
podlega ministerstwom reprezentu
jącym użytkowników danych wyro
bów). Natomiast klasyfikacji w sy
stemie ABC dokonywała odpowied
nia branżowa placówka naukowo- 
-techniczna, bezpośrednio zaintere
sowana w dobrym prezentowaniu się 
danej branży.

CENY NOWOŚCI

Z kolei wymaga rozważenia, cze
mu wprowadzono ceny nowości, sko
ro ta sama sfera produkcji — arty
kuły rynkowe — objęta jest upraw
nieniem do ubiegania się o Znak Ja
kości. Wydaje się, że decydującą rolę 
odegrały tu następujące czynniki.

Po -pierwsze — niezadowalające 
-wyniki na odcinku polepszenia jako
ści artykułów rynkowych, a w szcze
gólności w zakresie nowych urucho
mień. Rygory przy rozpatrywaniu 
wniosków o przyznanie Znaku Ja
kości są ostre, natomiast bodźce eko
nomiczne z tytułu jego uzyskania — 
stosunkowo niewielkie. Sprowadzają 
się one właściwie do możliwości 
uzyskania wyższej ceny fabrycznej 
od dotychczasowej o 50 proc, stawki 
zysku. Ceny nowości ustalane na po
ziomie zapewniającym zrównoważe
nie popytu i” podaży danych wyro
bów pozwalają na uzyskanie wyższe
go zysku, są więc bardziej stymulu
jące.

Po drugie — trudności zapewnie
nia równowagi rynkowej w warun
kach szybko rosnących dochodów 
ludności, a w szczególności w zakre
sie wyrobów nowo wprowadzanych 
na rynek, artykułów mody lub szcze
gólnie atrakcyjnych. Ceny nowości 
— i to jest najistotniejsza innowa
cja'— są cenami detalicznymi, a więc 
cenami realizacji, co czyni z nich 
prężny instrument równoważenia 
podaży z popytem.

Ceny nowości jako ceny realizacji 
stanowić również mogą narzędzie 
weryfikacji przez konsumentów 
trafności dokonanej przez producen
tów oceny wartości użytkowej da
nych wyrobów, do której zostaje do
stosowana cena. Oczywiście, ta funk
cja weryfikacji może właściwie za
działać w warunkach rynku odbior
cy, przy możliwości dokonania swo
bodnego wyboru spośród wzajemnie 
zastępowalnych wyrobów o różnych 
poziomach jakości i cenach, nato
miast o wiele słabiej działa, a nie
kiedy wręcz zamiera w warunkach 
rynku producenta.

Do wad cen nowości należy zali
czyć przede wszystkim brak sprecy
zowanych kryteriów ustalania nowo
czesności wyrobów, co może prowa
dzić, w szczególności w warunkach 
napiętej równowagi rynkowej, do 
lansowania również i pseudonowo- 
ści, tzn. wyrobów nie różniących się 
istotnie od wyrobów dotychczas wy
twarzanych.

Zdobycie ugruntowanej pozycji 
przez Znak Jakości nasuwa wniosek 
o celowości rozszerzenia zakresu jego 
oddziaływania, w szczególności w 
sferze środków produkcji. Realizacja 

tego wniosku pociąga za sobą okre
ślone konsekwencje.

UNOWOCZEŚNIANIE 
WYROBÓW 

NA NOWYM ETAPIE

Niezbędna jest rozbudowa i pod
niesienie rangi Centralnego Biura 
Jakości Wyrobów. W tych warun
kach nie może ono być podporządko
wane Ministerstwu Handlu Wewnę
trznego i Usług, lecz powinno sta
nowić instytucję samodzielną.

Rozbudowa CBJK nie jest rów
noznaczna z przekazaniem mu obo
wiązku oceny jakości wszystkich ro
dzajów wyrobów, które będą przed
stawiane przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe przy ubieganiu się o 
Zńak Jakości. Wymagałoby to utwo
rzenia olbrzymiego zaplecza badaw
czego i laboratoryjnego, co byłoby 
operacją kosztowną i mało efektyw
ną. Zresztą i przy dotychczasowym, 
węższymi zakresie oddziaływania 
CBJK nie dokonywało samo oceny 
jakości wszystkich wyrobów — kan
dydatów do Znaku Jakości, lecz w 
znacznej części zlecało to określonym 
placówkom naukowo-badawczym, 
pozostawiając sobie prawo kontroli 
wydanych przez nie orzeczeń.

Najważniejsze, to zapewnienie 
Obiektywizmu w dokonywanej oce
nie. Z tego punktu widzenia najwła
ściwsze jest przekazywanie upraw
nień do oceny placówkom naukowo- 
-badawczym i laboratoriom podleg
łym ministerstwom i zjednoczeniom 
reprezentującym użytkowników da
nych wyrobów. W przypadku gdy to 
jest niemożliwe (brak odpowiednich 
fachowców, bądź instrumentów), na
leżałoby zlecać dokonywanie oceny 
placówkom naukowo-badawczym mi
nisterstw i zjednoczeń reprezentują
cych producentów, ale pod warun
kiem, aby w skład komisji orzeka
jących z reguły wchodzili — z pra
wem weta — reprezentanci użyt
kowników.

Należałoby utrzymać zasadę dobro
wolności przy ubieganiu się o Znak 
Jakości również i dla środków pro
dukcji. Obligatoryjność ubiegania 
się o Znak Jakości uzasadniona jest 
tylko w odniesieniu do tych wyro
bów, gdzie jest to z wielu, względów 
wręcz konieczne (np. w odniesieniu 
dó przyrządów pomiarowych).

Tryb ubiegania się o Znak Jakości 
nie wymaga zasadniczych zmian, na
tomiast zmiany tego rodzaju wydają 
się niezbędne w odniesieniu do zwią
zanych z nim instrumentów finan
sowych. Korzystną zmianą w tym 
zakresie byłoby przejście od cen dla 
producentów do cen dla odbiorców. 
Rzecz w tym, że wyższa cena sprze
daży (detaliczna, zbytu) — a nie, jak 
dotychczas, cena fabryczna — wyro
bu oznaczonego Znakiem Jakości, nie 
pomniejszając wielkości zysku pro
ducenta, stworzyłaby możliwość po
średniej weryfikacji przez odbiorców 
orzeczenia komisji ekspertów, okre
ślającej stopień nowoczesności wy
robu.

Postulat ten znajduje powszechne 
zrozumienie w odniesieniu do arty
kułów zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nych. Tu najmniej uzasadnione jest 
utrzymywanie dwóch układów cen: 
dla producentów i dla odbiorców. 
Wysuwane są natomiast zastrzeże
nia co do zasadności odniesienia go 
do środków konsumpcji (a właści

wie do artykułów rynkowych). Tu 
proponuje się stosowanie nadal ulg 
z tytułu płatności na rzecz budżetu 
(ulgi w podatku obrotowym, we 
wpłacie zysku) przy pozostawieniu 
cen sprzedaży na dotychczasowym 
poziomie.

Wysuwane są też propozycje zróż
nicowanego stosunku do poszczegól
nych grup środków konsumpcji: 
wprowadzenie wyższych cen sprze
daży wyrobów oznaczonych Znakiem 
Jakości, a służących zaspokojeniu 
potrzeb wyższego rzędu (artykuły 
trwałego użytku) i pozostawienie do
tychczasowych cen sprzedaży — wraz 
ze stosowaniem ulg z tytułu płatno
ści na rzecz budżetu — wyrobów 
służących zaspokojeniu podstawo
wych potrzeb (artykuły rolno-spo
żywcze).

Te propozycje wynikają z obawy 
o ewentualne reperkusje społeczne 
upowszechnienia proponowanej in
nowacji. Obawa ta jest jednak prze
sadna.

Krytyczny stosunek byłby do 
przewidzenia przy tego rodzaju zmia
nach cen, gdy wiążą się one ze zmia
ną ’ nazewnictwa sprzedawania wy
robów, której nie towarzyszy wzrost 
ich wartości użytkowej, albo gdy 
wzrost ten wprawdzie następuje, ale 
jest znacznie mniejszy od wzrostu 
ich ceny. Czemu zaś ma go spowo
dować stosunkowo niewielki wzrost 
ceny przy znacznie większym wzro
ście wartości użytkowej danego wy
robu, zwłaszcza gdy poziom jego ja
kości jest autorytatywnie potwier
dzony przez instytucję, która zdobyła 
sobie godną zaufania pozycję? Przy
kładowo: chętnie się zapłaci o 1 zł 
więcej za butelkę soku z czarnej po
rzeczki wytwórni z Tymbarku, gdy 
się wie, że jego wartości smakowe i 
odżywcze są znacznie wyższe niż 
analogicznych wyrobów innych wy
twórni

CENY NOWOŚCI 
A ZNAK JAKOŚCI

Wymaga rozstrzygnięcia problem: 
czy w tych warunkach celowe jest 
zachowanie cen nowości, a jeśli tak 
— to gdzie powinna przebiegać linia 
rozgraniczająca Znak Jakości i ceny 
nowości.

Wydaje się, żę ceny nowości.po
winny być stosowane jedynie w tych 
gałęziach produkcji i w odniesieniu 
do tych wyrobów, gdzie innowacje 
są dosyć częste i szybko wprowadza
ne są w życie (np. w przemyśle odzie
żowym). Okres obowiązywania tego 
rodzaju cen musi być też stosunko
wo krótki: powinny one ulegać ob
niżce z chwilą osiągnięcia równowa
gi między podażą a popytem na da
ny wyrób oraz wtedy, gdy daną in
nowację wypiera inna, atrakcyjniej
sza.

Wyższa cena wyrobu oznaczonego 
Znakiem Jakości zapewnia produ
centowi wyższy zysk, ale zobowiązu
je go też do zapewnienia stabilności 
poziom jakości danego wyrobu, a z 
czasem i do jego podniesienia. W in
nym wypadku bowiem może być 
dany wyrób pozbawiony przyznane
go mu Znaku Jakości, a wraz z nim 
i wyższej ceny. A stać się to może 
wtedy, gdy kontrola wy każę, że ja
kość wykonania nie odpowiada apro
bowanej jakości typu, bądź też wte
dy, gdy kryteria nowoczesności w 
odniesieniu do tej grupy wyrobów 

zostaną zaostrzone w wyniku ich ak
tualizacji, natomiast dany wyrób 
utrzyma jedynie poprzednio osiąg
nięty poziom jakości.

Istotną sprawą jest też prestiż, jaki 
zapewnić powinno przedsiębiorstwu 
uzyskanie i utrzymanie Znaków Ja
kości. Zdobyty prestiż to czynnik nie 
tylko o charakterze moralnym, lecz 
również i ekonomicznym. Pozwoli 
uzyskać mocniejszą pozycję — i to 
nie tylko na rynku wewnętrznym, 
ale i za granicą. Handel wewnętrzny 
chętniej będzie zamawiał większe 
ilości wyrobów oznaczonych Zna
kiem Jakości. Znak Jakości ułatwi 
dotarcie na rynki zagraniczne, uzy
skanie stosunkowo wyższych cen. 
A to oznacza stosunkowo wyższą 
opłacalność eksportu danych wyro
bów oraz lepsze wyniki finansowe 
przedsiębiorstw eksportujących.

Poważną rolę odgrywają również 
i bodźce moralne. Jak dotychczas, 
w glorii chodzą dyrektorzy przedsię
biorstw, którzy uzyskują stosunko
wo na i większe przyrosty produkcji, 
nieraz i wówczas gdy osiągnięciom 
tym towarzyszą rosnące koszty, po
gorszenie jakości itp. Czas najwyż
szy. aby co najmniej równą popu
larnością cieszyli się dyrektorzy 
przedsiębiorstw, w produkcji których 
poczesny udział mają wyroby ozna
czone Znakiem Jakości — pod wa
runkiem. że zapewni się ekonomicz
nie uzasadnione relacje między wzro
stem jakości a jego kosztami.

Zarówno potrzeby krajowe w wy
niku szybkiego wzrostu dochodów 
ludności, jak i potrzeba zwiększenia 
woluminu i opłacalności eksportu, 
stawiają z dużą ostrością zadanie 
unowocześnienia produkcji przemy
słowej. Niezbędne jest więc szybkie 
i sprawne nakierowanie zespołu in
strumentów ekonomicznych na opty
malne rozwiązanie tego zadania.

Problematyka podniesienia jako
ści wyrobów przemysłowych nie 
ogranicza się jednak do ich unowo
cześnienia. ma ona charakter szer
szy. Przyznając nadrzędną rangę 
przedsięwzięciom mającym na celu 
osiągniecie poziomu jakości krajów 
wysoko rozwiniętych, uznać należy, 
że cenny jest też każdy pomysł i wy
siłek prowadzący do polepszenia ja
kości w stosunku do stanu dotych
czasowego. Toteż i tego rodzaju 
przedsięwzięcia powinny być stymu
lowane, aczkolwiek bodźcami ekono
micznymi o mniejszym natężeniu.

Niezbędne jest ujednolicenie kry
teriów i sposobów pomiaru warto
ści użytkowej jednorodnych grup 
wyrobów, metod ustalania cen udo
skonalonych wyrobów i preferencji 
uzyskiwanych z tytułu polepszenia 
jakości. Większe korzyści dla gospo
darki narodowej z wyrobów ozna
czonych Znakiem Jakości, niżeli z 
wyrobów, gdzie wzrost jakości nie 
osiąga takich rozmiarów, powinny 
upoważniać producentów do uzyski
wania stosunkowo wyższych cen 
i związanych z tym większych zy
sków. Ale w obu przypadkach po
miar tych korzyści powinien być do
konywany w sposób obiektywny i w 
oparciu o te same założenia metodo
logiczne. Ujednolicenie metodologii 
i zsynchronizowanie przepisów poło
ży kres sprzecznościom wynikaj ącym 
z autonomii poszczególnych przepi
sów oraz pozwoli na ekonomicznie 
uzasadnioną hierarchizację poczynań 
na froncie walki o jakość.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

r 
L. *. VMM
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trzebarozbudowanej teledacji

KOMPUTERY TADEUSZ PODWYSOCKI

NA ŚWIATOWYM RYNKU
Byczo jest! Sytuacja niezwy

kle dobra! Wspaniały inte
res — oto opinie wyrażane 

przez szefów firm elektronicz
nych w USA, gdy recesja spę
dza sen z powiek ich kolegów 
w innych branżach. Oczywiście, 
chodzi tutaj o byznes przedsię
biorstw elektronicznych zajmują
cych się produkcją komputerowych 
systemów rejestracji, sprzedaży i au
tomatycznych końcowych urządzeń 
dla banków. Amerykańskie pismo 
fachowe ELECTRONICS wyznało 
wręcz: ,.1V sumie dział ten jest jed
nym z jasnych punktów obrazu roku 
1975”.

Co jakiś czas ukazują się artykuły 
sugerujące trudne czasy dla tzw. in
formatyki, zastój czy wręcz regres 
w jej rozwoju i zastosowaniach. Są 
to przede wszystkim konsekwencje 
nieznajomości mechanizmów rynko
wych w świecie zachodnim, zbyt do
słownego traktowania niektórych 
tendencyjnych opinii, jakie są roz
powszechniane za pośrednictwem 
public relation. Dobrze jest czasami 
napisać — pod dyktando innych kon
cernów sprzętu komputerowego — 
że „spodziewany jest spadek sprzeda
ży komputerów wszystkich typów, 
aż o 30 proc, firmy IBM, ze wzglę
du na nasycenie rynku maszynami
IBM-370 oraz 158 168”. Takie
stwierdzenie wywiera odpowiednie 
wrażenia na klientach.

Twarda i bezwzględna jest walka 
na rynkach i, aby pognębić przeciw
nika, używa się.powszechnie autory
tetów ekspertów , i łam pism ucho
dzących za wielce fachowe. Urabia 
się zatem opinię potencjalnych 
klientów, aby wywołać modę, czy 
tylko zainteresowanie nabywaniem 
urządzeń komputerowych określone
go rodzaju.

DYNAMIKA NAKŁADÓW

Oczywiście, byłoby dużym upro
szczeniem twierdzenie, że dobrze zor
ientowani użytkownicy sprzętu kom
puterowego dają się brać na lep 
kształtowanej cęlowo przez produ
centów opinii. Wytrawny znawca po
lityki firm komputerowych nie za
głębia się w sążniste elaboraty eks
pertów rozwodzących się nad rychłą 
stagnacją w upowszechnianiu zasto
sowań sprzętu komputerowego, ale 
sięga po wyniki .bilansów, notowa
nia ze sprzedaży urządzeń cyberne
tyki technicznej. Dane o wysokości 
obrotów, strukturze sprzedaży dają 
dopiero pogląd o tym, co się w rze
czywistości dzieje w dziedzinie kom
puteryzacji.

Trudności gospodarcze świata za
chodniego, a przede wszystkim rece
sje w USA, wywołały wzrost popy
tu na sprzęt komputerowy. Poczęto 
bardziej energicznie niż w latach 
poprzednich inwestować w automa
tyzację prac urzedniczo-administra- 
cyjnych, finansowych, obrotu ma
teriałami. surowcami i energią.

Badania międzynarodowe w ra
mach OFCD wykazują, że w latach 
siedemdziesiątych nieustannie zwię
ksza się dynamika nakładów na 
komputeryzację we. wszystkich kra
jach wysoko uprzemysłowionych za
chodu. Dynamika owa jest od wielu 
lat wyższa od tempa wzrostu GNP 
(Gross National Product), czyli glo
balnego produktu narodowego. Wy
datki na rowzój informatyki w do
chodzie narodowym USA wzrosły z 
2,58 proc, w 1973 r. do 3,20 proc, w 
1975 r. i mają osiągnąć ponad 5.5 
proc, w 1980 r., a w roku 1985 już 
8,7 proc.

Stany Zjednoczone nie stanowią 
tutaj wyjątku. W Republice Federal
nej Niemiec udział nakładów na 
komputeryzację w dochodzie naro
dowym skoczył z 1,9 proc, w 1973 r. 
do 2.4 proc, w 1975 r. I ma osiągnąć 
4.6 nroc. w 1980 r. oraz 7,6 proc, w 
1985’ r. Nawet takie małe kraje, jak: 
Holandia. Luksemburg czy Belgia in
westują coraz więcej w informatykę.

osim

Stopa nakładów na tę dziedzinę w . co ma się równać zwiększeniu obro-
dochodzie narodowym tych krajów 
wynosiła blisko 2 proc, w 1973 r., a 
w połowie lat osiemdziesiątych dojść 
powinna do ponad 7 proc. Francja 
i W. Brytania zwiększają nakłady 
na informatykę z 1,8 i 2,3 proc. 
(1973 r.) do 7,4 proc, w końcu dwu
dziestolecia.

Nie ma zatem żadnych oznak, 
wstrzymania pędu cybernetyki tech
nicznej, skoro średnioroczne tempo 
wzrostu nakładów w Europie Za
chodniej wynosi 17-18 proc., a w 
USA — 14-15 proc. Europa nadrabia 
opóźnienie w komputeryzacji i są tu
taj obecnie znacznie większe możli
wości zastosowania i upowszechnie
nia sprzętu komputerowego, niż w 
USA.

POPYT ROŚNIE

W wykorzystaniu elektronicznej 
techniki obliczeniowej dla banko
wości, administrowania przedsiębior
stwami, informowania kierownic
twa firm, planowania sprzedaży, au
tomatyzacji operacji finansowych w 
handlu i usługach zrobiono ogrom
nie dużo. Ten rodzaj wykorzystania 
cybernetyki technicznej .osiągnął w 
USA poziom bliski nasyceniu, jeśli 
chodzi o aktualnie stosowane urzą
dzenia, aparaturę obecnej generacji. 
Chociaż i w tej dziedzinie spotykamy 
różne poglądy. Badania popytu i po
daży sprzętu komputerowego dla 
bankowości, handlu, usług, zarzą
dzania firmami wykazują dalszy 
wzrost zbytu i niezłą perspektywę.

Stan parku komputerowego anno 
1974 wskazuje przy tym tylko nie
znaczne zmniejszenie przewagi USA 
na tym polu w stosunku do innych 
państw. Faktem jest, że w latach 
1972—1974 przyrost elektronicznych 
maszyn cyfrowych w USA zmniej- ' 
szył się o 29,9 tys. sztuk, ale to je
szcze o niczym nie świadczy. Tak sa
mo, jak mylące są dane o wzroście 
liczby komputerów zainstalowanych 
w innych krajach. Podaje się, że w 
1974 r. było na świecie 230 tys. EMC, 
a w 1978 r. ma ich być od 210 do 250 
tys. sztuk tylko w USA.

Mylące jest liczenie komputerów 
jak książek w bibliotece, czy par bu
tów w magazynie, gdyż są to urzą
dzenia w całości nieporównywalne. 
Jeśli poczniemy rachować minikom
putery w jednym kraju, a w innym 
tylko średnie i duże maszyny, to o- 
braz bedzie całkowicie wypaczony.

Charakter popytu i podaży sprzętu 
komputerowego oddaje dość celnie 
ogólna wartość dostaw, która osiąg
nęła w 1973 r. 11,3 mld doi. Dużo 
czy małe?

Bilanse podają, że jest to w rze
czywistości wzrost sprzedaży kompu
terów o 11 proc, i o około 50 proc, 
jeśli chodzi o minikomputery. Rok 
później wartość owych ddstaw zwię
kszyła się o około 15 proc, a urzą
dzeń peryferyjnych o 25 proc. Przy 
tym dynamika sprzedaży minikom
puterów wciąż była ogromnie wyso
ka — 40 próc. Według badań firmy 
International Data Corporation, w 
1975 r. aż połowa obrotów przypad- 
nie na minikomputery.

ZMIANA STRUKTURY

Czyżby trwała nieprzerwanie ko
niunktura dla małych elektronicz
nych maszyn liczących? W USA o- 
bliczono ostatnio, że zbyt mikropro
cesorów^ zwiększył się z 10 min doi. 
w 1973 r. do 28 min doi. w 1974 r. 
i aż do 53,5 min doi. w 1975 r.! 
Wedle oceny sfer biznesu elektro
nicznego w USA, popyt na minikom
putery, urządzenia peryferyjne i mi
kroprocesory w 1975 r. przyniesie 
dalszy zbyt, urządzeń przemysłu 
komputerowego. Według najbardziej 
ostrożnych przewidywań, w tym 
roku obroty sprzętem komputero
wym w Stanach Zjednoczonych bę
dą o 4,8 proc, większe niż w 1974 r., 

tów do 16,4 mld dolarów.
Nowe zastosowania urządzeń cy

bernetyki technicznej oraz rozsze
rzenie granic upowszechniania kom
puterów wywołało zmianę struktu
ry sprzętu dostarczanego na rynek, 
co jest konsekwencją ogromnie istot
ną dla przyszłych kierunków 
dukcji i zbytu.

Jak podają oficjalne źródła 
rykańskie, spodziewany w tym 
wzrost zbytu mikroprocesów 

pro-

ame- 
roku 
sięga

83 proc, udziału w całej strukturze 
sprzedaży sprzętu komputerowego, a 
jeśli idzie o minikomputery, to wy
nosi on 35 proc, końcowych urzą
dzeń wejścia-wyjścia, przetwarzania 
danych — 14,5 proc.

Menadżerowie światowych firm 
wyspecjalizowanych w produkcji mi
nikomputerów zacierają ręce z ra
dości: interes w trudnych czasach 
wciąż jest więcej niż dobry, popu
larność minikomputerów znaczna, co 
najlepiej ilustrują dane ó zbycie. 
W roku finansowym 1974 obroty 
firmy Digital Equipment Co, .wyno
siły ponad 400 min dolarów, a to się 
równało obrotom producenta wyspe
cjalizowanego w wytwarzaniu du- 
ż—h komputerów — Control Data 
Co.

Popyt na minikomputery trwa. W 
roku 1975 cały przemysł minikompu
terowy w USA ma — wedle prze
widywań — sprzedać sprzęt za co 
najmniej 815 min dolarów, co sta
nowi o 215 min doi. więcej niż rok 
wcześniej. A perspektywy? Zdaniem 
firm wytwarzających minikompute
ry — jak najprzedniejsze. Oblicza 
się, że do 1978 r. zbyt sprzętu mini
komputerowego firm amerykańskich 
powinien osiągnąć wartość miliarda 
dolarów. *

Zmiany ' w strukturze popytu na 
sprzęt komputerowy wcale, ale to 
wcale nie oznaczają kryzysu w zasto
sowaniach systemów informatycz
nych, ale jedynie przejście do innej
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klasy wykorzystania możliwości cy
bernetyki technicznej. Zresztą opty
mistyczny raport firmy Sperry U- 
nivac podaje, że w 1974 r. sprzedaż 
dużych i małych systemów kompu
terowych (nie mylić z minikompu
terami) była znacznie większa niż 
przeciętna dla komputerów wszyst
kich kategorii rozmiarów pamięci. 
Co to oznacza w rzeczywistości?

Zasadniczą zmianę w konfiguracji 
dostiaw i produkcji oraz zastosowań 
sprzętu komputerowego w krajach 
wysoko uprzemysłowionych. Odcho
dzi się od stosowania komputerów 
średniej wielkości, a więc w cenie 
420—840 tys. doi. Istnieje tendencja 
do eliminowania tych maszyn i za
stępowania ich systemami kompu
terowymi pracującymi z podziałem 
czasowym, wyposażonymi w wiele 
terminali. Wielkie, rozbudowane sy
stemy komputerowe mają coraz wię
ksze powodzenie w warunkach po
wiązania z minikomputerami. Two
rzy się zatem duże sieci teledacyj
ne i komputerowe układy zintegro
wane! . . ,

Rozwój produkcji i zbytu urządzeń 
peryferyjnych we wspomnianych du
żych systemach i układach połączo
nych minikomputerów. Godne odno
towania jest, że w USA w 1974 r. 
około 25 proc, wszystkich zainstalo
wanych komputerów było sprzęgnię
tych z terminalami. Notuje się w tym 
zakresie tendencję wzrostową i pra
wdopodobnie w 1978 r. co najmniej 
35 proc, systemów komputerowych 
wykorzysta możliwości, jakie dają 
terminale. Jeśli obecnie w USA pra
cuje ok. 300 tys. terminali, to za 
dwa lata będzie ich już... prawie mi
lion!

NIE TYLKO RECESJA

Jak można wyjaśnić zmianę struk
tury popytu na sprzęt komputerowy

figi 

na rynkach światowych, a przede 
wszystkim w USA?

Źródła są dość różne. W Stanach 
Zjednoczonych twierdzi się, że 
wzrost zainteresowania minikompu
terami, mikroprocesorami, urządze
niami peryferyjnymi, terminalami 
klawiszowymi — wynika z zastoju 
gospodarczego, ciężkiej sytuacji go
spodarczej. Użytkownicy kompute
rów nie chcą teraz kupować nowych 
maszyn i jedynie wydają pieniądze 
na mikroprocesory, terminale, mini
komputery. W ten sposób rozbudo
wuje się posiadane już systemy, ada
ptuje je do nowych potrzeb.

Jest to tylko jedna z przyczyn. 
Jedną z głównych jest to, że w sy
tuacji coraz szerszego stosowania 
wielomaszynowych hierarchicznych 
systemów komputerowych o silnie 

spożytkować do maksimum dogod
ność, jaką jest kontakt z rozgałęzio
nym systemem na większą lub 
mniejszą odległość.

Panują zgodne opinie, że przy
szłość komputeryzacji to coraz wię
cej zainstalowanych urządzeń koń
cowych, a w tym także minikompu
terów i terminali. W Europie Za
chodniej w roku 1973 było ogółem 
63 tys. zainstalowanych kompute
rowych urządzeń końcowych, a rok 
później rzybyło 31 tys. sztuk termi
nali. Przewiduje się, że w 1976 r. 
liczba końcówek komputerowych 
dojdzie w Europie Zachodniej do 
230 tys. sztuk, a w 1985 r. osiągnie 
stan 815 tys. urządzeń. Sama tylko 
Francja w swym programie kompu
teryzacji zakłada zwiększenie stanu 
końcówek z 8,2 tys. do 135,5 tys. w 
1985 r.

PRZYSZŁOŚĆ 
W AUTOMATYZACJI 

KOMPLEKSOWEJ

Czy można w świetle tych faktów 
twierdzić, że komputeryzacja prze
chodzi kryzys zastosowań? Przy tym 
trzeba zdawać sobie sprawę, że do
tąd cybernetyka techniczna — a więc 
szeroko pojęte zastosowanie urzą
dzeń elektronicznych i innych do au
tomatyzacji fizycznej i umysłowej 
pracy ludzkiej — byłą utożsamiona 
z zastosowaniami w wojsku, zarzą
dzaniu, dystrybucji materiałów i 
produktów, bankowości, usługach, 
handlu. Tymczasem najbardziej per
spektywiczną dziedziną cybernetyki 
jest przemysł. W tej dziedzinie za
stosowania komputerowych syste
mów mają obecnie tendencję silnie 
wzrastającą.

Oto fakty. W USA obecnie około 
30 proc, zainstalowanych minikom
puterów służy w przemyśle jako u- 
rządzenia sterujące. Automatyzacja 
przy współudziale tych maszyn ob
jęła takie procesy produkcyjne, jak . 
przepływ • medium w gazowych sie- 
ciach, transmisję informacji i pa
rametrach technologicznych, reje
strację danych. Minikomputery sta
nowią nierozdzielną część wielkich 
systemów kompleksowej cybernety- 
zacji — czy jak kto woli — robotro- 
niki przemysłowej.

Rzecz znamienna największe
trudności gospodarcze świata zacho
dniego nie powstrzymały, czy nawet' 
nie zwolniły w zasadniczy sposób 
tempa rozwoju komputeryzacji, au
tomatyzacji procesów wytwórczych. 
Stąd i zwiększający się zbyt urzą
dzeń, sprzętu informatycznego dla 
automatyzacji produkcji. Dane o 
wzroście zamówień w tej dziedzinie 
są najlepszym sprawdzianem sytua
cji. W USA wciąż rośnie liczba za
mówień na dostawy sprzętu kompu
terowego dla celów sterowania. W 
tym roku — wedle przewidywań 
wielkich producentów wyposażenia 
elektronicznego przemysłu — war-

ZWROTNY I SZYBKI
Przy 2-tonowym obciążeniu użytkowym i 2,5-tonowym obciążeniu przy
czepy, furgonetka MULTICAR 24 stanowi wielostronny środek transporto
wy dla gospodarki komunalnej i dla celów transportu wewnątrzzakłado
wego.

Pojazd podstawowy oraz szybkowymienne urządzenia zawieszane 
i przyczepiane gwarantują uniwersalność zastosowania transportera 
MULTICAR 24.

tość zbytu kompletnej aparatury ste
rowniczej zwiększy się mimo recesji' 
o blisko 13 proc.

ELECTRONICS dochodzi do kon
kluzji: „Użytkownicy będą wydawać 
coraz więcej pieniędzy na komplet
ne systemy wraz z oprogramowa- ; 
niem i urządzeniami peryferyjnymi, 
a mniejsze na pojedyncze urządze
nia”.

Jest to założenie jak najbardziej 
słuszne. Przy tym jeszcze w ciągu 
obecnego dziesięciolecia da o sobie 
znać jedna z podstawowych cech 
rewolucji naukowo-technicznej, a 
mianowicie — standaryzacja. Prze- . 
widzieć trzeba zatem proces szybkiej 
standaryzacji minikomputerów przy 
zastosowaniu słów 16-bitowych. Co 
jednak nie wyklucza postępu w pro
dukcji i upowszechnianiu systemów 
o słowie 32-bitowym. Na to są już 
przygotowani producenci firm w 
USA, Japonii, Francji, RFN czy W. 
Brytanii.

' OBRABIARKI STEROWANE 
NUMERYCZNIE

Przemysł w krajach wysoko roz
winiętych stał się już obecnie i bę
dzie w przyszłości jednym z naj* - 
większych, najpoważniejszych od-. - 
biorców i użytkowników sprzętu . 
komputerowego, a przede wszystkim 
mikroprocesorów i minikompute
rów, których będzie potrzeba wiele 
tysięcy sztuk. Firma Digital Equip- . 
ment CO. oferuje obecnie mikropro
cesory dla automatyzacji produkcji 
jako jednostki zdolne do przetwa-' 
rzania danych wraz z pamięcią zapi
su i odczytu. Taka jednostka znaj- - 
duje zastosowanie w wielu proce
sach technologicznych i doskonale 
nadaje się do budowy systemu kom
pleksowego sterowania produkcją.

Chociaż maleje zapotrzebowanie 
na sprzęt informatyczny dla automa- . 
tyzacji poszczególnych, indywidual
nych urządzeń, agregatów produk
cyjnych — jak to już wspomnieli- ; 
śmy — to jednak wyjątek w tej re
gule stanowią obrabiarki sterowane . 
numerycznie. Z analiz np. rynku a- 
merykańskiego wynika niezbicie, że 
wysoko wydajne obrabiarki stero
wane cyfrowo cieszą się nieustają—- 
cym popytem. Wystarczy wspomnieć, 
że ich produkcja idzie niezmiennie 
pełną parą — terminy dostaw urzą
dzeń sterujących dla tych maszyn 
zostały przyspieszone do dwudziestu 
kilku tygodni. Przy tym bilanse za 
rok 1974 pokazały, jak wielkie jest 
zapotrzebowanie na automatykę dla 
obrabiarek. Był to rok rekordowy 
dla sprzedaży obrabiarek sterowa?-'' 
nych cyfrowo. W trudnych i niepew-r . 
nych czasach tak wysoce zautomaty
zowane maszyny stanowią podstawo- ' 
we źródło wzrostu wydajności pra- ' 
cy i obniżki kosztów własnych wy- - 
twarzania. O tym doskonale wiedzą 
menadżerowie zachodniego przemy
słu.

Badania struktury nakładów -w - 
przemyśle -naftowym i petrochemie®- ? 
nym USA wykazały, że około dzie
sięć procent całkowitych kosztów. 
budowy nowych obiektów pochłania ; 
automatyka, cybernetyka technice- ‘ 
na. W przemyśle chemicznym około 
8 proc, całości środków in-westycyj-. 
nych przypada na automatyzację i 
komputeryzację obiektów. W struk- ’ 
turze wydatków przemysłu papier
niczego kompleksowa automatyza
cja wynosi do 5 proc.

Cybernetyzacja różnych dziedzin 
życia, a przede wszystkim procesów 
wytwarzania, wymaga i będzie wy
magała coraz doskonalszych urzą
dzeń i to w skali masowej, ogromnie . 
różnorodnej. Jest to także istotne 
dla naszej wspólnoty socjalistycznej, 
gdzie rozmiary kompleksowej auto- ■ 
matyzacji i komputerowego zarzą-: 
dzania zostały ogromnie ambitnie, 
zaprogramowane dla obecnego dwu-, 
dziestolecia.

llll III
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w doi. za uncję)

TABELA NR 1

«.vm u.vm is.vni is.vm

Londyn 154,35 Mlj9 16JjJ ln>1

Zurych 164,0 162,75 162,38 161,«

Paryż i68,s 166,54 ,166,99 .

s KURSY WALUT

s.vin ii.vin 13. VIII 15.VIH
Funt szterling (w doi. za funt) 2,100 2,103 2,108 2,108
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,651 2,655 2,65 2,646
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,29 38,38 38,38
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,579 2,584 2,58 2,578
Lir wioski (w lirach za doi.) «69,6 671,1 670,5
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,383 4,394 4,388
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,689 2,691 2,687 2,663
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,315 4,321 4,322 4,304
Jen japoński (w jen. za doi.) 297,6 297,8 297,9 297,9

W DRUGIM. TYGODNIU SIER
PNIA cena złota wykazała dalsze 
osłabienie. W okresie tym oscylowa
ła ona bowiem w Londynie w gra
nicach 164—162 dolary za uncję, pod
czas gdy w ubiegłym tygodniu w 
granicach 167—164 dolary za uncję. 
Poczynając od ostatniej dekady 
kwietnia cena złota waha się w prze
dziale 160—170 dolarów za uncję. W 
drugim tygodniu sierpnia oscylowała 
więc ona wokół dolnej granicy te
go przedziału (jpor. tabela Nr 1 i wy
kres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu
guje przede wszystkim trwające o- 
słabienie kursu funta szterlinga. 
Kurs waluty brytyjskiej osiągnął re
kordowo niski poziom w stosunku 
do dolara w dniu 8.VIII br. Mimo 
pewnego wzmocnienia w następnych 
dniach, utrzymuje się on nadal na 
rekorodowo niskim poziomie, co 
związane jest z bardzo złą nadal sy
tuacją gospodarczą Wielkiej Bryta
nii. W lipcu miał miejsce dalszy 
wzrost cen detalicznych mimo, że od 
pewnego już czasu Wielka -Brytania 
ma najwyższą stopę inflacji wśród 
wysoko rozwiniętych krajów kapita
listycznych’ (por. obok — Wskaźni
ki). Według oficjalnych ocen, w dru
gim kwartale br; dochód narodowy 
obniżył się w tym kraju o 2 proc, 
w stosunku do I kwartału i był o 
2,5 proc, niższy niż w II kwartale 
1974r. • • • = -

W drugim tygodniu sierpnia utrzy
mało się również sygnalizowane już 
w . poprzednich przeglądach wzmo
cnienie kursu dolara amerykańskie
go w stosunku do walut innych głó
wnych krajów kapitalistycznych. 
Uwzględniając rolę jaką odegrały w 

tym zakresie nie tylko sygnały o 
wygasaniu recesji w USA oraz o 
poprawie bilansu handlowego, lecz 
również wzrost stopy procentowej 
— na odnotowanie zasługuje, że w 
ślad za podwyżką prime rate przez 
National City Bank of New Jork z 
7,5 proc, do 7,75 proc. — o której 
informowaliśmy w poprzednim prze
glądzie (por' Ż. G. Nr 33) — poszły 
cztery dalsze wielkie banki amery
kańskie: Bank of America, Chase 
Manhattan, Morgan Gauronty Trust 
oraz First National City Bank of 
Chicago.

Odmienną tendencję obserwuje 
się w innych wysoko rozwiniętych 
krajach. Poczynając od dnia 13.VIII. 
Bank Japonii obniżył stopę dyskon
tową z 8 na 7,5 proc. Jest to wstęp
ny krok do „pakietu” środków zmie
rzających do ożywienia koniunktury; 
jakie mają być wprowadzone we 
wrześniu br. 14.VIII Bundesbank o- 
bniżył stopę dyskontową do 4 proc., 
co jest poziomem najniższym od 2,5 
lał. W ślad za tym' analogiczną de
cyzję podjął holenderski Bank Cen
tralny obniżając swą stopę dyskon
tową z 6 na 5,5 proc.

Decyzje te, podobnie jak w Japo
nii, są wyrazem dążenia do ożywie
nia gospodarki. W odróżnieniu od 
USA. gdzie uważa się, że recesja o- 
siągnęła już dno, w innych Wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych rozwija się óńa bowiem 'dalej. 
Wystarczy powiedzieć, że według nie
oficjalnych źródeł, dochód narodowy 
w RFN obniży się w br. o 4 proc., 
podczas gdy w roku ubiegłym wzrósł 
o 0,4 proc. We Francji oficjalne 
źródła przewidują zerowy wzrost w 
br., nieoficjalne wskazują na możli
wości spadku produkcji. I w tym 

kraju, we wrześniu wprowadzony 
ma być „pakiet” środków zmierza
jących do ożywienia koniunktury. 
Propozycje takiego pakietu opraco
wano również we Włoszech, choć już 
przed formalną dyskusją w parla
mencie wywołują one krytykę. U 
jednych, że są one zbyt słabe, u in
nych, że grożą dalszym przyśpiesze
niem wzrostu cen detalicznych, przy 
bardzo wysokiej wciąż stopie infla
cji we Włoszech (por. obok — Wska
źniki).

Z _ innych wydarzeń, jakie miały 
miejsce na rynkach walutowych, na 
uwagę zasługuje także dewaluacja 
peso argentyńskiego, dolara nowoze
landzkiego oraz funta tureckiego. 
Wspomniane wyżej decyzje są wy
nikiem pogarszającej się sytuacji go
spodarczej (głównie Argentyna), bądź 
też dostosowania się do wspomnia
nego wyżej wzmocnienia kursu do

na rynkach towarowych

W DRUGIM TYGODNIU SIERP
NIA wskaźnik cen surowców „Fina
ncial Times” wykazał dalszą zwyżkę 
wzrastając ze 180,01 w dniu 6.VIII 
do 184,03 w dniu 13.VIII br. Jest to 
poziom o 14,04 punkta wyższy niż 
przed miesiącem, niższy jednak na
dal niż przed rokiem o 25,17 punkta. 
(Por. tabela Nr 3 i wykres). Dla wy
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
.cen surowców sięgnijmy, jak zwykle 
do danych tabeli Nr 4. Z tabeli tej 
wynika, że:
• Centralnym punktem dalszego 

rozwoju sytacji na rynkach towaro
wych pozostają nadal zboża i pasze. 
W pierwszym tygodniu sierpnia ich 
ceny wykazały dalszą zwyżkę, choć 
kształtują się nadal na poziomie niż
szym niż przed rokiem. Nowym 
bodźcem wzrostu cen tej grupy to
warowej stała się ocena biura staty
stycznego EWG, zgodnie z którą 
zbiory zbóż w krajach zrzeszonych 
w tej organizacji wykażą w br. spa
dek, po raz pierwszy od roku 1970. 
Wynika to zarówno z opóźnień za
siewów zbóż ozimych; jak również 
gorszych warunków wegetacji zbóż 
jarych. Także Ministerstwo Rolnic
twa USA dokonało następnej rewi
zji in minus oceny zbiorów zbóż w 
tym kraju (o 3 proc, w stosunku do 
oceny lipcowej); Z sierpniowej oceny 
wynika jednak nadal, że tegoroczne 

lara amerykańskiego. Warto wre
szcie odnotować, że informacje o po
jawieniu się krajów naftowych na 
Eurorynku jako kredytobiorców, a 
nie kredytodawców znajdują po
twierdzenie. Dotyczy to przede wszy
stkim Iranu, ale również Iraku i Al
gierii, a także innych krajów, które 
zaangażowały się w poważne proje
kty inwestycyjne, licząc na dalszą 
zwyżkę swych dochodów za eksport 
ropy naftowej. Spadek popytu na 
ropę i związane z tym ograniczenia 
produkcji w celu podtrzymywania 
cen doprowadziły jednak do istot
nego zmniejszenia tych dochodów, 
podczas gdy ceny importowych wy
robów gotowych rosną. Kolejne spo
tkanie ekspertów naftowych krajów 
zrzeszonych w OPEC w sprawie dal
szej polityki cenowej oczekiwane 
jest, jak zwykle, z dużym zaintere
sowaniem.

zbiory zbóż będą w USA znacznie 
wyższe niż w ub. roku.

Ponieważ równolegle z tym pod
wyższono jednak ocenę dotychcza
sowego zapotrzebowania na import 
zbóż z USA, Minister Rolnictwa Sta
nów Zjednoczonych potwierdził raz 
jeszcze decyzję o wstrzymaniu dal
szej sprzedaży zbóż, do czasu bar
dziej dokładnej oceny zbiorów, jaką 
uzyska się we wrześniu br. Podobną 
decyzję podjęła Kanada w związku 
z informacjami o szkodach, jakie wy
rządziła susza w tym kraju (por. 
Ż.G. Nr 33).
• Wzrost cen miał również miej

sce w zakresie innych artykułów 
żywnościowych. O mrozach, które 
wyrządziły poważne szkody na plan
tacjach kawy w Brazylii, doprowa
dzając do poważnego wzrostu cen 
tej używki, informowaliśmy już w 
poprzednich przeglądach. Na zwyżkę 
cen kakao wpłynęły przede wszyst
kim takie czynniki, jak opóźnienia 
w jej wysyłce z ^krajów afrykań
skich oraz znaczne osłabienie kursu 
funta szterlinga. Na podkreślenie za
sługuje jednak, że w dokonanej os
tatnio ocenie International Cocoa 
Organization podwyższyła dotych
czasowe prognozy zbiorów o 36 tys. 
ton (do 1,485 min ton), co wskazuje, 
że obecna zwyżka cen może mieć 
przejściowy charakter. Na wzmoc-

TABELA NR 4

Jedn. 
pieniądza 
1 wagi 14.VIII.

Przed 
tyg.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
r. w %

Zboża 1 pasze
Pszenica centy/busz 388,5 375,5 352,0 439,5 88,4
Jęczmień 276,75 259,5 235,75 335,5 82,5
Kukurydza 323,0 313,25 287,0 077,0 85,7
Owies 185,25 165,5 164,5 201,75 91,8
Ziarno sol dol./tona 240,5 246,0 234,0 343,0 70,1

Inna żywność
Kawa centy/lb ——
Kakao f./szt./tona 766,0 706,0 694,0 785,0 97,6
Cukier centy/lb 21,0 19,0 18,5 29,3 71,7

Włókna i skóry
Bawełna centy/lb 56,75 56,7 54,25 61,0 93,0
Wełna pensy/Ib' 182,0 178,0 180,0 189,0 96,3
Skóry ciężkie (krowie) centy/lb 23,5 23,5 27,5 23,0 102,2

Metale
Złom stali dol./tona 66,0 65,17 59,17 —
Miedź elektr. (wire bars) f./szt./tona 610,0 583,5 561,5 787,0 77,5
Cyna 3260,0 3230,0 3091,0 3750,0 86,9
Cynk , 362,0 342,0 324,0 466,0 77.7
Ołów 99 189,0 175,5 165,0 240,0 78,8

Inne 
Kauczuk pensy/kg 38,0 39,0 39,5 30,5 124,6

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winnipeg 
— jęczmień, owies: Rotterdam — ziarno soi: Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpooi — bawełna: Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars); cyna, cynk, ołów, kauczuk.

nienie cen cukru wpłynęły informa
cje o szkodach, jakie wyrządziły 
mrozy na plantacjach trzciny cu
krowej w Ameryce Łacińskiej oraz 
doniesienia o negatywnym wpływie 
suszy na zbiory buraków cukrowych 
w Europie Zachodniej.
# Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian, a popyt na włókna na
turalne jest nadal słaby, w związku 
z utrzymującą się recesją w prze
myśle włókienniczym. Pewne oży
wienie popytu notuje się natomiast 
w zakresie włókien sztucznych, w 
związku z czym ich ceny, po okresie 
wyraźnego spadku, wykazały ostat
nio pewne wzmocnienie, zarówno w 
USA, jak również w Japonii i RFN.
• Na rynku metali nieżelaznych 

dominowały tendencje zwyżkowe. W

wskaźniki 
STOPA INFLACJI W PROC.

Lipiec 
1975

Czerwiec 
1975

Lipiec 
1974

Zmiana w 
ciągu, roku 

w proc.
Baza

Belgia 143,65 142,28 128,27 12.0 1971=100
Czerwiec Maj Czerwiec

1975 1975 1574

W. Brytania 137,1 134,5 108,7 26,1 1974=100
Japonia 172,4 172,5 152.0 13,4 1970=100
Francja 151,7 150,6 135,8 11,7 1970=100
USA 160,6 159,3 146,9 9,3 1967=100
RFN 151,6 150,5 142,2 6,6 1962=100

Maj Kwiecień Maj
1975 1975 1974

Włochy 169,4 168,0 141,5 16,2 1970=100

Z ostatnich dostępnych obecnie danych statystycznych wynika, że jedynie Japonii 
udało się ustabilizować ceny detaliczne w stosunku do ubiegłego miesiąca. W pozo
stałych krajach wykazały one wzrost, najsilniejszy w Belgii, Wielkiej Brytanii i we 
Włoszech. W skali rocznej najwyższy wzrost cen detalicznych ma nadal Wielka Bry
tania i Włochy, najniższy RFN i USA.

dniu 13.VIII cena miedzi wynosiła 
611 f. szt. za tonę, co jest poziomem 
najwyższym od listopada 1974 roku. 
Znaczny wzrost wykazała również 
cena cynku, nieco mniejszy cyny i 
ołowiu. W komentarzach na temat o- 
statniej zwyzki cen metali nieżelaz
nych akcentuje się przede wszystkim 
wpływ słabych notowań funta szter
linga i spekulację związaną ze spad
kiem kursu funta szterlinga. W zwią
zku z tym powróciły ponownie po
głoski o możliwości podwyżki -ceny 
cynku przez producentów zachod
nioeuropejskich (tzw. ceny produ
centa).

Na zwyżkę cen metali nieżelaznych 
a w tym przede wszystkim miedzi, 
wpłynęły jednak także informacje o 
rozpoczęciu zakupów przez Chińską 
Republikę Ludową.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
CHLEB BEZBIAŁKOWY

Piekarnie bratysławskie dostarczają na 
rynek oprócz znanego już w wielu kra
jach chleba glutenowego, chleb całkowi
cie bezbiałkowy, który przeznaczony jest 
szczególnie dla ęhbrych na cocliakię i dla 
cierpiących na dolegliwości nerkowe. Z 
wyrobów piekarniczych w Czechosłowa
cji na uwagę zasługują również specjal
ne suchary produkcji zakładów piekar
skich w Pilznie. (INTERPRESS)

NOWY MATERIAŁ BUDOWLANY
W trakcie IV Opolskich Dni Techniki, 

Instytut Przemysłu Więżących Materia
łów Budowlanych zaprezentował nowy, 
syntetyczny materiał budowlany pod na
zwą „Gralit”. Ma on trwałość granitu, 
przy tym lekki jest jak pumeks. Może 
być stosowany do produkcji betonów lek
kich różnego rodzaju, zarówno w prefa
brykatach, jak i „na mokro”. Produkcja 
nowego tworzywa jest prosta’i tania, bo
wiem produktem wyjściowym są odpado
we popioły lotne, (INTERPRESS)

ROZBUDOWA 
STOCZNI GDAŃSKIEJ

Pierwszym obiektem, który zostanie od
dany do użytku w Stoczni Gdańskiej w 
ramach jej modernizacji i rozbudowy bę
dzie Zakład Obróbki i Prefabrykacji Kad
łubów. Nowa inwestycja umożliwi prze
rób 200 tys. ton stali w ciągu roku. W 
zakładzie — który oprócz obiektów pro
dukcyjnych będzie miał własne wielopię
trowe zaplecze socjalne, warsztatowe, 
biurowe oraz dużą stołówkę i przychodnię 
lekarską — będzie pracować' ok. 2,5 tys. 
stoczniowców. Warunki ich pracy odpo
wiadać będą najwyższym standardom 
światowym. (INNOWACJE)

KABLOWA SIEC TV 
I STEREOFONII

Eksperymentalną sieć kablowej łączno
ści szerokopasmowej przystosowaną do 
przekazywania transmisji w 12 kanałach 
telewizyjnych i 12 kanałach stereofonicz
nych utworzy administracja łączności 
RFN w Norymberdze. W początkowym 
okresie sieć ta dostarczać będzie do ok. 
2200 mieszkań programy ’ stereo najwyż
szej jakości. Docelowo sieć obejmuje po
wierzchnię ok. 75 km kw na obszarze 
dzielnic mieszkaniowych tego miasta. 
(PAP)

MIKROSKOP GIGANT
Stosują go naukowcy z Instytutu Fizyki 

Ciał Stałych i Mikroskopii Elektronowej 
Akademii Nauk NRD. Mikroskop elektro
nowy ma wysokość prawie 7 m 1 masę 
20 ton. Pracuje pod napięciem około 1 
min volt. z pomocą tego urządzenia 
uzyskuje się powiększenia 150 000-krotne, 
ale walorem dodatkowym jest fakt moż
liwości prześwietlania grubszych przed
miotów, a tym samym obserwowania naj
drobniejszych szczegółów znajdujących 
się w polu widzenia. (INNOWACJE)

ŚMIGŁOWCE 
NAD MARTWYMI JEZIORAMI

Coraz więcej jezior w uprzemysłowio
nych rejonach świata staje się jeziorami 
martwymi. W ożywieniu tych wód od 
pewnego czasu dużą rolę odgrywają śmi
głowce. Zasadniczą rolę spełniają tutaj 
agregaty Łimno, transportowane do miej
sca przeznaczenia śmigłowcami i zatapia
ne w jeziorach prosto z powietrza. Pro
ces dotleniania wód przebiega w ten spo
sób, że do urządzenia ;,oddechowego” 
agregatu doprowadza się przez specjalne 
węże — sprężone, powietrze, które następ
nie wydostaje się z agregatu i dostarcza 
jeziorom niezbędny tlen, jednocześnie po
wodując dodatkowe zjawisko, prowadzą
ce do przemieszania wód głębinowych i 
powierzchniowych, jakim jest pionowy 
ruch wody. Jednorazowe silne pobudze
nie wystarcza, aby cyrkulacja odbywała 
się dalej samodzielnie. (INTERPRESS)

LASER
W SŁUŻBIE EKOLOGII

Zdalne wykrywanie zanieczyszczeń po
wietrza to nowa dziedzina zastosowania 
laserów. Opracowany ostatnio w USA 
układ laserowy oparty jest na pomiarze 
rozproszonego światła wytworzonego dro
gą wzajemnego oddziaływania wiązki la
serowej i cząsteczek wirujących w gazie. 
Precyzyjny interferometr wykrywa z du
żej odległości ślady CO, CO(, SO2, NOS, 
chloru, tlenku węgla etc., oraiz par ben
zyny w powietrzu. Układ ten, działają
cy na zasadzie obserwacji obrotowych 
widm cząsteczek ma być znacznie czul
szy niż urządzenia oparte na widmach 
wibracyjnych. Znajdzie on przypuszczal
nie zastosowanie m. in. w badaniach nau
kowych. (INNOWACJE)

SUKCES ORPOT
Działający półtora roku Ośrodek Rze

czoznawstwa 1 Postępu Organizacyjno- 
-Technologicznego SIMP zdobywa coraz 
większą popularność wśród mniejszych 
zakładów, które nie są w stanie same 
wprowadzić nowych rozwiązań techno
logicznych. W 1974 r. ORPOT wdrożył 
30 opracowań 1 wykonał 265 ekspertyz, o 
łącznej wartości prawie 4 min zł. Tego
roczny plan przewiduje dwukrotny 
wzrost zadań. (INNOWACJE)

MENU Z KOMPUTERA
Hodowcy bydła w stanie Michigan 

(USA) posługują się maszyną matematy
czną do wyliczania optymalnych dzien
nych dawek paszy dla bydła. Maszyna 
matematyczna na stanowym uniwersyte
cie zaprogramowana na tego rodzaju po
rady, bezbłędnie wylicza optymalny ze
staw składników pokarmowych potrzeb
nych na uzyskanie określonej ilości mle
ka czy mięsa przy najniższych kosztach 
żywienia. Farmerzy podłączeni do sieci 
poradnictwa, określając warunki produk
cji otrzymują niezwłocznie kilka zesta
wów lokalnych pasz pozwalających . ni 

optymalne wykorzystanie potencjalnych 
możliwości hodowanego pogłowia. (IN
TERPRESS)

FACHOWCY DLA ROLNICTWA
7 tys. studentów kształci się już dziś 

na otwartej przed rokiem Akademii 
Techniczno-Rolniczej Im. Jana 1 Jędrzeja 
Śniadeckich w Bydgoszczy. Powstała ona 
z połączenia dwóch istniejących w tym 
mieście uczelni: Wyższej Szkoły Inży
nierskiej i filii poznańskiej Akademii 
Rolniczej. Już wkrótce, obok Istniejących 
kierunków — takich jak: budowlany, 
technologii technicznej, telekomunikacji, 
elektrotechniki, zootechniczny i ogólno- 
rolniczy — powstaną następne: maszyn i 
urządzeń dla przemysłu spożywczego, 
energetyzacji rolnictwa i cybernetyki 
technicznej. Myśli się też o utworzeniu 
w niedalekiej przyszłości takich atrak
cyjnych kierunków studiów, jak inży
nieria medyczna oraz technika medyczna 
i weterynaryjna. (PAP)

POGODA
I WYPADKI DROGOWE

Zestawienie średniej dobowej liczby 
wypadków drogowych . występujących 
podczas różnych warunków atmosferycz
nych, pozwoliło łódzkim naukowcom — 
dr Kazimierzowi Marciniakowi i dr Wie
sławowi Stachlewsklemu — ńa wyciąg
nięcie następujących wniosków: w tzw. 
cyklonalnych sytuacjach barycznych licz
ba wypadków zwiększa się o 16 proc, w 
stosunku do średniej dobowej pogody 
znormalizowanej. Szczególne nasilenie 
wypadków zanotowano w dniach, w któ
rych Łódź znajdowała się w przedfron- 
talnej części niżu, związanej z frontem 
ciepłym. Stwierdzono natomiast, że Ilość 
wypadków znacznie się zmniejsza w ok
resie, kiedy miasto jest pod wpływem 
zafrontalnej części niżu (za frontem 
chłodnym). (PAP)

KARPIE
ROSNĄ NA ŚCIEKACH

Ód 1967 roku Zakład Biologii Wód Pol
skiej Akademii Nauk w Krakowie pro
wadzi badania nad samooczyszczaniem 
się i utylizacji ścieków cukrowniczych 
w stawach^ rybnych. Stwierdzono całko
wite samooczyszczenie nie rozcieńczonych 
ścieków z jesiennej kampanii cukrowni
czej do sierpnia następnego roku, a przy 
rozcieńczeniu 3—4-krotnym ścieków, sa
mooczyszczenie następowało już do koń
ca kwietnia. Po odprowadzeniu ścieków 
cukrowniczych — odpowiednio dozowa
nych — i ich samooczyszczeniu nastąpił 
w stawach przyrost naturalny karpia o 
360 kg/ha 1 wynosi 400—420 kg/ha (dla po
równania — w stawach, do których nie 
odprowadza się ścieków, przyrost karpia 
wynosi 100—120 kg/ha). Korzyści ekono
miczne utylizacji ścieków cukrowniczych 
w stawach wyrażają się nie tylko we 
wzroście produkcji ryb, ale głównie w 
ochronie wód powierzchniowych przed 
zanieczyszczeniem. (INTERPRESS)

HANDEL USA z ChRL

Handel Stanów Zjednoczonych z 
Chinami Ludowymi podniósł się w 
ciągu ostatnich 4 lat od 4,9 min 
doi. w 1971 r. do prawie 1 mld 
doi. w 1974 r. (819,1 min doi. w 
eksporcie i 114,7 min doi. w im
porcie).

W bieżącym jednak roku ame- 
rykańsko-chińska wymiana han
dlowa wykazuje tendencje spadko
we. W I kwartale tego roku obro
ty handlowe między wyymieniony- 
mi krajami wyniosły 169,7 min 
doi. Spadek obrotów został spo
wodowany zmniejszeniem dostaw 
do Chin amerykańskich artykułów 
żywnościowych.

(MP)

POŁOŻENIE W BRAZYLII

Sytuację gospodarczą Brazylii w 
1974 roku cechowały duże deficy
ty: handlowy — 4563 min doi. i 
płatniczy — 1049 min doi. przy 
wzroście inflacji w ciągu roku o 
34,5 proc.

W pierwszej połowie bieżącego 
roku deficyt bilansu handlowego 
wyniósł 1,7 mld doi.

Dopływ kapitałów zagranicznych 
w I półroczu 1975 r. osiągnął su
mę 2450 min doi., w tym 2 mld w 
formie pożyczek, a 450 min doi. w 
drodze bezpośrednich inwestycji.

(MP)

NIGERYJSKIE 
PRZYSPIESZENIE

Na drogę przyspieszonej industria
lizacji wchodzi ostatnio największy 
co do liczby ludności kraj afrykań
ski, 63-milionowa Nigeria. Wieloletni 
plan gospodarczy na okres 1975— 
1980 przewiduje na cele inwestycyj
ne równowartość ok. 45 miliardów 
dolarów, z czego dwie trzecie z zaso
bów państwowych, resztę — ze źró
deł prywatnych. Niektóre spośród 
wielkich przedsięwzięć inwestycyj
nych realizowane będą przy tech- 
micznej pomocy krajów socjalistycz
nych. Tak np. w pobliżu miasta Aja- 
kuta ma powstać kosztem ok. 120 
min dolarów kombinat hutniczy ba

zujący na miejscowych zasobach rud 
żelaza. Projekt techniczny obiektu 
oraz decydującą część urządzeń, a 
także technologię wytopu surówki 
i stali dostarczy Związek Radziecki. 
Równocześnie zbudowany zostanie 
szereg zakładów przemysłu metalo
wego i maszynowego, które w przy
szłości bazować będą na materia
łach z kombinatu w Ajakuta. Po
ważnej rozbudowie ulegnie też ist
niejący już w zaczątkach przemysł 
cementowy, włókienniczy, spożyw
czy, chemiczny — a w tym produk
cja nawozów sztucznych, na które 
zapotrzebowanie kraju wzrasta w 
przyspieszonym tempie. Środków na 
ten przyspieszony rozwój dostarcza 
Nigerii eksport ropy naftowej — jej 
wydobycie zwiększyło się tutaj w 
1974 r. do 112 min ton.

EKSPORT 
CZECHOSŁOWACKICH 

LICENCJI

W ubiegłym roku czechosłowackie 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego POLYTECHNA zawarło 34 
umowy w sprawie sprzedaży licen
cji czechosłowackich za granicę. Do 
największych partnerów Czechosło
wacji należą tu z krajów socjali
stycznych NRD, a ponadto Stany 
Zjednoczone, Japonia i RFN. Naj
większe znaczenie miała w ub.r. li
cencja na produkcję, wykorzystanie 
i sprzedaż maszyn włókienniczych 
BD 200. Największy jednak sukces 
osiągnęła licencja na produkcję so
czewek kontaktowych z masy hydro- 
filowej, została ona zakupiona m. in. 
przez amerykańską firmę National 
Patent Development Corporation, 
która dla wykorzystania tej licen
cji założyła osobne towarzystwo 
akcyjne.

ELEKTROWNIE ATOMOWE 
WE WŁOSZECH

Włochy przystępują do realizacji 
programu rozwoju energetyki nukle
arnej, który zmierza do zmniejszenia 
zależności Włoch od importowanej 
ropy naftowej. Obecnie Włoęhy mają 
trzy elektrownie atomowe. Włoski 
program dalszego rozwoju energety
ki nuklearnej przewiduje wybudo

wanie w różnych częściach kraju 
16—20 elektrowni atomowych w 
ciągu najbliższych pięciu lat.

ROZWÓJ WYBRZEŻA 
KOŚCI SŁONIOWEJ

Republika Wybrzeża Kości Słonio
wej zamieszkana przez niespełna 5 
milionów ludności ostatnio szybko 
się rozwija.'Nakłady inwestycyjne w 
tym kraju sięgają 1.7 miliarda do
larów rocznie: nie tylko zakłada się 
nowe plantacje upraw tropikalnych 
(Wybrzeże Kości Słoniowej jest trze
cim w świecie producentem kawy, 
a czwartym — kakao, zajmuje też 
wysoka pozycję w zbiorach bananów 
i ananasów), ale również buduje wie
le fabryk oraz obiektów użyteczności 
publicznej. W ciągu ostatnich 8 lat 
dochód narodowy zwiększył się w 
tym kraju z 280 do 600 dolarów na 
1 mieszkańca. Możliwości rozwojo
we są tu znaczne, zwłaszcza wobec 
utrzymywania się na rynku świato
wym wysokich cen na eksportowane 
przez ten kraj surowce. Ten niewiel
ki kraj pod względem wartości ek
sportu zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc na kontynencie afrykańskim. 
Np. w ub. roku wpływy dewizowe 
Wybrzeża Kości Słoniowej wyniosły 
1.2 miliarda dolarów i były znacznie 
wyższe od wydatków na import.

10-LETNI PROGRAM 
MELIORACJI W ZSRR

W ZSRR opracowano 10-letni 
program melioracji gruntów. Prze
widuje on zmeliorowanie 24 min ha 
ziemi uprawnej. Główną część prac 
melioracyjnych zamierza się prze
prowadzić w europejskiej części 
ZSRR: na terytorium od Morza Bał
tyckiego do Uralu osuszy się kilkaset 
tysięcy kilometrów kwadratowych 
bagien, a ogromne obszary oczyści 
się z zarośli. Program przewiduje 
także stworzenie dalszych . wielkich 
systemów nawadniających w Azji 
Środkowej i na Powołżu. (Niedawno 
oddano do eksploatacji kanał Irtysz- 
-Karaganda długości około 460 km: 
jego budowa była pierwszą próbą 
przerzucenia wód wielkich rzek sy
beryjskich do rejonów Kazachstanu 
i Azji Środkowej, odczuwających 
brak wody).

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 34 (1249) 24.Vlli.1975 r.



aktualności w ubiegłym tygodniu
ZANIEDBANIA W NAWOŻENIU

Statystyka sprzedaży nawozów 
sztucznych w nowym układzie admi
nistracyjnym kraju pozwala na wy
kazanie terenów, na których wystą
piły na tym odcinku większe zanied
bania, Sprzedaż nawozów sztucz
nych pod tegoroczne zbiory w ska
li kraju była o 2 proc, wyższa niż 
pod zbiory ubiegłoroczne. W niektó- 

województwach zanotowano 
jednak spadki sprzedaży w granicach 
2—4 proc, (bialsko-podlaskie, biało- 
stockie, ciechanowskie, częstochow
skie, łomżyńskie, Piotrowskie, prze
myskie, rzeszowskie, siedleckie, 
szczecińskie i tarnowskie), a w woj. 
zamojskim spadek sprzedaży nawo
zów sztucznych wyniósł nawet 
7 proc.

Jeszcze głębsze spadki wystąpiły 
w sprzedaży wapna nawozowego w 
bydgoskim (o 11 proc.), jeleniogór
skim (o 20 proc.), kaliskim i kiele
ckim (o 12 proc.), konińskim (o 29 
proc.), legnickim (o 12 proc.), nowo
sądeckim (o 17 proc.), ostrołęckim 
(o 45 proc.) piotrkowskim (o 15 proc.) 
sieradzkim (o 29 proc.), suwalskim 
(o 2,2 proc.) i toruńskim (o 11 proc.).

Na. tych więc terenach służba rol
na już obecnie powinna zwrócić 
uwagę na poprawę stanu nawożenia.

(Sb)

POSTĘPY I ZAHAMOWANIA 
W HODOWLI OWIEC

Osiągnięty w wyniku rozlicznych 
zabiegów tegoroczny nieznaczny 
wzrost pogłowia owiec (o 1,7 proc, 
w czerwcu br. w porównaniu z 
czerwcem ubr.) nie oznacza, że w ca
łym kraju sytuacja została już w peł
ni opanowana. Óbok województw, 
w których pogłowie owiec wzrosło 
dość wydatnie (np. w krośnieńskim 
o 22 proc., jeleniogórskim i wałbrzy
skim o 13 proc, i nowosądeckim o 
10 proc.) nie brak terenów, na któ
rych nadal utrzymuje się tendencja 
spadkowa pogłowia. Odnosi się to 
zwłaszcza do woj. częstochowskiego, 
gorzowskiego, opolskiego i łomżyń
skiego (o 3—4 proc.), leszczyńskiego 
(o ok. 6 proc.), pilskiego (o ok. 7 
proc.), poznańskiego (o ok. 8 proc.), 
tarnobrzeskiego (o 4 proc.) i zielo
nogórskiego (o ok. 7 proc.).

Służba rolna na tych terenach po
winna więc wydatnie wzmóc wysił
ki potrzebne dla rozwoju hodowli 
owiec (organizacja zaopatrzenia w 
materiał hodowlany. instruktaż, 
usługowe strzyżenie wełny itp.) (Sb)

GEOGRAFIA HODOWLI OWIEC
Czerwcowy spis pogłowia zwierząt 

gospodarskich wykazał dość niespo
dziewane rozmieszczenie terytorial
ne hodowli owiec. Okazuje się, że 
nie przodują pod tym względem wo
jewództwa górskie i podgórskie, lecz 
woj. piotrkowskie (157 tys. szt.), bia
łostockie (135 tys. szt.), bialsko-pod
laskie (128 tys. szt.) i bydgoskie (114 
tys. szt.). Szczególnie niskie pogłowie 
owiec zanotowano natomiast w woj. 
przemyskim (ok. 10 tys. szt.). rze
szowskim (11 tvs. szt.) oraz legnickim 
i tarnowskim (13 tys. szt.). (Sb)

WARUNKI ODBUDOWY 
POGŁOWIA TRZODY

W dążeniu do jak najszybszej od
budowy pogłowia trzody, które wg 
spisu czerwcowego spadło o ok. 5,5 
proc, poniżej czerwca ubr. specjalnej 
uwagi wymagają obecne dostawy 
prosiąt. Specjalnych dostaw prosiąt 
na chów wymagają zwłaszcza tere
ny, gdzie zanotowano szczególnie du
ży spadek pogłowia macior. Są to wo
jewództwa: bielskie, chełmskie, czę
stochowskie, katowickie, nowosąde
ckie i tarnowskie, gdzie pogłowie 
macior spadło o ponad 20 proc, oraz 
jeleniogórskie i zamojskie, gdzie 
snadek pogłowia macior wynosi ok. 
20 proc.

Brak dostatecznej ilości prosiąt 
na chów odczuwać może również 
woj. siedleckie, gdzie liczba trzody 
chlewnej jest najwyższa w porów
naniu z innymi województwami (po

nad 1 min szt.), a liczba macior pro- 
śnych relatywnie niska. (Sb)

TENDENCJE SKUPU ŻYWCA
Skup żywca rzeźnego w przelicze

niu na wagę mięsa w I półroczu br. 
był o 0,7 proc, wyższy niż w analo
gicznym okresie ubr. W czerwcu br. 
był on jednak o ok. 4 proc, niższy 
niż przed rokiem. W czerwcowym 
spadku skupu zadecydował spadek 
skupu zarówno bydła (o 10 proc.), 
jak i trzody (o 4,4 proc.).

Zniżkowa tendencja skupu utrzy
ma się jeszcze w okresie najbliż
szych miesięcy. Jeśli chodzi nato
miast o możliwy do osiągnięcia po
ziom skupu w ostatnich miesiącach 
br. i pierwszych miesiącach przy
szłego roku to odnotowania wymaga, 
że wg spisu czerwcowego o ok. 1,6 
proc, spadło pogłowie krów, lecz po
głowie pozostałego bydła wzrosło o 
ok. 4 proc., a pogłowie prosiąt po
niżej 3 miesięcy spadło o ok. 1 proc. 
Poziom skupu pod koniec roku nie 
powinien więc wykazywać już ten
dencji spadkowej. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W SKUPIE MLEKA

Konieczność jak najszybszego 
przezwyciężenia wszystkich trudno
ści związanych z zanotowanym w 
I półroczu br. spadkiem skupu mle
ka wskazuje na potrzebę skoncen
trowania wysiłków służby rolnej 
zwłaszcza na tych terenach, gdzie je
szcze w czerwcu br. skup mleka był 
znacznie niższy niż przed rokiem. 
Odnosi się to zwłaszcza do następu
jących województw, w których skup 
mleka w czerwcu br. był niższy niż 
przed rokiem: bielskie (o 17 proc.), 
elbląskie (o ok. 5 proc.), krośnień
skie (o ok. 6 proc.), nowosądeckie 
i przemyskie (o ok. 9 proc.), tarnow
skie (o ok. 14 proc.), zamojskie (o ok. 
8 proc.). (Sb)

KONIE A MECHANIZACJA 
ROLNICTWA

Tegoroczne trudności paszowe w 
połączeniu z postępami mechaniza
cji rolnictwa sprawiły, że czerwco
wy spis pogłowia zwierząt gospodar
skich wykazał spadek pogłowia ko
ni w porównaniu ze stanem z czerw
ca ubr. o ok. 3,3 proc. Zwraca jed
nak uwagę fakt, że . wzrosło pogło
wie koni w woj. płockim (ok. 1 proc.), 
a w woj. kieleckim, radomskim 
i siedleckim utrzymało się prawie na 
nie zmienionym poziomie. Możliwe, 
że jest to związane z niezadowalają
cymi postępami w mechanizacji rol
nictwa na tych terenach. Warto więc, 
aby warunki mechanizacji rolnictwa 
na tych terenach zostały poddane , 
specjalnej weryfikacji. (Sb)

OPÓŹNIENIA W PRODUKCJI 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO
Przegląd zaawansowania realiza

cji w I półroczu planu rocznego pro
dukcji sprzedanej i usług przedsię
biorstw przemysłu planowanego te
renowo (liczonego łącznie ze zobo
wiązaniami dodatkowymi) wskazu
je, że w wielu województwach mogą 
wystąpić znaczne trudności w wyko
naniu przyjętych zadań. W granicach 
45 proc, lub niżej zrealizowano zada
nia roczne w woj. bialsko-podlaskim, 
chełmskim, olsztyńskim i suwalskim.

. " (Sb)

WYNIKI EKONOMICZNE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

Przemysł planowany terenowo w 
I półroczu br. osiągnął w niektórych 
województwach szczególnie nieko
rzystne wyniki ekonomiczne.

Zwraca zwłaszcza uwagę sytuacja 
w woj. bialsko-podlaskim, gdzie prze
mysł planowany terenowo cały przy
rost produkcji sprzedanej osiągnął w 
wyniku wzrostu zatrudnienia (wy
dajność pracy spadła), kosztem 
szczególnie wysokiego przyrostu oso

na rynku
... starczyło na kilka^ gddzin — w po

łudnie nie było nic do picia.
Już około 17 w niedzielę prywat

na wytwórnia, lodów przy ul. Sado
wej przestała je sprzedawać, mimo 
że amatorów było wielu. Jedyna, 
stosunkowo duża, kawiarnia „Ryn
kowa” otwarta była tylko do 20.

Rzecz charakterystyczna: prawie 
wszędzie obsługiwano turystów w 
nieuprzejmy sposób, burkliwie, jak
by z łaski.' Owszem, było tych tury
stów ponad miarę i zmęczyć mogli. 
Można to traktować jako samoobro
nę. Lecz nie jest to sposób chyba 
skuteczny — miasteczko jest tak 
śliczne, że tego rodzaju, metody na 
nic się nie zdadzą. Najazdy nadal 
będą... ■ •

KINO W KOŁOBRZEGU
Zaskoczyły mnie stosunkowo wy

sokie ceny biletów do kina w Koło
brzegu. Wytłumaczenie znalazłem 
na wywieszce obok kasy: „Na filmy 
wyjątkowo atrakcyjne bilety są o '50 
proc, droższe”. ‘

Grano akurat „Joe Kidda”. Rze
czywiście, film- atrakcyjny, więc za
płaciłem bez szemrania. Jakież było 
moje zdziwienie, gdy stwierdziłem, 
iż sala jest tylko w połowie zapełnio
na. Po filmie pytam kasjerki, czy 
taka frekwencja była na wszystkich 
seansach. Odpowiada: „Tak, nie ma 
kompletu widzów od kilku dni..." .

KAZIMIERZ 
ZWALCZA TURYSTÓW

, Perła naszej turystyki — Kazi
mierz Dolny. W wolną sobotę 9 sier
pnia i niedzielę zjechało do Kazimie
rza kilkadziesiąt autokarów. Na dzi
kim parkingu przy plaży nad Wisłą 
nie było gdzie ustawić nawet małe
go „Fiata-126 p”. Nawet na wysokiej 
baszcie obronnej czuć było spaliny.

Uczestnicy wycieczek, indywidual
ni turyści oraz wczasowicze musieli 
jeść. Sklepy były otwarte po kilka 
godzin — w porządku, można było 
kupić coś do zjedzenia. Gorzej było 
z obiadami. _ .

Obserwowałem przez kilka godzin 
działalność ogólnodostępnej jadło
dajni PTTK. Około 13 zaczęto wy
dawać obiady... wycieczkom Kelner
ki uwijały się na najwyższych obro
tach — nie załatwiały w ogóle indy- 

’ widualnych konsumentów: „Proszę 
przyjść przed 15”. Wygłodniali tu
ryści zjawili się przed 15 godziną 
— niestety, zwaliła się nie zapowie
dziana wycieczka. Z kolei po 15 kel
nerki- przestały załatwiać kogokol
wiek.

Restauracja „Esterka zatłoczona 
była do granic wytrzymałości. Bar 
samoobsługowy „Nadwiślański” przy 
przystani po prostu zamknięto 10 
sierpnia, w jedynym koło plaży kio- 
sku-bufecie napoi chłodzących 

bowego funduszu płac przypadające
go na 1 proc, przyrostu sprzedaży 
(w granicach 5 proc.).

Ponad 50 proc, przyrostu sprze
daży wyrobów własnej produkcji 
osiągnięto w wyniku wzrostu zatrud
nienia w woj. częstochowskim, 
elbląskim, konińskim, olsztyńskim 
i suwalskim. Są to przy tym woje
wództwa o szczególnie wysokim 
opłaceniu przyrostu sprzedaży wyro
bów własnej produkcji i usług.

Niekorzystne wyniki ekonomiczne 
przemysłu planowanego terenowo w 
większości województw przypisywa
ne są spadkowi produkcji mleka 
i przetworów, co przy utrzymaniu 
dotychczasowego zatrudnienia dzia
łało obniżająco na wzrost wydajno
ści pracy i podwyższało stopień 
opłacenia przyrostu produkcji. Wła
ściwa ocena wyników ekonomicz
nych przemysłu planowanego tere
nowo wymaga więc pogłębionej ana
lizy w przekroju branżowym i tery
torialnym. (Sb)

WYNIKI BUDOWNICTWA 
TERENOWEGO

Przegląd wyników ekonomicznych 
pracy przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych planu terenowego za 
I półrocze br. wykazuje, że w nie
których województwach nie nastąpił 
odpowiednio wydatniejszy wzrost 
wydajności pracy, wzrosła natomiast 
wydatnie przeciętna miesięczna pła
ca netto. Odnosi się to zwłaszcza do 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych w woj. ciechanowskim i łom
żyńskim, gdzie umiarkowanemu 
wzrostowi wydajności pracy (w gra
nicach 5,2—5.3 proc.) towarzyszył 
wzrost średniej płacy o ok. 10 proc, 
w Ciechanowskiem i o ponad 12 proc, 
w Łomżyńskiem. Ponadto w woj. ko
nińskim spadkowi wydajności pracy 
o 2 proc, towarzyszył wzrost prze
ciętnej płacy o ok. 8 proc., a w za
mojskim spadkowi wydajności pra
cy o 5 proc, towarzyszył wzrost prze
ciętnej płacy o 45 proc.

Administracja terenowa tych wo
jewództw powinna zwrócić szczegól
ną uwagę na gospodarkę w podleg
łych jej przedsiębiorstwach budow
lanych. Osiągają one bowiem zna
cznie gorsze wyniki od przeciętnych 
krajowych dla przedsiębiorstw bu
dowlanych planu terenowego, w któ
rych wzrostowi wydajności pracy o 
ok. 12 proc, towarzyszy wzrost prze
ciętnej płacy w granicach 9 proc. (Sb)

PRZYCHODY
A SPRZEDAŻ TOWARÓW

W pierwszym półroczu br. tempo 
wzrostu realizowanych przez jedno
stki gospodarki uspołecznionej wpły
wów od ludności z tytułu utargu to
warowego i ze sprzedaży usług (14 
proc.) było wyższe od tempa wzro
stu wypłat z tytułu, wynagrodzeń za 
pracę z tytułu skupu produktów rol
nych (ok. 13 proc.). Na niektórych 
terenach zwraca jednak uwagę fakt, 
że tempo wzrostu przychodów lud
ności z tytułu wynagrodzeń za pra
cę i skupu produktów rolnych jest 
wyższe od tempa wzrostu sprzedaży 
towarów i usług. Odnosi się to zwła
szcza do woj. gdańskiego, katowi
ckiego, legnickiego i zielonogórskie
go, gdzie tempo wzrostu omawia
nych przychodów pieniężnych jest 
o 2—3 punkty wyższe od tempa 
wzrostu sprzedaży towarów i usług. .

Wydaje się mało prawdopodobne, 
aby w całości różnice te mogły być 
wynikiem wzrostu transferu pienią
dza na inne tereny, bądź wzrostu 
skłonności do oszczędzania. Pożąda
ne jest więc, aby wydziały handlu 
omawianych województw zwróciły 
szczególną uwagę na stan zaopatrze
nia sieci handlowej oraz na rozwój 
działalności usługowej. (Sb)

Zastanowiłem się nad znajomością 
ekonomii autorów zarządzenia i, kie
rownictwa kina. Przecież w tej sy
tuacji korzystniej byłoby sprzedawać 
bilety po normalnej cenie. Ba, ale 
skoro „Joe Kidd’ raz został uznany 
za fijm atrakcyjny, to po 2—3 dniach 
decyzji zmienić nie można było. Mi
mo że zmiana taka byłaby w inte
resie i klientów i kiesy samego kina. -

„GOŁĄBKI” NA DACHU
Jednym z najbardziej udanych wy

robów dla turystów jest konserwa 
mięsno-warzywna o nazwie „gołąb
ki”. Ostatnio w maju br. sprzeda
wano ją w opakowaniu szklanym 
(15 zł) oraz metalowym (25 zł). Do
skonale nada je się na camping —' 
wystarczy ją tylko podgrzać (we 
własnym sosie). Je się z Chlebem.

Można było te „gołąbki kupić w 
każdym sklepie od października ub. 
roku aż do maja br. Natomiast w 
sezonie turystycznym znikła jak 
kamfora. W lipcu nie było jej w' 
m.in. Warszawie, Poznaniu, Świno
ujściu, Międzyzdrojach, Szczecinie, 
Kołobrzegu, Toruniu, Puławach, Ka
zimierzu Dolnym, tudzież w Garwo
linie.

Czy producent zarządził urlop w 
fabryce?

w kraju
• BIURO POLITYCZNE I PRE

ZYDIUM RZĄDU 13 bm po za
poznaniu się z rezultatami wi
zyty / członka Biura Polityczne
go KC KPZR, przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, Aleksie- 
ja Kosygina,, zaakceptowało pełną 
zgodność poglądów PZPR i KPZR 
oraz rządu polskiego i rządu radziec
kiego we wszystkich sprawach. Z ko
lei _ dokonano oceny wykonania za
dań gospodarczych w lipcu i w o- 
kresie minionych 7 miesięcy br. 
Stwierdzono utrzymanie się wyso
kiej dynamiki produkcji przemysło
wej. Pewnej liczbie przedsiębiorstw, 
które nie wykonały planu, zalecono 
szczegółowe zbadanie przyczyn tego 
stanu rzeczy i podjęcie niezbędnych 
kroków gwarantujących rytmiczną 
realizację zadań we wszystkich za
kładach. Zwrócono uwagę na lepsze 
dostosowanie struktury' produkcji do 
potrzeb rynku wewnętrznego i han
dlu zagranicznego. W dziedzinie in
westycji zalecono dalszą koncentra
cję robót na obiektach przewidzia
nych do uruchomienia. Dobre re
zultaty przynosi praca transportu. 
Pozytywnie oceniono przebieg prac 
żniwnych i początek siewów jesien
nych.

— Biuro Polityczne KC PZPR i 
Prezydium Rządu na wspólnym 
posiedzeniu 19 sierpnia br. 
stwierdziły, że dotychczas sko
szono zboża z ponad 96 proc, po
wierzchni zasiewów. Obecnie nale
ży skoncentrować się na przygoto
waniu pól i terminowym siewie rze
paku oraz zbóż ozimych, a także 
przygotowaniu do zbioru roślin oko
powych. Omówiono również aktual
ną sytuację w transporcie kolejo
wym, gdzie mimo postępu nadal 
występują trudności. Wiąźe się tó ze 
szczytem przewozowym, który roz
począł się wcześniej niż w latach 
ubiegłych. W kolejnym punkcie roz
patrzono przebieg roku szkolnego 
1974/75 oraz przygotowania do roz
poczęcia roku 1975/76. W nadchodzą
cym roku szkolnym w szkołach 
ogólnokształcących i zawodowych 
uczyć się będzie 6 537 tys. dzieci. Wy7 
chowaniem przedszkolnym objętych 
będzie prawie milion dzieci w wie
ku od 3—6 lat. W dalszych 300 gmi
nach zostały zorganizowane zbiorcze 
szkoły gminne: Do dyspozycji oświa
ty oddano 191 nowych szkół i placó
wek oświatowo-wychowawczych, w 
tym 86 nowych przedszkoli.

• RADA MINISTRÓW 15 bm . 
dokonała oceny wykonania za
dań Narodowego Planu Społecz
no - Gospodarczego w lipcu i 
w okresie 7 miesięcy br. O- 
kreślono praktyczne środki, ja
kie należy przedsięwziąć, aby zapew
nić całkowite wykonanie planowa- 
nych i dodatkowych zadań produk
cyjnych. Jeżeli idzie o przebieg żniw 
i bieżącej sytuacji w rolnictwie, to 
stwierdzono, że na pierwszy plan 
wysuwa się terminowe przygotowa
nie gleby i siew rzepaku, kontynuo
wanie podorywek i prac przygoto
wujących rolę.pod plony przyszło
roczne, a także sprawny zbiór dru
giego pokosu siana. W dalszym ciągu 
będą podejmowane energiczne kroki 
dla odciążenia kolei przez transport 
samochodowy oraz poprawy dyscy

za granicą
■ Dziennik PRAWDA zamieścił 

artykuł krytykujący marnotrawstwo 
gazu ziemnego towarzyszącego ropie 
naftowej na Syberii. Dziennik roz
waża możliwości wykorzystania tego 
surowca i postuluje budowanie nie
wielkich, zunifikowanych zakładów 
przetwórstwa gazu w miejscach wy
dobywania ropy.

PRAWDA podkreśla, że nowa ba
za paliwowo-energetyczna Związku 
Radzieckiego za Uralem rozwija się 
tak szybko, że budowa zakładów 
przetwórczych gazu nie nadąża za 
wydobyciem. Tak np. pierwszy za
kład przetwórstwa gazu w Niżnie- 
wartowsku miał być oddany do eks
ploatacji w 1973 r., a dopiero obec
nie rozpoczyna on produkcję. Opóź
nienia notuje się i na innych budo
wach.

Dziennik podkreśla, że winą za 
tę sytuację należy obarczać nie tylko 
nafciarzy. Do,niedawna jeszcze nie 
było na Syberii żadnej organizacji 
zajmującej się wszystkimi problema
mi dotyczącymi wykorzystania gazu 
ziemnego towarzyszącego ropie na
ftowej.

Problem utylizacji gazu towarzy
szącego nie interesował dotychczas 
praktycznie nikogo. Przedsiębior
stwom naftowym zależało przede 
wszystkim na wykonaniu napiętych 
planów wydobycia ropy. Minister
stwo przemysłu gazowego odpowiada 
jedynie za wydobycie i przetwór
stwo gazu ziemnego występującego 
samodzielnie.

Projektowaniem zakładów przet
wórstwa gazu towarzyszącego zaj
muje się kilka instytutów — z Do
niecka, Krasnodaru, Gorkiego i Ki
jowa. Każdy z nich opiera się na 
własnych metodach i tradycjach. Ni
gdzie jednak problem wykorzystania 
gazu towarzyszącego nie jest tak 
ostry, jak na Syberii i nigdzie nie 
napotyka się tyle komplikacji 
przy budowle urządzeń wydobyw
czych, rurociągów 1 zakładów prze

pliny ładunkowej i racjonalizacji 
przewozów.
• DUŻYM SUKCESEM poszczy

cić się może Bydgoskie Przedsiębior
stwo Budownictwa Przemysłowego 
„Pomorze”, którego załoga już od kil
ku lat znajduje się w czołówce bu
dowlanych. Jako jedno z pierwszych 
dużych przedsiębiorstw wykonało 
zadanie nakreślone planem 5-letnim. 
Przyczynił się do tego przede wszyst
kim wzrost wydajności pracy. W po
równaniu z ub. r. był on wyższy o 
prawie 30 proc. Pracując na poczet 
przyszłej pięciolatki załoga „Pomo
rza” wykona dodatkowo prace bu
dowlane wartości ponad 200 min zł. 
Również załoga Zakładów Porcelany 

. Stołowej „Karolina” w Jaworzynie 
Śląskiej wykonała zadania planu 
pięcioletniego. Do końca br. .dodatko
wa produkcja ceramicznych naczyń 
stołowych przeznaczonych na' rynek 
krajowy i na eksport wyniesie 67 
min zł.

• MIMO SEZONU URLOPOWE
GO i uciążliwych warunków pracy 
spowodowanych wysokimi tempera
turami, załogi kopalń węgla kamien
nego utrzymują dobre tempo. W cią
gu pierwszej dekady sierpnia br. wy
dobyli oni 77 tys. ton węgla dodat
kowo, zwiększając ponadplanową 
nadwyżkę osiągniętą od początku br. 
do przeszło jednego miliona ten. 
Najwięcej dodatkowego węgla do
starczyły w sierpniu załogi kopalń 
Bytomskiego Zjednoczenia Przemy
słu Węglowego: „Nowy Wirek”, „Bo
brek”, „Rozbark”, „Julian”, a także 
górnicy z kopalni: „Miłowice-Cze- 
ladź”, „Siemianowice”, „Siersza”, 
„Janina” i „Jastrzębie”.

O ZAKOŃCZYŁ SIĘ ogólnopolski 
przegląd konstrukcji wyrobów 
i technologii wytwarzania, którego 
celem było ujawnienie i-wykorzysta
nie rezerw materiałowych, zmniej
szenie i zagospodarowanie odpadów 
powstających w czasie produkcji 
oraz wykorzystanie możliwości re
generacji części i zespołów maszyn 
i urządzeń. Przegląd połączony z we
ryfikacją rozwiązań konstrukcyjnych 
i procesów technologicznych w za
kładach zużywających szczególnie 
duże ilości stali, żelaza i metali nie
żelaznych przyniesie już w br. znacz
ne oszczędności. Największe efekty 
spodziewane są w przemysłach: ma
szynowym i ciężkim.
• PO DWÓCH TYGODNIACH 

SIERPNIA zapasy nie przewiezio
nych towarów urosły do 1 min tan. 
Dotyczą one między in.. zboża, rudy, 
nawozów sztucznych i węgla. Sporą 
nadwyżkę uzyskano natomiast w 
przewozach innych — poza zbożem 
— płodów rolnych. Niewykorzysta
nie i przetrzymywanie wagonów 
stwarza obecnie dla PKP znacznie 
większe trudności niż w innych mie
siącach roku, W tym miesiącu, po
dobnie jak w ubiegłym, możliwości 
kolei zmniejsza bowiem, wzmożony 
ruch pasażerski. Na podstawowych 
szlakach prowadzących z południa 
na północ kursują dodatkowe, sezo
nowe pociągi, w tym także kolonij
ne. Jednocześnie kolej coraz bardziej 
odczuwa brak lokomotyw, których 
część trzeba było skierować właśnie 
do prowadzenia pociągów pasażer
skich. Kolej pracuje w zasadzie bez 
rezerw, niezbędnych przecież w tym 
rodzaju transportu. W tej sytuacji 
każde opóźnienie w przekazywaniu 
wagonów powoduje łańcuch konsek
wencji.

twórstwa, co na północy tiumeńskiej. 
Zakład przetwórczy w Niźniewartow- 
sku budowano 5 lat. Jest to okres nie 
do przyjęcia na Syberii, która w 
tym czasie kilkakrotnie zwiększyła 
wydobycie ropy naftowej.

PRAWDA piszę: przeciwników 
przyśpieszenia rozwoju sybirskiego 
przetwórstwa gazu nie ma. Jednak 
budowa ani jednego zakładu prze
twórczego gazu nie została rozpoczę
ta w zaplanowanym terminie. Za o- 
bowiązujący planiści uważają tylko 
jeden wskaźnik — wielkość wydo
bycia ropy naftowej. Najwyższy już 
czas włączyć do planów zadania do
tyczące przeróbki gazu. Zmusi to bu
downiczych do poważniejszego trak
towania terminów uruchamiania no
wych mocy produkcyjnych, zwięk
szenia poczucia odpowiedzialności za 
wykorzystanie bogactw naturalnych 
kraju.

B W Moskwie podpisano porozu
mienie o współpracy ekonomicznej 
i naukowo-technicznej między 
RWPG i Meksykiem. Meksyk jest 
drugim, po Iraku, krajem rozwijają
cym się, który postanowił oprzeć swe 
stosunki z ugrupowaniem integra
cyjnym krajów socjalistycznych na 
formalnym akcie prawno-międzyna
rodowym.

B Podczas zamachu ' stanu doko
nanego w Bangladesz przez wojsko
wych i grupę polityków partii rzą
dzącej zabity został Mudżibur Rah- 
man. Nowym prezydentem został 
Chondaker Musztak Ahmed, mini
ster handlu w poprzednim rządzie. 
Pakistan, który jako pierwszy uznał 
nowe władze, zapowiedział wysłanie 
do Bangladeszu pomocy żywnościo
wej. .

B Sekretarz KC BPK Iwan Pry
mów poinformował, że tegoroczne 
zbiory pszenicy i jęczmienia przynio
sły w Bułgarii dobre plony. Zebrane 
przeciętnie 35 kwintali pszenicy i 34 
kwintali jęczmienia z 1 hektara...

B W wywiadzie mediolańskiego 
tygodnika EUROPEO saudyjski mi

• 1« SIERPNIA BR. PODWYŻ
SZONE zostały ceny skupu liści ty
toniu średnio o 30 proc, za 1 kg i na
sion o 150 zł za 1 kg. Podwyżka ma 
na celu wzrost produkcji krajowe
go surowca tytoniowego. Równocześ
nie wobec wzrostu cen surowca na 
rynkach światowych i zwiększonego 
•spożycia tytoniu w Polsce, kosztów 
jego importu oraz w celu częściowe
go pokrycia dodatkowych wydatków 
państwa niezbędnych do sfinanso
wania wprowadzonej podwyżki cen 
skupu żywca wieprzowego i mleka, 
podwyższono ceny detaliczne papie
rosów i innych wyrobów tytonio
wych.

• CORAZ WIĘCEJ PRZEDSIĘ
BIORSTW przemysłowych różnych 
branż zgłasza gotowość wzięcia u- 
działu w ogłoszonym IV Ogólnopol
skim Konkursie Dobrej Roboty „Do- 
Ro” na rok 1976.'Niektóre przedsię
biorstwa przystępując do konkursu 
nadsyłają do sekretariatu tej impre
zy ramowe programy przedsięwzięć 
organizacyjno-technicznych mają
cych na celu poprawę jakości pro
dukcji i wzrost efektywności go
spodarowania. Zainteresowanie kon
kursem jest duże. Jak jednak wynika 
z dotychczasowych obserwacji, nie 
do wszystkich zakładów dotarły jego 
szczegółowe regulaminy.

• SŁUPSKA FABRYKA MA
SZYN ROLNICZYCH podjęła prace 
przygotowawcze do produkcji kom
bajnu do zbioru buraków cukrowych. 
Do końca lipca br. przedsiębiorstwo 
przekazało „Agromie” 100 pierw
szych kombajnów. Obecnie wykonu
je następną partię 100 kombajnów. 
Dostawa tych maszyn dla użytkow
ników zakończy się w pierwszych 
dniach października. Ponadto „Agro- 
ma” sprowadzi 200 takich maszyn z 
RFN. W sumie do tegorocznych zbio
rów buraków cukrowych rolnictwo 
posiadać będzie 400 kombajnów, za
liczanych do najnowocześniejszych w 
świeeie.

• W NOWO WYBUDOWANEJ 
STALOWNI huty im. M. Nowotki 
w Ostrowcu Św. odbył się pierwszy 
wytop stali z elektrycznego pieca- 
kolosa o wydajności 140 ton. Piec 
przekazany został do eksploatacji na 
kilka miesięcy przed terminem i do 
końca br. dostarczy gospodarce kra
jowej 60 tys. ton stali. Po osiągnięciu 
projektowej zdolności produkcyjnej 
piee dostarczać będzie 300 -tys. ton 
stali rocznie. W budowie są następne 
piece elektryczne do produkcji staE 
i inne wydziały, które przekształcą 
150-letnią ostrowiecką hutę w no
woczesny zakład produkcyjny.

© OK. 20 PROC. TEGOROCZNEJ 
PRODUKCJI Jelczańskich Zakładów 
Samochodowych przeznacza się na 
eksport. Jego wartość wyniesie ok. 
130 min zł. dew. Do największych 
tegorocznych odbiorców jelczańskich 
zakładów należą: Czechosłowacja, 
NRD i Bułgaria, a także Irak. Jel- 
czańskie samochody eksploatowane 
są na drogach 17 krajów świata.

• BYDGOSKA „KOBRA” jest 
producentem poszukiwanego w kra
ju obuwia męskiego. W br. wypro
dukuje się tu 3 min par. Pół miliona 
par wyeksportowanych zostanie do 
Związku Radzieckiego i Wielkiej 
Brytanii. Zakład wprowadził do pro
dukcji nowe modele. Warto dodać, 
że nareszcie produkuje się tu tak 
poszukiwane mokasyny.

nister, szejk Yamani, oświadczył, że 
cena ropy naftowej może ulec zwięk
szeniu. Poniformował on, że niektó
re kraje OPEC nalegają na podwyż
kę rzędu 35 proc, i dodał, że Arabie. 
Saudyjska również opowiada się za 
podwyżką, „jednak nie tak drastycz- 
lą” jeżeli kraje uprzemysłowione nic 
łbniźą cen sprzedawanych przez sie
bie towarów. Do zwolenników 
„drakońskiej” podwyżki należą, wg 
Yamaniego, Wenezuela, Algieria, I- 
rak, Gabon, Ekwador i Libia.

B Minister rolnictwa USA Earl 
Butz oświadczył, że Stany Zjedno
czone będą w stanie eksportować 
więcej zboża, nawet jeśli się okaże, 
że wyniki obecnych żniw będą niższe 
od przewidywań. Jednakże wszystko, 
podkreślił Butz, wskazuje na to, że 
tegoroczne żniwa dadzą rekordowe 
plony. Butz stwierdził, że w warun
kach, kiedy rolnictwo amerykańskie 
pracuje z pełną wydajnością, eksport 
zboża jest konieczny, ponieważ w 
przeciwnym wypadku powstałyby 
zbyt wielkie zapasy magazynowe. 
Zbiory pszenicy, według niego, wy
niosą tym roku 2,2 mld buszli, tj. 
trzy razy tyle, ile Ameryka potrze
buje.

B Rząd labourzystowski, zaniepo
kojony powolną eksploatacją zaso
bów ropy naftowej na Morzu Pół
nocnym u wybrzeża kraju, zarządził 
zbadanie sytuacji. Inflacja i koniecz
ność ogromnych inwestycji kapita
łowych doprowadziły — jak się przy
puszcza — do tego, iż wiele towa
rzystw naftowych zrezygnowało r. 
wydobycia. REUTER przypomina, ź. 
przed trzema laty w poufnych do
kumentach eksperci przepowiadał: 
iż w roku bieżącym dojdzie do wy
dobycia ok. 25 milionów ton rop: 
z Morza PółnocpegOŻ: Oznaczałoby f 
pokrycie 14 brytyjskiego zapotrze
bowania na ropę. W Chwili obecnej 
wydobywa się zaledwie około 3 mi
lionów. Zadłużenie W. Brytanii, spo
wodowane w wielkiej'mierze konie
cznością zakupów drogiej ropy wzro
sło w ub. roku do prawie 3,5 miliar
da funtów.
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mimochodem

WALKA Z NUDĄ

KIEDY gdzieś tak w połowie u- 
bieglego roku w Delikatesach 
co tydzień zaczął się pojawiać 

nowy rodzaj sosu firmy WINIARY, 
zadrżałem z emocji. Oto na moich 
oczach miało dojść do doścignięcia i 
przegonienia potężnej firmy HEINZ, 
która do tej pory dzierżyła światowy 
prymat reklamując się jako jedyny 
na świecie producent mający w swej 
ofercie 57 różnych smakołyków w 
konsystencji płynnej. Wyścig zapo
wiadał się ostry — takiż smak so
sów zachęcał do kosztowania coraz 
to nowych odmian, Biuro „Opinia” 
przeprowadzało liczne badania i de
gustacje. Słowem, można było liczyć, 
że już niedługo nastąpi era smako- 
szostwa w naszym handlu, a sy- 
baryci po sosach i krakersach będą 
mogli pławić się np. w 50 gatunkach 
herbaty czy kawy.

Okazało się, że moje przewidywa
nia były równie błędne, jak progno

zy ekspertów od ropy naftowej. Gdy 
wczoraj wybrałem się na poszuki
wanie mego ulubionego sosu zioło
wego, bezskutecznie przewędrowałem 
pół miasta. Sosy Winiar zniknęły. 
Proponowano mi w zamian sos CUR
RY firmy Felix za 80 zł, co mnie 
jednak jakby nie usatysfakcjonowa
ło. Ze swych wątpliwości zwierzyłem 
się więc spotkanemu doktorowi nauk 
społecznych, który wysłuchawszy 
moich marudzeń, zwrócił się do mnie 
tymi słowy:

— Narzekanie nd handel i usługi 
stało się u nas ostatnio obowiązkiem 
każdego dziennikarza i publicysty. 
Wśród fali malkontenctwa rzadko 
jednak można znaleźć słuszną dia
gnozę stanu i właściwe . recepty na 
uzdrowienie. Ciągle nie dostrzega się 
prawdziwych źródeł i przyczyn tego, 
że usługi funkcjonują nie tyle go
rzej. co inaczej, niż reszta naszej go
spodarki.

— A jakież,są te prawdziwe przy
czyny — zapytałem.

— Czyżbyś już zapomniał, czego 
nauczyliśmy się od F. Znanieckiego 
i nie pamiętasz jego klasyfikacji lu
dzi na różne grupy i typy? — zdzi
wił się mój rozmówca. —Funkcjo
nowanie danego działu gospodarki 
jest uzależnione od typu ludzi, któ
rzy w nim pracują. Pamiętasz chy
ba, że kadry decydują o wszystkim 
— spojrzał ha mnie z ukosa.

Zarumieniłem ’ się ze wstydu, ale 
przyjaciel tego nie zauważył, bo kon
tynuował.

— Otóż i sytuacja ułożyła się w 
ten sposób, że ludzie z największą 
fantazją, inaczej zwani „ludźmi za
bawy”, jak mówi Znaniecki, zamiast 
zająć się np. twórczością artystycz
ną trafili w dużej liczbie do szeroko 
rozumianej sfery usług, a także np. 
do resortu komunikacji. Nic dziw
nego, że perspektywa regularnego 
dostarczania do sklepów coraz to 
nowych gatunków sosu majonezo
wego, kremu do golenia, czy utrzy
mywania regularności pociągów, 
tramwajów i autobusów stała się dla 
nich po pewnym czasie oczywi
ście — działalnością nudną, jałową 
i nie dającą im możliwości twórczej 
samorealizacji. W komunikacji po

radzono sobie z nudą stosunkowo 
łatwo dzięki śmiałemu zrezygnowa
niu z rozkładu jazdy, o czym łatwo 
można się przekonać udając się na 
dworzec, by wysłuchać komunikatów 
o terminie przybycia najbliższych 
pociągów, Trudniejsze były drogi ar
tystycznych natur w handlu i usłu
gach, ale i tutaj sobie poradzono.

— W czym to zauważyłeś — usiło
wałem jeszcze się bronić.

— Każdy by zauważył — odciął się 
mój przyjaciel — rozejrzyj się do
okoła. Czyż nie widzisz, jak mono- 
tonna jest praca w handlu?...

Trzeba ją- było zatem uatrakcyj
nić wprowadzając elementy ludycz- 
ne. Czymże jest nieustający festi
wal kiermaszów, targów i wystaw, 
jak nie jedną wielką wspaniałą za
bawą, której celem nie jest, jak by 
się mogło wydawać, dostarczenie 
nabywcom towarów, lecz umożli
wienie im zwiedzenia okolicy i do
starczenie rozrywki, wciągnięcia do 
towarzyskich kręgów, umożliwienia 
poznania nowych ludzi itp.

Funkcje ściśle handlowe schodzą 
tu zupełnie na drugi plan wobec 
funkcji rozrywkowo-towarzyskich. 
Dziwią mnie bardzo w tej sy
tuacji narzekania „Życia Gospodar

czego”, które twierdzi, że zaopat
rzenie na kiermaszach jest liche. 
Przecież tu chodzi o wspólną bez
troską zabawę, a nie o przyziemne 
kupczenie towarami. Zresztą od cza
su do czasu, w pierwszych dwóch go
dzinach funkcjonowania kiermaszu, 
można niekiedy kupić poszukiwany, 
towar Mimo to nientóre mało to
warzyskie jednostki po opuszczeniu 
kiermaszu z niczym, złorzeczą i ma
ją pretensje do organizatorów, do re
klamującej kiermasz prasy itd.

Nie od dziś wiadomo, że zakupy 
mogą być formą rekreacji, święta 
ludowego itp. Zauważ np. jak nasz 
handel lubi działać w dniu świąt. 
Jest to forma nowa, lecz jednocze
śnie wywodząca się z ludowego tra
dycyjnego jarmarku, gdzie celem by
ła przecież nie wymiana, bo produk
cja towarowa dopiero raczkowała, 
lecz przede wszystkim okazja do 
kontaktów społecznych.

Weźmy inną sprawę — dostawy 
spodni do domu towarowego „Ju
nior”. Gdyby dyrekcji zależało na 
szybkim sprzedaniu towaru, to prze
cież rozdzieliłaby go na kilka stoisk 
uruchamiając pYzy okazji zazwyczaj 
senny i pusty dom „Wars”, i w ciągu 
kilku godzin miałaby sprawę z gło

wy. Ale dzielna załoga „Juniora” ko
cha ustawiać kleintów w ogonki i 
kółeczka, otwiera zatem jedno stoi
sko i bawi się jak może, wpuszcza
jąc po trzy osoby za przegródkę. Zre
sztą klienci to lubią. Wielogodzinne 
wystawanie w ogonkach sprzyja 
kształtowaniu cierpliwości, umożli
wia zawarcie znajomości z dorodną 
młodzieżą, stojącą przed i za nami, a 
przecież wszyscy narzekają na prze
lotność stosunków, które ludzi łą
czą ze sobą. Ogonki łagodzą obycza
je -- stwierdził na koniec mój przy
jaciel.

— W tym momencie chyba przesa
dziłeś — zaoponowałem — ale przy
znają, że udało ci się mnie przeko
nać. Wiem już teraz, że handel nie 
pracuje gorzej, lecz INACZEJ, ale po
wiedz mi może, co będzie z moim so
sem?

— Ty też potraktuj zakupy jako 
zabawę — powiedział — jako jedną, 
wielką, fascynującą przygodę, jako 
loterię, w której pewnego dnia udasz 
się na kolejny kiermasz i tam wła
śnie na półce zobaczysz swój wyma
rzony sos I to będzie twoja WIELKA 
WYGRANA.

" JERZY JUROWSKI

prasa
Kredyty zagraniczne — to temat 

dla czytelników bardzo atrakcyjny. 
Co i nich mamy? Jak je spłacamy? 
Na te pytania próbowała znaleźć od
powiedź redakcja „Polityki” organi
zując dyskusję z przedstawicielami 
3 resortów — przemysłu maszynowe
go, lekkiego i rolno-spożywczego.

Redakcji chodziło głównie o inwe- 
stycje kredytowc, realizowane na za
sadzie tzw. samospłaty. Jak, się oka
zuje, wspomniane 3 resorty korzysta
ły z tego typu kredytów dość szero
ko. Obecnie nadchodzi czas spłaty — 
i choć wszyscy się zgadzają, że trze
ba jakoś wywiązać się ze swych zo
bowiązań — to jednak zasadę samo
spłaty rozumieją dość różnie.

Przemysł maszynowy twardo bro
nił stanowiska, że nie można inwe
stycji kredytowych traktować jako 
fabryk dewiz, że -spłaty powinny być

dokonywane w ramach . całego re
sortu, ale niekoniecznie przez te 
zakłady, które uzyskały kredyty.Z 
delikatnych uwag uczestniczącego w 
dyskusji przedstawiciela Banku 
Handlowego można było wywnio
skować, że próbuje się uznać za sa- 
mospłatę również dostawy koopera
cyjne dla innych resortów, mające 
charakter antyimportowy... Jest to 
interpretacja — łagodnie mówiąc — 
zbyt szeroka. Stanowisko przemysłu 
maszynowego bowiem jest korzystne 
dla tego przemysłu, ale abstrahuje 
od sytuacji w handlu zagranicznym. 
Kto wiele otrzymuje, od tego się 
wiele wymaga — a przecież prze
mysł maszynowy dostał w tym pię
cioleciu niemało.

Przedstawiciele przemysłu używali 
ua ogół dwóch argumentów, mają
cych ich niejako usprawiedliwić z

kłopotów z samospłatą. Pierwszy z 
hich — to fakt, że kredyty inwesty
cyjne mają służyć nie tyle eksporto
wi, co rozbudowie potencjału; rzecz 
jasna, kiedyś w przyszłości dopro
wadzi to do wzrostu eksportu. Jest 
to chyba jednak troszkę pomylenie 
celów ze środkami. Rozbudowa po
tencjału produkcyjnego społecznie 
rzecz biorąc nie może być celem 
działalności gospodarczej, a jedynie 
środkiem dla .uzyskania odpowied
niej ilościowo i jakościowo produk
cji, zaspokajającej, potrzeby wew
nętrzne i eksportowe. I jeżeli wła
dze centralne przyznają kredyty de
wizowe po to, by uzyskać odpowied
ni eksport — to celem jest właśnie 
uzyskanie tego eksportu, a nie co 
innego. Oczywiście, przy okazji po
szczególne gałęzie przemysłu mogą 
lepiej, bardziej kompleksowo rozwi

jać cykle produkcyjne poszczegól
nych wyrobów, unowocześniać park 
maszynowy itd. — ale nie mogą za
pominać, na co dostały pieniądze. 
Kredyty przydzielane na zasadzie 
samospłaty nie są przecież ani jedy
nym, ani głównym źródłem środ
ków inwestycyjnych.

Drugi koronny argument — to pilne 
potrzeby rynku wewnętrznego. Jest 
to argument ważki — bo rzeczywiś
cie, luk w zaopatrzeniu tego rynku 
nie brakuje. Jednak i w tym wypad
ku musi obowiązywać zasada — naj
pierw spłacić, a później dawać na 
rynek. Zresztą serie produkcyjne 
powinny być od razu tak planowa
ne, by wystarczyły i na eksport, i 
na rynek wewnętrzny. Wydaje się

zresztą, że argument o rynku we
wnętrznym jest niekiedy używany, 
żeby uzasadnić inwestycje niezbyt 
trafione. „Polityka” wymieniła kil
ka takich przykładów — np. krem- 
plinę, a więc artykuł, który był mod
ny ładnych parę lat przedtem, nim 
my podjęliśmy produkcję w zakła
dzie zbudowanym na zasadzie samo
spłaty.

Łączy się z tym jeszcze jeden pro
blem. Sprawność i terminowość bu
dowy zakładów, kupowanych na kre
dyt. Wszyscy przedstawiciele prze
mysłu podkreślali, że z reguły te za
kłady są budowane szybciej i lepiej, 
niż inne. To jednak nie oznacza, że 
zawsze w sposób idealny. Niestety, 
w opóźnieniach i niedoróbkach ma 
udział i nasze budownictwo. Można

to np. zauważyć w filii zakładów 
„Córa” zbudowanej przez Szwedów 
w Garwolinie. Zakład robi wrażenie 
niezwykle estetyczne i funkcjonal
ne, jak twierdzą fachowcy jest bar
dzo nowoczesny, tylko podłoga — 
choć wyłożona piękną folią — przy
pomina bardziej klepisko niż posadz
kę w nowoczesnej hali produkcyjnej. 
Podłogę budowało polskie przedsię
biorstwo...

Uzyskać szybko skok w nowocze
sność — to nie jest sprawa łatwa. 
Nie zawsze wystarczą kredyty — 
trzeba umieć tak je wykorzystać, 
aby zapewnić i spłatę, i odpowiedni 
postęp w produkcji na kraj. A przede 
wszystkim trzeba umieć godzić in
teresy gospodarki, jako całości z in
teresami branżowymi i resortowy
mi.

S.C.

źywocik gospodarczy

O Lokator domu w Toruniu wy
drukował w miejscowej gazecie list, 
gdzie się skarży na lokalne zrzesze
nie właścicieli nieruchomości, które 
przeprowadziło kapitalny remont do
mu i od tego czasu otwór ściekowy 
rynny lokator ma wewnątrz miesz
kania. W odpowiedzi na skargę in
stytucja, która remont przeprowa
dzała napisała, że nadziei na napra
wienie zaniedbań obecnie już nie ma, 
gdyż piętnowanie wykonawców w 
prasie działa na nich demobilizująco.

O Klient dał do reperacji sznur 
od żelazka i powierzył tę skompli
kowaną pracę placówce Argedu w 
Tomaszowie przy ul. Jałowcowej 28. 
Do złamanego sznura dołączone by
ło dobre żelazko. Przy odbiorze o-

kazało się, że wnętrze dobrego żelaz
ka wymieniono na inne, a sznur po
został zepsuty. Na pytanie, co bę
dzie dalej, powiedziano, że niech so
bie żelazko w Argedzie leży. Klient 
wyszedł wcale nie zdenerwowany, 
bo właśnie w gazecie- czytał o pa
cjencie szpitala, którego przywieźli 
na zawal, a przez omyłkę ęhęiąno 
mu wyjąć oczy, aby je przeszczepić 
komuś innemu; ' - • "
• Zauważono, że wydawane może 

rzadko, ale z wielkim nakładem pra
cy i starań, spisy telefonów, są u nas 
zawsze nieaktualne. Jak się okazuje, 
ma to ekonomiczne źródło. Jeśli 
zmienia się lokator mieszkania w 
wyniku przeprowadzki, zgonu • lub 
zamiany i ktoś nowy dziedziczy te
lefon, za przepisanie go na swoje na
zwisko musi zapłacić 2 tys. zł. Może 
go jednak faktycznie nigdy nie prze
pisywać i wtedy ma 2 tysiące w kie
szeni. Dlatego książki telefoniczne 
nigdy aktualne nie będą. I jeszcze 
za dwieście lat nasi potomni będą w 
nich mieli nasze nazwiska i adresy 
na pamiątkę.

Ś Po kilkuletnim czekaniu budy
nek przy ul. Kasztanowej 6 na. Woli 
Justowskiej (Kraków)-’ został wyre
montowany kapitalnie. Mieszkania 
zmodernizowano.' Lokatorzy, którzy 
przeważnie zainwestowali w wykoń

czenie odmłodzonych mieszkań (bo
azerie, kafle itd.) dowiedzieli się 
wkrótce; że zostaną wykwaterowani, 
bo właśnie przystępuje się do prze
rabiania domu mieszkalnego na 
przedszkole.

• W Aleksandrowie Kujawskim 
przedsiębiorstwo remontowo-budow
lane gospodarki komunalnej miało 
budować magazyn kolejowy, ponie
waż poprzedni spłonął siedem lat te
mu; Prace rozpoczęto w 1973 roku 
i po wydaniu 1/7 przeznaczonych na 
ten cel pieniędzy, tzn. pół miliona 
złotych, działalności poniechano, 
ponieważ dokumentacja okazała się 
zła. Po poprawieniu dokumentacji 
budowy nie podjęto, ponieważ mo
ce przerobowe skierowane zostały na 
rozbudowę i remont generalny sa
natorium w Aleksandrowie Kujaw

skim. Sanatorium przeszło kilka re
montów kapitalnych w ciągu kilku
nastu lat. Ostatni odbył się w 1973 
roku i sama glazura oraz wanny ko
sztowały 600 tysięcy. Tę glazurę się 
teraz zdziera w czasie kolejnego re
montu. Remont ma tr.wać do roku 
1980 i kosztować ma ponad 30 milio
nów złotyćK; Sanatorium pomieści 
12Ó pacjentów. Ciekawe byłoby prze- 

"iićżyć,' ile "kosztować ma remont jed
nego miejsca. Po zakończeniu re
montu pacjentów na zabiegi wozić 
się będzie do Ciechocinka, ponieważ 
Aleksandrów nie ma żadnych wła
ściwości uzdrowiskowych.W związ
ku z budową magazynu i remontu 
sanatorium kolejowego kolejarzom 
nie można zbudować łaźni, szatni, 
świetlicy i lekarskiej przychodni ko
lejowej, gdzie prace budowlane mia
ły się rozpocząć- w październiku 1974 
roku.

• Turystom licznie raczej przy
bywającym na Wybrzeże, handel o- 
feruje turystyczne kuchenki gazowe 
po 450 i 600 zł. Kuchenki te nie dzia
łają, gdyż nie mają reduktorów. Ku
chenek tych, które bez reduktorów 
w ogóle działać nie mogą, można nie 

! kupować i nikt do takiego spra
wunku nie zmusza. Telewizorów bez 
kineskopów i samochodów bez kół

na razie brak w sklepach, mimo że 
kooperanci tam również nawalają.

robę się tylko pierze, ale się jej nie 
prasuje. Powodem nieprasowania 
garderoby jest brak żelazka.

^W szczecińskim sklepie meblo
wym „Platan” przez cały dzień mo
żna meble -oglądać, a także ża nie 

• płacić.’ Natomiast '- kupowanie (przez 
co rozumie, się .branie zapłaconego 
przedmiotu) dozwolone jest tylko 
od godziny 8 do 10. Zarządził tak 
dyrektor Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa Handlu Meblami. Nabywca, 
który przyzwoicie, czyli po pracy za
łatwia swoje sprawy, musi następne
go dnia się zwolnić. Taki dogodny 
dla handlowców system pracy można 
by zastosować także do handlu pie
czywem.

• W jednym z największych ku
rortów morskich — Kołobrzegu — 
w pełni sezonu jedno z trzech czyn
nych okienek' na jedynej poczcie za
mieniono w kolekturę Toto-Lotka nr 
17/133. W związku z tym przeważnie 
nieczynne, są oba sąsiednie okienka, 
gdzie widać za szybą panięnki-zajęte 
wypełnianiem kuponów. W Koło
brzegu wypoczywa równocześnie ok. 
100 tys. osób.

# W gdańskiej pralni „Śnieżka” 
przy ulicy Grunwaldzkiej 68 garde

giełda samochodowa
ODNOTOWANIA WYMAGA 

FAKT, że na giełdzie samochodowej 
zaczynają pojawiać się goście zagra
niczni. Świadczy to o wzroście mię
dzynarodowej rangi warszawskiej 
giełdy oraz o roli jaką pełni w mie
ście stołecznym, jako miejsce roz
rywki (oczywiście służy także ubija
niu interesów). Nie typuje się tu 
wprawdzie poszczególnych marek, 
jak konie na Służewcu, ale, hazard 
jest nie mniejszy, a machinacje pew
no większe. (Cóż może zastąpić ra
dość z opchńięcia za 170 tysięcy Fia
ta 127p, który po 1,5 rocznej eks
ploatacji prezentuje się rzeczywiście 
dobrze, ale właściciel zrobił na nim 
100 tys. km!). Gdzie zresztą mają 
chodzić w niedzielne przedjiłudnia 
prawdziwi mężczyźrti? Mogą iść albo 
na ryby, albo na piwo, albo zostaje 
im giełda samochodowa.

Oto co m. in. prezentowano tej 
niedzieli na giełdzie:

DACIA 1300, fabrycznie nowa — 
195 tys. zł. Samochody’ te, jak wia
domo ich użytkownikom, pojawiły 
się na naszym rynku kompletnie bez 
części zamiennych. Od pewnego cza
su sytuacja się nieco poprawiła i no
wej (lub prawie nowej) DACI 1300 

nie wystawia się już na giełdzie po
niżej oficjalnej ceny zakupu;

MOSKWICZ 408 z 1967 roku, po 58 
tys. km — 84 tys. zł. Pod koniec ro
ku na rynku radzieckim ma ukazać 
się nowy model MOSKWICZA 2140. 
Będzie on produkowany w dwóch 
wersjach — z silnikiem 75-konnym 
i słabszym, właśnie z silnikiem po 
MOSKWICZU 408. Ciekawe, kiedy 
pierwsze egzemplarze znajdą się na 
giełdzie warszawskiej — w miesiąc 
po wejściu do sprzedaży w kraju pro
ducenta czy może wcześniej ?

WOŁGA GAZ- 24 z 1972 roku. — 
165 tys. zł. Podobnie jak w wypad
ku Moskwicza, w okresie kilku mie
sięcy spodziewać się można poja
wienia WOŁGI 3101, która ma mieć 
silnik o mocy 150 koni mechanicz
nych i rozwijać szybkość 170 km/ 
godz.

PEUGEOT 504 z 1973 r., wszelkie 
opłaty celne uiszczone — 300 tys. zł.

VOLKSWAGEN 1500, półautomat 
z 1969 roku — 165 tys. zł.

AMI-SUPER z września 1973 roku, 
w zimie nie eksploatowany — 185 
tys. zł.

WARTBURG 353 z 1972 roku, 
z podwoziem dwukrotnie zabezpie
czonym przed korozją — 145 tys. zł.

SKODA S-100 de LUXE z począt
ku br. — 165 tys. zł.

RENAULT 16 z 1969 roku, pierw
szy właściciel — 145 tys. zł.

TRĄBANT-COMBI — z 1972 roku 
— 76 tys. zł.

SYRENA 105, odbiór „Polmozbyt” 
— 88 tys. zł.

FIAT 125p 1500 ccm z 1973 roku — 
140 tys. Ceny na FIATY 125p o tej 
sa'mej pojemności silnika z tegorocz
nej produkcji utrzymują się nadal na 
poziomie 210—220 tys.’zł.

FIAT 132p z silnikiem 1800 ccm — 
285 tys. zł.

SEAT z 1973 roku, po 20 tys. km 
— 120 tys. zł. ’

FIAT 126p, ze stycznia ubiegłego 
roku — 92 tys. zł

Mniej obecnie widać samochodów , 
z informacjami w co i skąd właści- ’ 
ciel dodatkowo wyposażył swój wóz.

<iod) Fot. W. BARCHACZ.
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